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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połiidnin 

2 wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

Pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. S oko łow sk iego , Pasaż Haus- 
•Oanna i. 9. — Listy należy frankować.

ReklamJbye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 88

P r e n u m e r a t a
za m ie j j  cow a : m ie js c o w a :

roczn ie  . . . 32 K, 1 ć w ie rć ro c z n ie  8 K — h, roczn ie  . . 24 K, 1 ć w ie rć ro c z n ie
p ó łro cz n ie  . . . 16 Ii, | m ies ięczn ie  2 K 70 h, j p ó łro cz n ie  . 12 K, 1 m ies ięczn ie  -

. 6 K,
, 2 K.
e.

P rzew odn ik  naukowy i l i te ra L k i" ,  dodatek miesięczny do Gazdy Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują, od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 li
„P rz e w o d n ik "  prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha l., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników S oko łow sk iego  
we Lw ow ie  Pasaż Hausm anna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
marca b. r. nadać najmiłościwiej prezyden­
tom senatów Trybunału administracyjnego: 
dr. Józefowi br. S c h e n k o w i  i Franciszko­
wi Z e n k e r o w i .  ordery Żelaznej Korony II. 
klasy i  uwolnieniem od taksy.

P. Minister skarbu zamianował sekre­
tarza skarbowego dr. Jarosława W o l a ń -  
s k i e g o ,  radcą skarbowym, a komisarzy 
skarbowych: Mikołaja K o s t e c k i e g o  i dr. 
Heliosa K o b y l a ń s k i e g o ,  sekretarzami 
skarbowymi dla okręgu krajowej dyrekcyi 
skarbu w Gzerniowcach.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów powiatowych: Tomasza Ł o b a z i e- 
w i c z a  w Bodzanowie do Przemyśla. Wła­
dysława B r y 1 s k i e g o w Podwołoczyskach 
do Niemirowa, Samuela N e b e n z a h l a  w 
Trembowli do Stanisławowa, Józefa S a mu o -  
l o w i e z a  w Grzymałowie do Trembowli, 
dr. Łukasza E o g a l s k i e g o  w Horodence 
do Sanoka, Kazimierza B o h o s i e w i c z a  w 
Peczeniżynie do Złoczowa, Tadeusza Z a- 
j ą c z k o w s k i e g o  w Żurawnie do Lwowa. 
Franciszka K r a t o  c h w i l  a w Jatjorowie do 
Złoczowa, Józefa P a  ar a w Niemirowie do 
Jaworowa, Aleksandra K o z i o ł a  w Kołomyi 
do Lwowa, Aleksego S a ł a t a  w Jabłonowie 
do Stanisławowa, Michała G r a b o w s k i e g o  

Kopyczyńcach do Złoczowa i Kazimierza 
H o b r u c k i e g o  w Krakowcu do Kołomyi, 
oraz zamianował sędziami powiatowymi, sę-
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AMEN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

VII.
(Ciąg dalszy).

Weszli w ulicę. Stasia pochyliła głowę.
• argi j 0j silnie drżały, pierś podnosiła się.
* opadała przyśpieszonym oddechem. Czuła, 
*e wrazie dłuższego jeszcze trwania tej sce-

nie zdoła już utrzymać się w narzuconej 
s°bie dobrowolnie roli. Postanowiła więc 
rzecz, bądź co bądź, zakończyć.

Wstrzymała się nagle i rzekła głosem 
tłum ionym :
f — .Idę.... iść muszę w inną stronę.... 
^egnam pana, panie Zygmuncie.... Nie tęsknij 
P° runie, bo wierz mi.... że nie warto....
, I zwracając się szybko, znikła na za­
dęcie ulicy.
i Biegła raczej niż szła ku domowi. Lę­
kała się, aby Zygmunt nie chciał jej ścigać. 

ego teraz zbliżenie się. jedno jego słowo. 
^W ołałoby wybuch łez, które ją dławiły.... 
yowczas musiałaby wyznać mu wszystko.... 
F  jakieżby były następstwa takiego wy­
dania ?

Ona rozważyła je  odrazu, zaraz po owej 
Hasznej nocy, w której Eysiewicz przemocą 
a* się panem jej ciała.

Odtąd przebyła okrutne dni i godziny, 
. których cała jej istota buntowała się prze­

j e  zadanemu jej gwałtowi. Chciała uciec. 
e®z dokąd pójdzie? gdzie znajdzie opiekę i 
«6czywigte, bezinteresowne współczucie? Kto

dziów: Teodora J a s k u  l a k a  w Kopy czy #  
cach dla Potoka Złotego, Włodzimierza V o- 
r i i sa w Mościskach dla Peczeniżyna, Stani­
sława Sp ę d a k o  w s ki  e g o  w Złoczowie dla 
Budzanowa, dr. Włodzimierza W e r h a n o w -  
s k i e g o  we Lwowie dla Lwowa, Włodzimie­
rza G wr o z d o w i c z a w Bełzie dla Krakow- 
ca, Jana N i k is  ch a  we Lwowie dla Kopy- 
czyniec, Wolfa Ż a r k o w e r a  w Podwoło­
czyskach dla Podwołoczysk, Eustachego W  e- 
s o ł o w s k i e g o  w Bohorodczanach dla Lo- 
patyna, Jonasza W i e s e n h e r g a  av Stryju 
dla Horodenki, Aleksandra Fri>eda w Bro- 
dflih dla Grzymałowa, Eugeniuzsa G e i s l e -  
ra w Ustrzykach dla Sambóra, Henryka S a- 
d ł o - w s k i e g o  w Tłumaczu dla Jabłonowa, 
Witolda H I a w a t e g o  w Kołomyi dla Koło­
myi i Bohdana M on c i e bo w i c z a w Hali­
czu dla Żurawna.

P. Minister sprawiedliwości posunął 
w etacie urzędu depozytów cywilno-sądowych, 
kasyera urzędu depozytowego Zygmunta S i e- 
r ad z ki e g o  do VIII. klasy rangi urzędni­
ków państwowych.

P. Namiestnik z a m i a n p r z y d z i e l o ­
nych do służby w Ministerstwie robót pu­
blicznych koncypistów Namiestnictwa,: W il­
helma H o f m o k l a  i Stefana S e f  er o w i­
eź a, komisarzami powiatowymi.

P. Namiestnik, jako Prezydent galic. 
Dyrekcyi lasów i dfibr państwowych we 
Lwowie, przeniósł lustratora lasów i dóbr 
państwowych, Stefana S t u d n i a r s k i e g o ,  
z Muszyny do Lwowa.

uwierzyć zechce, że ona, wyrosła na takiem 
śmietnisku, ona, późniejsza towarzyszka zbyt 
wesołych Loli i Stefy, była niewinną ofiarą, 
nie zaś wspólniczką zmysłowych uniesień 
Eysia? Kto stanie przeciw niemu w jej obronie?

Zygmunt ?
Oczywiście on pierwszy przyszedł jej 

na myśl, gdy ją chmurny, słotny ranek za­
stał po owej nocy. zgnębioną na duchu, zła­
maną fizycznie. Ogniem paliły ją oczy. pa­
trząc bez łez wT okropną, niecofnioną rzeczy­
wistość. Struchlałe serce wstrzymywało chwi­
lami swe tętno, zapierając oddech w piersi, 
która nie wybuchała szlochaniem. Osłupiło 
ją  przerażenie i rwało wątek myśli.

Ucićkać.... tak! Uciec do Zygmunta i 
z nim razem w świat, za oczy, tak daleko, 
aby jej zemsta Eysia dosięgnąć nie zdołała.

On w swoim tryumfie szydził z niej 
jeszcze i zaraz nazajutrz rzekł groźnie:

— Nie uszłaś, widzisz, i nie ujdziesz 
przedemną! Czekaj, a może się z tobą i oże­
nię.... Niech się tylko z majstrem wyjaśni.... 
Ale gdybyś czmychnąć chciała, albo z tym 
Zambrzuskim zaczęła się znów wodzić, nie 
będę miał żadnego pożałowania.... Z nim -so- 
bie poradzę, a z tobą zrobię, co ini się po­
doba.... Ty już wiesz, że ja umiem słowa 
dotrzymać....

Na te groźby nie odpowiedziała nic. 
Zdawało się jej teraz czasem, że wstąpiła w 
nią zalękniona dusza matki, że i ona staje 
się już martwą, bierną igraszką brutalnych 
pięści.

Nie widziała ratunku. Przypuściwszy 
nawet, że Zygmunt kochał ją tak bardzo, aby 
dla niej chciał się poświęcić, to cóżby wre­
szcie mógł uczynić on, taki jeszcze młody i 
zapewne od rodziców zależny? A  jakiemże 
znów prawem, ona, skalana już teraz brutal­
nością Rysia, mogłaby żądać od syna zaroo-

Prezydyum galicyjskiej krajowej Dyre- 
kcyi skarbu zamianowało oficyałów rachun­
kowych: Marcelego F u k s  i e w i cz  a , Stani­
sława K r a ś n i c k i e g o  i Wojciecha Cwy -  
nara,  rewidentami rachunkowymi w IX . kla­
sie rangi w galicyjskich władzach skarbowych.

Prezydyuiu krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało respicyenta straży skarbowej. 
Seweryna "W en d z i ło  w i cza  , tytularnych 
starszych respicyentów: Michała S t o l a r ­
c z y k a ,  Władysława J a r o s i e w i e z a i Ka­
rola K u r z a  i respicyentów straży skarbo­
wej: Michała D ż u g a n a ,  Stanisława G u t ­
k o w s k i e g o ,  Waleryana J a n i k o w s k i e ­
g o ,  Antoniego W o l a n i n a ,  Franciszka 
D a n k a ,  Szczepana S z u y a ,  Michała P a l e -  
w i c z a  i Tadeusza W n o r o w s k i ego ,  komi­
sarzami straży skarbowej II. klasy w XI. 
klasie rangi.

Eządowo upoważniony geometra, Artur 
K i i h n e l  w Samborze, złożył przepisaną 
przysięgę. ___________

Szaje Ze i mer ,  rządowo upoważniony 
geometra, przeniósł swoją siedziFg urzędową, 
ze Starego Sambora do Drohobycza.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, .25 marca.

Pragmatyka służbowa.

(XX .) W szeregu dalszych paragrafów 
mowa jest o oddziaływaniu postępowania 
dyscyplinarnego na stosunki służbowe urzę­
dnika.

żnych i wyższe stanowisko zajmujących ro­
dziców, aby dla niej łamał przyszłość swą 
całą i skazywał się na niedolę? Z jego stro­
ny byłoby to szaleństwem, a z jej, wymaga­
niem potwornie samolubnem!

Nie, ona sama powinna udźwignąć cię­
żar dalszego życia! Powinna oddalić od sie­
bie, bądź co bądź, Zygmunta, stłumić własne 
uczucie, które jej serce przepełniało i pójść 
dalej, albo tą drogą, którą jej los narzucał,— 
poślubić Rysiewicza, — albo szukać innej, 
samodzielnej, — szukać celu, któryby jej ży­
cie wypełnić potrafił, dla którego mogłaby 
spożytkować te siły, jakie czuje w sobie, tę 
moc poświęcenia dla dobra ogółu, jaką drga­
ło jej młodzieńcze serce.

Na myśl zostania żoną Eysia wzdry- 
gała sięRała jej istota. Gdyby jednak nie 
to, że on z powodu brutalstwa swego stał 
się jej wstrętny, i gdyby nie jej uczucie dla 
Zygmunta, to samego faktu, jaki zaszedł owej 
nocy, nie byłaby może Stasia brała zbyt tra­
gicznie. Z występkami tego rodzaju myśl jej 
była oswojona oddawna. Wiedziała przecież, 
że sama była dzieckiem grzechu, że ów „do­
bry pan“ , nie Sikora, był prawdopodobnie 
jej ojcem. W  około siebie słyszała ciągle wy­
razy i widziała sceny, które ją zbyt wcze­
śnie uświadomiły. A  jeżeli czasem oburzała 
się na postępowanie Loli lub Stefy, to głó­
wnie dlatego, że w niem nie dostrzegała 
wznioślejszych pobudek, nawet śladu uczucia, 
lecz jakiś tylko swawolny kaprys, czy też 
igraszkę zmysłów, które w niej dotychczas 
drzemały. Dla mężczyzn wogóle odczuwała 
pewnego rodzaju pogardę. Najszlachetniejszy 
typ, jaki w jej pamięci pozostał, to ów „do­
bry pan“ . A  jednak i on porzucił, zapomniał 
i zbył wreszcie jałmużną, rzuconą w obawie 
skandalu. Inni, to byli albo swawolnicy lek­
komyślni, albo rozpustnicy, albo brutale w 
rodzaju Eysia.

Jeśli zarządzona została suspensya u- 
rzędnika — orzeka § 187 — lub jeśli w wyto- 
czonem postępowaniu dyscyplinarnem zapadła 
uchwała przekazująca, to aż do czasu prawo­
mocnego zakończenia postępowania należy 
powstrzymać się od awansowania urzędnika 
do wyższej klasy rangi lub też od przyjęcia 
oświadczenia o jego wystąpieniu ze służby, 
w tym czasie urzędnik nie może posunąć się 
na wyższe stopnie płacy.

Jeżeli urzędnik zostanie, uwolnieny, lub 
jeśli nałożono nań tylko bądź to karę po­
rządkową, bądź też karę nagany, to w za­
mian za ewentualne- powstrzymanie posunię­
cia na -wyższy stopień płacy należy wyna­
grodzić go wstecz działając-em przekazaniem 
podwyższone) płacy; jeśli urzędnik w wy­
mienionym okresie czasu nabył prawo do 
awansu automatycznego, to należy owego 
awansu dokonać dodatkowo w sposób (wstecz 

.działający aż do dnia następującego po ter­
minie, w którym urzędnik powinien był u- 
zyskać ów awans.

Urzędnik orzeczeniem dyscyplinarnem 
wykluczony od awansu do wyższej klasy ran­
gi ma prawo tylko do wynagrodzenia za ewen­
tualne zaniechanie posunięcia go na wyższe 
stopnie płacy.

Wedle § 1.88 kąr porządkowych nie 
wciąga się do wykazu służbowego.

Wdrożenie postępowania dyscyplinarne­
go należy w -wykazie służbowym uwidocznić 
odpowiednim zapiskiem; uwagę tę jednak 
należy w razie zaniechania postępowania lub 
uwolnienia niezwłocznie wykreślić

Każdą na urzędnika nałożoną karę dy­
scyplinarną wpisuje się do wykazu służbo­
wego z chwilą, gdy orzeczenie nabyło mocy 
prawnej; póki zapisek ów istnieje, należy 
przy nim przechowywać odpis odnośnego o- 
rzeczenia.

§ 189 opiewa: Po upływie lat 3, licząc 
od chwili nastania mocy prawnej orzeczenia, 
w żadnym jednak razie nie przed całkowitem 
spełnieniem nałożonej kary dyscyplinarnej, 
zapisek o jednej z kar wyliczonych w § 113 
lit. a do (1, może być na prośbę wymazany 
z wykazu służbowego, jeśli urzędnik odtąd 
prowadził się nienagannie.

Ach, ten Eyś! Jak mu się teraz oprzeć, 
jak z nim -walczyć, gdy on uważał'' się już 
zupełnie za pana sytuacyi?

Jednakże dni następnych nie starał się 
wcale z tej sytuacyi korzystać, — jakby się 
nagle zawstydził swego postępku. Unikał na­
wet rozmowy ze Stasia. Eaz tylko jeszcze po­
wtórzył z naciskiem:

— Tylko nie myśl o ucieczce.... ani mi 
się waż! Znajdę cię wszędzie, gdy zechcę, a 
skrupi się wtedy wszystko na twojej matce 
i tym twoim studencie oblazłym. '

0 żadnej jednak ucieczce już nawet pod­
ówczas myśli być nie mogło. Sikorze było 
znowu znacznie gorzej, a matka w coraz wię­
kszym nerwowym przestrachu nie puszczała 
Stasi ani na krok od siebie.

— Jeszcze ta dyablica tu wpadnie....— 
szeptałą kuląc się — wpadnie i ubije!

W  tym lęku spoglądała na Bysiewieza 
jak na zbawcę. Eaz dosłyszała Stasia, gdy 
matka mówiła do niego :

— Słuchaj, panieFloryanio, bierz wszyst­
ko, bierz, tylko jej, tej Zwijaczowej nie daj 
nic i nie dopuść jej tutlj!.... Ty jesteś dorM* 
chłop, Florek, zabierz sam wszystko.... byle 
to ścierwo nie miało nic!....

— Nie bój sie, matka! — śmiał się 
Eyś — jabym ją tu wpuścił?.... A, niedo- 
czekanie!

W  zamglonym umyśle Sikorowej snuło 
się przecie jakieś mętne przeczucie tego, co 
zaszło między Stasią a Eysiewiczem. Dostrze­
gała jej przygnębienie, niezwykłą bladość 
twarzy, wpatrywała się w nią inętnemi oczy­
ma bacznie, usiłując widocznie zebrać myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Adam Krechowiecki.
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Rozstrzygnięcie co do takiej prośby przy­

sługuje szefowi władzy centralnej.
W  przepisach ogólnych projektu rządo­

wego znajdujemy następujące postanowienia:
Wedle § 190, w czasie śledztwa może 

komisarz śledczy, o ile to wedle jego rozu­
mienia zgadza się z celem postępowania, do­
zwolić oskarżonemu urzędnikowi na nieogra­
niczone lub częściowe wejrzenie w akty roz­
prawy.

Po doręczeniu uchwały przekazującej, 
obwiniony urzędnik i jego obrońca mają prawo 
wejrzeć w akty rozprawy, z wyjątkiem proto­
kołu obrad i poczynić z nich sobie odpisy.

Zabronione jest podawanie do wiado­
mości publicznej treści aktów rozprawy.

§ 191 orzeka: Wszystkie doręczenia, 
które mają być przedsięwzięte w myśl po­
stanowień tego rozdziału, są ważne i dają pod­
stawę biegowi terminów," jeśli odnośne do­
kumenty doręczono interesowanemu osobi­
ście, lub też jego obrońcy, bądź innej prze­
zeń upełnomocnionej osobie , albo w ra­
zie nieobecności obwinionego przełożonemu 
jego ostatniej władzy służbowej.

Publiczne wezwanie do jawienia się 
lub urzędowe ogłoszenie orzeczenia są nie­
dopuszczalne.

Wspomniane w tym rozdziale terminy 
są nieprzesuwalne. Terminy poczynają liczyć 
się od dnia następnego po doręczeniu. Po­
czątku i biegu terminu nie przerywają nie­
dziele, ani dni świąteczne. Jeśli koniec pe­
wnego terminu przypada na niedzielę lub 
święto, termin ów kończy się z następnym 
dniem powszednim. -Dni transportu pocztą 
nie wlicza się do terminu.

Pisemne podania można przesyłać tak­
że telegraficznie.

Zapóźno wniesione pisma będą bez dal­
szych kroków odrzucone.

Przeciwko przekroczeniu terminu dla 
zgłoszenia pewnego środka prawnego może 
wedle § 193 instancya odwoławcza na proś­
bę obwinionego urzędnika przywrócić stan 
poprzedni, jeśli urzędnik zdoła wykazać, iż 
dotrzymanie terminu uniemożliwiły mu bez 
jego winy okoliczności, których niepodobna 
było zmienić.

Prośbę o przywrócenie pierwotnego sta­
nu należy j w ciągu dni 14 po ustaniu 
przeszkody wnieść z równoczesnem zastoso­
waniem środka prawnego do tej władzy, przy 
której ustanowiona jest komisya dyscyplinar­
na, która rozstrzygała w pierwszej instancji. 
Ta komisya dyscyplinarna przekazuje prośbę 
oskarżycielowi dyscyplinarnemu do oświad­
czenia się.

O prośbie o przywrócenie pierwotnego 
stanu rozstrzyga instancya odwoławcza, któ­

ra w razie zgodzenia się na prośbę, może 
natychmiast w sprawie głównej orzekać.

Wreszcie w § 194 podaje projekt rzą­
dowy, że postanowienia tego rozdziału mają 
zastosowanie również do będących w toku wy- 
padków dyscyplinarnych. Jeżeli wszakże o- 
rzeczenie dyscyplinarne pierwszej instancyi 
wydane zostało, to w postępowaniu przy po­
mocy środków prawnych obowiązują dotych­
czasowe przepisy.

Na Węgrzech.
Kilkaset osób licząca deputacya partyi 

narodowej pracy, jak już w-czoraj donie­
śliśmy, pojawiła się dnia 23 b. m. w naro­
dowym klubie towarzyskim w Budapeszcie, 
by prezydentowi ministrów hr. Khuen-He- 
dervaremu wyrazić uznanie, a zarazem 
radość z powodu, że zamach dokonany w 
Sejmie nie pociągnął poważniejszych na­
stępstw.

Imieniem wielkich przemysłowców prze­
mówił Aloizy Heinrich, zapewniając prezesa, 
gabinetu imieniem obywatelstwa śródmieścia 
o oburzeniu, jakie w niem wywołały wiado­
me zdarzenia.

Hr. Khuen podziękował serdecznie za 
tę gorącą manifestację, ubolewając tylko, że 
pobudką tej manifestacyi są zajścia, które pozo­
staną na zawsze hańbą węgierskiego parla­
mentaryzmu. Podziękował prezydent mini­
strów także w imieniu kraju za druzgocącą 
krytykę ostatnich zajść w Sejmie. Może przy­
najmniej w części zmyje ona to sromotne 
piętno, które wobec zagranicy wycisnęła nie­
pohamowana zajudłość przeciwników rządu 
na dobrej sławie Sejmu węgierskiego. W y­
stąpienie mieszczaństwa budapeszteńskiego 
rzuci w każdym razie na Węgry lepsze świa­
tło, mź to uczyniła ohydna taktyka eksce- 
dentów sejmowych.

Rzeczą naszą będzie dowieść — mó­
wił szef rządu — że Węgry godne są zająć 
miejsce w rzeszy cywilizowanych narodów.

W  powrocie z narodowego klubu to­
warzyskiego, deputacya wzniosła gromki o- 
krzyk na cześć premiera, następnie zaś ro­
zeszła się.

Stan skaleczonych ministrów jest zado­
walający. Hr. Khuena-Hederyarego ma w 
swej opiece prof. Lumnitzer. Wobec normal­
nego gojenia się rany i braku gorączki, o- 
świadczył on, że obawa o zapalenie skóry 
okazała się na szczęście bezpodstawna. Mi­
nistrowi rolnictwa Serenyiemu sprawia rana 
pod prawem okiem przykre bole, pozatem

jednak nie daje powodu do żadnego zanie­
pokojenia.

Hr. Khuen wyjechał do dóbr swych w 
Hederynr, by święta spędzić w gronie ro­
dziny.

Jak N. P. JoUrnal donosi, zajścia w 
Sejmie były z gój-y przygotowane, a podej­
rzenie o ich wywołanie spada na b. mini­
stra sprawiedliwości p. Polonyiego. Świad­
kami stwierdzono, że po pierwszej przerwie 
w posiedzeniu, Polonyi zwoływał posłów i 
zachęcał ich do wydalenia przemocą prezesa 
gabinetu z Izby. Między innymi świadczyć 
będzie w tym duchu przeciw Polonyiemu p. 
Putnoky, który z powodu znanych zaść opu­
ścił szeregi partyi Justha. Wobec tego wy­
toczone zostanie przeciw Polonyiemu śledztwo 
o podżeganie do gwałtów, a jako współwinni 
oskarżeni zostaną pp. Eitner, Markos, Beck, 
Zacharias i Hoffman. Udziału pp. Gastona 
Gala, Loyassego i Frieda w napadzie na 
prezydenta ministrów nie zdołano jeszcze 
stwierdzić dowodnie.

Jako świadków przesłuchano przede- 
wszystkiein pp. Hencza. Nyegrego i Peschę, 
którzy oświadczyli, że tuż przed posiedze­
niem słyszeli o istniej ęcym zamiarze czyn­
nego znieważenia prezydenta ministrów. Po­
nieważ wśród tego już posiedzenie rozpoczęło 
się, nie mogli wczas zebrać dostatecznej 
liczby towarzyszy dla ochrony osoby prezesa 
gabinetu.

Co do motywów ubolewania godnych 
zajść krąży wersja, że partya Justha czyniła 
w ostatnich dniach u prezydenta ministrów 
zabiegi, by rząd powstrzymał się na razie z 
rozwiązaniem Izby tak, iżby jeszcze w do­
tychczasowym składzie przeprowadził refor­
mę wyborczą. Ponieważ żądanie to spotkało 
się ze stanowczą odmową, urażona partya 
odpłaciła się Rządowi w znany sposób.

. B u d a p e s z t .  P. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Aehrentbal, P. Prezes gabinetu 
bar. Bienerth, generalni adjutanci Najj. Pana 
hr. Paar i bar. Bolfras, oraz rozmaici inni 
dygnitarze dowiadywali się wczoraj telegra­
ficznie o stan zdrowia hr. K h u e n - H e d e r -  
v a r e g o.

B u d a p e s z t .  Policja  dokonała wczo­
raj w sali obrad Sejmu wizyi lokalnej i skon­
fiskowała kałamarz, którym poseł Zacharias 
zranił ministra rolnictwa Serenyi’ ego. Poli­
cy a stwierdziła dalej, iż od piątego rzędu 
siedzeń aż do ławy ministrów wszystkie ła­
wki powalane są atramentem.

Również p. Fndrey obwiniony jest o 
współudział w ekscesach poniedziałkowych.

B u d a p e s z t .  Policja  przesłuchiwać 
wczoraj w dalszym ciągał świadków w spi‘9' 
wie poniedziałkowych zajść w Sejmie wT 
gierskim i napadu na prezydenta ministro^ 
hr. Khuen-Hedenarego i ministra roln ic!"9 
hr. Serenyiego. Jeden ze świadków zezm|J- 
że p. Polonyi podczas przerwy podburzał " 
kuloarach posłów, wołając, że należy człom 
ków rządu wypędzić z sali spoliczkowaws2) 
ich poprzednio. Jeden z dziennikarzy zezn"*1 
obciążająco dla p. Eitnera. Na życzenie p<m' 
cyi po upływie ośmiu dni lekarze zbadaj1! 
rany, odniesione podczas zajść przez obu m1' 
nistrów, a gdyby się rany do tego czasu p1® 
zagoiły, dochodzenia prowadzone będą w ki®' 
runku ciężkiego uszkodzenia ciała.

Kanclerz niemiecki w Rzymie.
Wizyta kanclerza niemieckiego W 

Rzymie przypadła na chwilę o tyle niedogp' 
dna, że gabinet Sonnina podał się do dymi' 
syi, a obecni ministrowie powołani są tylk° 
do załatwiania bieżących czynności urzędo­
wych. Z zetknięcia jednak z oficyalnemi i 
wybitnemi osobistościami w Rzymie wyniósł 
p. Bethmann-Hollweg osobiście to wrażenia 
iż chwilowe zajścia parlamentarne nie wpł.T' 
ną na zagraniczną politykę W łoch, która m» 
kierunek stały, opiera się na trójprzymierz" 
i pozostaje wierna zarówno zawartym soju­
szom. jak i pokojowym tendencyom. Wobec 
tego jest.rzeczą niemal obojętną kto stoi fla 
czele wydziału spraw zagranicznych, bo jak 
hr. Guicciardini zatrzymał polityczny system 
Tittoniego, tak także i ewentualny jego na­
stępca działać będzie w duchu tych samych 
zasad. Pod tym względem opinia prasy wło­
skiej z małymi wyjątkami jest zupełnie zgo­
dna, a dzienniki zbliżone do rządu, korzysta­
jąc z wizyty kanclerza, stwierdzają, że utrzy­
manie się W łoch w trój przymierzu należy do 
postulatów wszystkich stronnictw parlamen­
tarnych.

Jakkolwiek wizyta kanclerza ma cha­
rakter oficjalnej wizyty państwowej, to je­
dnak, zarówno w Berlinie, jak w Rzymie, 
podnoszą z naciskiem, że nie pozostaje on» 
w związku z żadnymi specyalnymi eelanń 
politycznymi. Obecne położenie międzynaro­
dowe nie daje też powodu do jakichkolwiek 
specyalnych rokowań, któreby się zakończyły 
zobowiązującemi deklaracjami, ale nastręcza 
mężom stanu pożądaną sposobność do osobi­
stej wymiany zdań o pewnych konkretnych 
kwesty eh politycznych. Szczera wymiana tych 
zdań ułatwiona przez to, że przyjazne sto-

15)

(Pierre Sales : L e Secret du blesse).

IV.
(Ciąg dalszy).

A  Firmin majaczył dalej, opowiadając 
o fatalnej przechadzce po Paryżu.

— Ile świateł! ile świateł! Gaz.... to 
znów latarnie.... Wiec nie chcesz jeść obia­
du, Cezary? Ja także apetytu nie mam. Ci 
niegodziwcy pozbawili mnie apetytu, odma­
wiając ci awansu.... 0, patrz, ile znów świa­
teł na szczycie kościoła Magdaleny! Jak’ oni 
to mogli wszystko zapalić? 0.... o.... ostro­
żnie, tam na drzewie zapaliła się latarnia!...

Najdrobniejsze szczegóły wracały mu 
na pamięć. A  to majaczenie mroziło krew 
w żyłach Cezarego i Marcelki. On wszystko 
wygada....

— Ale trzeba go koniecznie powstrzy­
mać.... — ozwała się Marcelka — trzeba 
uprzedzić....

— K ogo? — przerwała siostra Olim­
pia, — kogo? Czyż potrzeba, aby jeszcze kto 
inny oprócz nas usłyszał to wszystko? Jest 
tylko asystent doktora na służbie w szpi­
talu....

— Och, nie! — żywo zawołała Mar­
celka,

Niepodobna było dzielić się tajemnicą 
z człowiekiem obcym. Zresztą zakonnica do­
dała:

— Tej nocy to samo z siebie się u- 
spokoiło.

I w istocie Firmin zdawał się usypiać. 
W  tym półśnie wydawało mu się, że jest 
w szynku, w którym zaczęła się ich pijaty­
ka. Począł nucić jakąś śpiewkę. Lecz nagle, 
gdy Cezary na chwile wypuścił go z obję­
cia, w jakiem go trzymał, Firmin drgnął, 
krzyknął przeraźliwie, czynił takie ruchy, 
jakby się bronił i ję cza ł:

— Ale co ci jest? co ci się stało, Ce­
zary? Oszalałeś! Przecież ja ci nic nie uczy­
niłem?... To nie z mojej winy nie otrzyma­
łeś awansu.... Pomylono się tam.... w kance-

laryi.... Mówię ci, że tak. Ach, co za nie­
szczęście! Nieszczęście!... Jaki to cios mi 
zadałeś! Ach, głowa moja! moja biedna 
g łow a!

Gdyby w tej chwili nadszedł rotmistrz 
Chenu, Cezary byłby zgubiony.

Chory opadł na poduszki. W  jego go­
rączkowych majaczeniach nic już teraz nie 
istniało prócz uczucia holu w mózgu. Zda­
wało mu się, iż przeżywa tę właśnie chwilę, 
w której przyjaciel zadał mu ów cios stra­
szliwy. Już teraz jęczał ty lko:

— Ach, moja biedna głowa! Cezary! 
Cezary! jakżeś mnie strasznie uderzył!

Powtarzało się to ciągle, słabnąc, lecz 
nieustając. Siostra Olimpia pochyliła się nad 
nim, badała go przez chwilę, dotknęła pulsu, 
zmierzyła temperaturę i wielkie przerażenie 
odmalowało się na jej twarzy.

— Możeby jednak przywołać kogo? — 
wyjąkał Cezary.

— Tak.... tak.... — odrzekła zakonnica, 
cała drżąca. — Nie mogę brać na siebie od­
powiedzialności, że nie uprzedziłam....

— A  więc — zawołał z bohaterską sta­
nowczością Cezary — trzeba to uczynić....

Ale Marcelka położyła rękę na ramieniu 
siostry Olimpii.

— Pójdę — rzekła — po doktora Der- 
bois... Zaręczam, jestem pewna, że przyjdzie!

Wiedziała, gdzie go szukać: albo w do­
mu, albo z żoną i dziećmi w ogrodzie, na 
Polu Marsowem.

— Idź więc.... idź! — odparła siostra 
Olimpia. — Ale spiesz się! I powiedz do­
ktorowi, że temperatura przewyższa już czter­
dzieści... On już będzie wiedział, co to znaczy.

— 0, dzięki, droga siostro !
I Marcelka wybiegła, lecz w kurytarzu 

zatrzymał ją  infirmier.
— Co się stało ?
— Nic.... nic....
— A  gdzież panienka tak biegnie?...
— Siostra Olimpia posłała mnie, abym 

coś przyniosła dla brata.
Musiała bardzo panować nad sobą, aby 

to powiedzieć; nie można jednak było dopu­
ścić, aby infirmier domyślił się czegokolwiek. 
Zdobyła się więc nawet na uśmiech, mówiąc 
mu dowidzenia i jeszcze raz uśmiechnęła się 
mijając odźwiernego.

A teraz biegła jak szalona. Przypomniał 
się jej pewien włościanin z Beżu, który sko­
nał wśród takich gorączkowych majaczeń, a

zarazem przypomniały się jej słowa Firmina 
i jego ostatnie przestrogi. „To już dosyć, że 
mam umrzeć, po cóż jeszcze czynić innych 
nieszczęśliwymi!“ Nie wahała się zresztą 
przypuścić doktora Derbois do tajemnicy; 
wszak on był przyjacielem.

Cny dochodziła już do ulicy La Bour- 
donnais, zadrżała nagle z przerażenia; aby 
nie upaść musiała się oprzeć. o inur kamie­
nicy, zaledwie dysząc. Spostrzegła bowiem 
rotmistrza Chenu, dążącego do szpitala, z 
twarzą chmurną, gniewnym wzrokiem, gry­
zącego wąsy z wściekłością. Chciała już wró­
cić, aby przestrzedz siostrę Olimpię, szukać 
sposobu oddalenia tego człowieka, który był 
ich wrogiem śmiertelnym. Ale zastanowiła 
się: w tej chwili przesilenia, każdy miał 
swoje do spełnienia zadania; jej powinnością 
było sprowadzić doktora Derbois. Siostra 
Olimpia nie omieszka zapewne stanąć na stra­
ży sytuacji zagrożonej. I pobiegła dalej ku 
mieszkaniu chirurga.

Siostra Olimpia nie opuszczała ani na 
chwilę pokoju chorego; ale ocl czasu do cza­
su stawała na progu, nadzorując co się dzie­
je  na kurytarzu. Spostrzegłszy też infirmiera, 
natychmiast oddaliła go. Potem wracała znów 
do łoża chorego, pocieszała Cezarego, którego 
rozpacz granic nie miała, usiłowałamspokoić, 
gładząc mu pieszczotliwie czoło, Firmina, 
który nie przestawał jęczeć i powtarzać mi- 
inowiednie oskarżające słowa. Poczem znów 
szła ku drzwiom.

I nagle zdało się jej, że cały gmach 
szpitala wali się na nią. Na końcu kurytarza 
ukazała się sucha postać rotmistrza Chenu.

Po chwili oszołomienia, rzekła siostra 
Olimpia do Cezarego:

— Niech pan mówi... Niech pan nie 
ustaje mówić... i .to dość głośno... jak gdy­
by nic nadzwyczajnego się nie działo... Idzie 
rotmistrz!

— Ach, mój Boże!
— Tylko głowy nie tracić...
To mówiąc, bez wahania poszła sama 

naprzeciw rotmistrza; ale nigdy jeszcze w 
życiu, nawet na pobojowisku nie czuła się 
tak wzruszoną.

Widząc zbliżającą się zakonnick rot­
mistrz położył palec na ustach:

— Ci...cho, siostro! — szepnął.
Ona zdawała się zupełnie w tem zga­

dzać z rotmistrzem, bo prawie równocześnie 
wyrzekła:

— Cicho, panie rotmistrzu!
I clając mu znak oczami, pociągnęła g° 

w inną stronę kurytarza.
Poczem szepnęła:
— Domyślam się, że pan rotmistrz nie 

życzy sobie, aby spostrzeżono jego tu obe- 
cność.... j

Oczywiście, moja siostro! Żołnierze 
nie ufają mi i mają się na baczności.... Po­
trzeba koniecznie, abym posłyszał co mó­
wią....

— A, tak ! Wiec pan rotmistrz nie 
przychodzi w celu przesłuchania Dubreuila?

— Kiedy on odpowiadać nie chce, cóż 
pocznę? Nie. Ale dziś widziałem się z do­
ktorem Derbois, który mi oświadczył," że je ­
żeli rana nie uwolni się lam a z ciał ob­
cych, które sig tam znajdować muszą, ten 
nieborak jest stracony.... To już niemal trup! 
Sprawa staje się tedy nadzwyczaj ważną- 
Nie chcę dopuścić, abyśmy nie wyśledzili 
winowajcy.... Dubreuil miał wczoraj gorą­
czkę i majaczył nieco.... Ozy siostra nie do­
słyszała nic podejrzanego?

Zakonnica odparła spuszczając oczy:
— W tej chwili jest zupełnie spokoj­

ny.... a osłabiony nadzwyczaj !... To tak tam 
gada jego przyjaciel.... A  on zaledwie od 
czasu do czasu bąknie jakieś słówko.

— Mniejsza o to, siostro ! Trzeba ko­
niecznie, abyś mi dopomogła w tej sprawie- 
Danie przykładu jest rzeczą konieczni.... Ozy 
nie możnaby pod drzwiami posłuchać9 
Oni sam na sam, gdy Riostry tam niema* 
musza mówić z soba otwarcie, bez ogródek.--u o ' o

— Niech-no pan poczeka, panie rotffli' 
strzu — ozwała się zakonnica, uderzając
w czoło, — mam m yśl!...

Oczy rotmistrza zabłysły.... Polowanie 
na człowieka roznamietniało co.L' O

— Uczynimy tak, panie rotmistrzu 
mówiła po chwili siostra Olimpia. Pokój, są' 
siadujący.1 z pokojem Dubreuila, jest wolny- 
Wszystkie pokoje komunikują się z sobą przeZ 
mały otwór, który z każdego. pokoju zam­
knięty jest okienkiem.

— To doskonale, moja siostro, to do­
skonale! zawołał rotmistrz Chenu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ślinki W łoch do Niemiec są. ustalone i że 
Me zdołał ich w swoim czasie zamącić zjazd 
^  Racconigi. Wprawdzie po zjeździe odezwały 
Sl§ niektóre głosy dla trójprzymierza mniej 
P^yjazne. ale kanclerz w parlamencie nie­
mieckim oświadczył wyraźnie, że włoski mi­
nister spraw zagranicznych z całą lojalnością 
Przesłał mu o przebiegu konferencyi w Eac- 
Cunigi sprawozdanie, z którego wynika, że 
Włochy w swojej polityce bałkańskiej nie 
cLżą do żadnych celów, któreby nie zosta­
wały w harmonii z ich zobowiązaniami tra­
ktatowemu Zresztą zjazd w Raeconigi nie 
Wywarł żadnego istotnego wpływu na sytua- 
cyo międzynarodową, zwłaszcza, że już po 
nim zaszedł cały szereg wypadków, świad­
czących o nowych zwrotach, jakie się zary­
sowały na tle stosunków bałkańskich.

Nie może też ulegać wątpliwości, że wy­
padki te były przedmiotem dyskusyi między 
kanclerzem a włoskimi mężami stanu i że w 
Szczególności poruszano je  i omawiano na 
konferencyi, jaką odbył kanclerz z włoskim 
ministrem spraw zagranicznych hr. Guicciar- 
dinim. Panujące zawsze jeszcze wrzenie w 
Grrećyi, ciągle otwarta kwestya kreteńska, 
której rychłego załatwienia z powodu nasu­
wających się wielkich trudności oczekiwać 
nie można, niedawno jeszcze tak bardzo na­
prężone stosunki miedzy Bułgaryą i Turcyą, 
dalej wizyty królów bałkańskich w Peters­
burgu i w Konstantynopolu, a wreszcie po­
rozumienie austryacko-rossyjskie. jakie przy­
szło do skutku na podstawie wzajemnie przez 
°ba Państwa uznanych przewodnich zasad, 
określających ogólne cele i zadania polityki 
bałkańskiej, to wszystko są wypadki zbyt 
aktualne i zbyt górujące nad miedzynarodo- 
Wem położeniem, aby mogły być pominięte 
milczeniem podczas osobistej rozmowy mężów 
stanu, powołanych do kierowania zagraniczną 
polityką W łoch i Niemiec.

Szczególnie kwestya porozumienia au- 
stryacko-rossyjskiego musiała AVłochy żywo 
Zainteresować. Podczas przesilenia aneksyj- 
ńego zachowanie ich budziło różne wątpli­
wości, a nawet wyrażano z niektórych stron 
Przypuszczenie, iż W łochy wyJtąpią z trój­
przymierza, chociaż termin jego upływa do­
piero w r. 1914. Nie da się też zaprzeczyć, 
że W łochy podówczas narażone były na ró­
żne pokusy ze strony Eossyi, a poniekąd i 
Erancyi, ale Giolitti i Tittoni oparli się tym 
pokusom w stanowczej chwili, przetrwali 
zwycięsko groźną burzę parlamentarną, na­
wrócili opinię publiczną na swoją stronę i 
nie uczynili żadnego kroku, który mógłby być 
tłumaczony jako nielojalny objaw wobec, trój­
przymierza i Austro-Węgier. W oficyalnycb 
oświadczeniach powoływały się jednak W ło­
chy często na pełne zaufania stosunki z 
Eossyą, a już z tego powodu mogły one po­
rozumienie austryacko-rossyjskie z zadowole­
niem powitać.

Omawiając fakt tego porozumienia, pod­
niosła prasa włoska z uznaniem, że Austro- 
Wggry nie zawarły zobowiązującej umowy i 
że nie uczyniły tego mi ędzy innemi także ze 
Względu na sprzymierzone ze sobą Włochy, 
które mają na Bałkanach swoje specyalne 
interesy, dające się jednak pogodzić z za­
jadami, na jakie zgodzono się w Wiedniu i 
Petersburgu. Na te przewodnie zasady zgo­
dzą się też niewątpliwie Włochy, a dla tego 
Wizyta kanclerza niemieckiego w Rzymie bę­
dzie miała także ten rezultat polityczny, że 
da sposobność do ponownego stwierdzenia 
solidarności i trwałości trójprzymierza, oraz 
Wspólności jego celów i dazeń tak ze wzglę­
du na ogólną politykę międzynarodową, jak 
specjalnie ze względu na politykę bałkańską.

B e r l i n .  JBerliner Tageblatt donosi z 
Rzymu: Odwiedziny kanclerza Rzeszy w Rzy­
mie są nowym dowodem obustronnego ser­
decznego zaufania, łączącego Niemcy z W ło­
kam i. Prowadzone konfereneye polityczne 
“twierdziły ku zadowoleniu obu strony że po­
trzeba trójprzymierza, tworzą,cego rękojmie 
Ppkoju europejskiego, tak zakorzeniła sięsil- 
ńie w obu krajach, że nie może na nie wy­
drzeć wpływu zmiana osób w gabinetach: 
berlińskim i rzymskim. Zgodnie z gabinetem 
'Gedeńskiin całe trójprzymierze jest za u- 
Pfzymaniem status qun. Mocarstwa trójprzy- 
Mierza zgodnie w przyjazny sposób śledzą 
r°Zwój konstytucyjny Turayi, oraz poczeze- 
|°lnych państw bałkańskich i popierają zgo­
dnie dążenie wszystkich mocarstw ku utrzy­
maniu pokoju.

K R O N I K A .
Lwów, 2i> marca.

—  K a le n d a rz .
S o b o t a  (26 marca):
Wielka Sobota. — Emanuela. — Święto- 

°ja. — Nykyfora.
, Wschód słońca o godzinie 5'16 rano, za- 

®d słońca o godzinie 5'43 po południu.

b,

—  N a jp rze w . ks. A rcy b isk u p  B il-
CZCWSki przyjmować będzie Swięconem w nie­
dzielę o godz. 1.

—  W r ę c z e n ie  d y p lo m ó w  h o n o ro w y m  
d o k to ro m  n a u k  w e te ry n a ry jn y c h . Dnia 
18 b. j i j . J. M. prof. dr. Józef Szpilman, rektor 
Akad Sufi weterynaryjnej we Lwowie i prof. dr. 
Mieczysław Grabowski, delegowani przez grono 
profesorskie tejże Akademii, osobiście wręczyli 
dyplomy doktorom honorowym nauk weteryna­
ryjnych pp.: szefowi sekcji w Ministerstwie o- 
światy Ćwiklińskiemu, szefowi sekcyi w Mini­
sterstwie rolnictwa W. Zaleskiemu, radcy mi- 
nistcryalnemu K. Kellemu i b. rektorowi Aka­
demii weterynaryjnej w Wiedniu J. Bayerowi.

Dyplomy drukowane na pergaminie, u- 
mieszczone w pięknych stylowych okrywach, 
wykonanych przez znaną lwowską firmę intro­
ligatorską artystyczną Wierzbickiego, przedsta­
wiały się wysoce estetycznie.

Po przemówieniach Magnificencji dr. J. 
Szptimana, w których tenże zaznaczył doniosłe 
zasługi doktorów honorowych około reformy 
studyów weterynaryjnych i uzyskanie prawa pro­
mowania doktorów nauk weterynaryjnych, za­
szczytnie odznaczeni nie szczędzili gorących po­
dziękowań gronu profesorów Akademii, zape­
wniając delegatów ,o swej trwałej życzliwości 
dla naszej Almac rnatris i przyrzekając dalsze 
swe poparcie usiłowań, dążących do rozwoju 
nauk weterynaryjnych.

Delegację przyjmowali tag* ż dnia wie­
czorem szefowie sekcyi dr. L. Ćwikliński i dr. 
Zaleski wieczerzą, na której byli obecni radcy 
niiiiisteryalrii dr. Rosner, dr. Kelle i dr. A. 
Binder.

—  N a p o m n ik  F ra n ciszk a  S m o lk i we  
L w o w ie  w czasie od 19 3 do 23/3 złożyli : Wy­
dział powiatowy w Białej 30 kor., Józef Beutz 
w Kijowcu 10 kor., Resursa w Żółkwi 10 kor., 
„Sokół" w Myślenicach 10 kor., Towarzystwo 
kredytowe w Złoczowie 10 kor., Towarz. oszcz. 
i kredyt, w Bolechowie 10 kor., Towarz. kre­
dytowe w Turce 10 kor., Gal. Bank hipoteczny 
we Lwowie 2000 kor., „Sokół" w Tarnopolu 
10 kor., Kasa oszczędności w Krośnie 10 kor., 
Rada powiatowa w Bochni 25 kor., Magistrat 
w Sanoku 25 kor., „Sokół" w Monasterzyskaeh 
10 kor., Rada powiatowa w Mielcu 25 kor., 
Magistrat w Jaśle 25 kor., Jan Vivien we Lwo­
wie 10 kor., Magistrat w Dobromilu 20 kor., 
T/pa kredytowa we Lwowie 50 kor., Związek 
gospodarczy w Żółkwi 50 kor., Zarząd i ucznio­
wie szkoły kołodziejskiej w Grzymałowie 32 
kor., Kasa oszczędności w Białej 50 kor., „So­
kół w Żywcu 5 kor., Kasa oszczędności w So­
kalu 15 kor., Magistrat w Jaworowie 50 kor., 
Wydział powiatowy w Gródku Jag. 50 kor.

Ogółem złożono 3257 kor. — Datki upra­
sza się przesyłać na ręce dyrektora Józefa Zgór- 
skiego we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 9.

—  P o ls k ie  T o w a rzy stw o  p e d a g o g i­
czne. We środę rozpoczęły się obrady Y ill. 
Zjazdu delegatów Polskiego Tow. pedagogiczne­
go, które dzięki inicjatywie i pracy kierowni­
ków swoich i członków coraz pomyślniej się 
rozwija; dziś Tow. stoi już na ugruntowaneni 
stanowisku, zakłada coraz więfej kół, wydaje 
książki dla młodzieży i nauczycieli, prowadzi 
kolonie wakacyjne, dba o polepszenie bytu na­
uczycielstwa, urządza specyalne kursa dla nau­
czycieli szkółek początkujących Królestwa Pol­
skiego, wydaje zapomogi i wsparcia, stara się
0 rozwój czasopisma Sslcola i t. d. Fundusz 
obrotowy Towarzystwa wynosi 10.324 kor.; bi­
lans 288.964 kor. Budżet na rok 1910 przed­
stawia kwotę 85.869 kor.

Obrady Zjazdu zagaił prezes Zarządu głó­
wnego pos. dr. Tomaszewski, który podał tok 
prac, zarządu w roku ubiegłym, podkreślając 
zasługi Tow. w sprawie zwołania kongresu pe­
dagogicznego i starania zarządu głównego o 
polepszenie bytu nauczycielstwa Indowego.

Z porządku dziennego, wiceprezes Tow. 
p. K. J a w o r s k i  wygłosił referat w sprawie 
postulatów zawodowych nauczycielstwa. Refe­
rent przedstawił następującą rezolucyę:

„Walny Zjazd delegatów wyraża głębokie 
ubolewanie, że żaden z postulatów nauczycieli 
nie został dotąd zrealizowany, oraz sądzi, że 
najbliższa przyszłość musi przynieść słuszne 
załatwienie najpilniejszych żądań.

Walny Zjazd upoważnia Zarząd główny 
do poczynienia przygotowań do zwołania w 
czasie jesiennej sesyi sejmowej ogólnego wiecu 
nauczycielstwa ludowego".

Po ożywionej dyskusyi nad tą rezolucją, 
którą przyjęto, postanowiono dodatkowo urzą­
dzić wiec w Wiedniu i zwrócić się przez Pre­
zesa Koła polskiego dr. Głąbińskiego o zmianę 
§ 55 ustawy państwowej szkolnej w tym kie­
runku,. aby w myśl wniosku posłów niemie­
ckich i czeskich i nauczycielstwa niemieckiego
1 czeskiego określono w tym ustępie ustawy 
wyraźnie wysokość poborów nauczycielstwa, od­
powiadających poborom XI., X., IX. i VIII. 
rangi urzędników państwowych.

Wreszcie przyjęto dodatkowy wniosek p. 
Jaworskiego, polecający zarządowi głównemu 
odnieść się do wszystkich organizacji nauczy­
cielstwa w kraju, celem zasiągnięcia opinii co 
do zwołania wiecu nauczycielstwa, a w razie, 
jeśli większość oświadczy się za tern, zająć się 
zwołaniem wiecu.

Z kolei dr. Nadobnik, w zastępstwie p. 
Kasznicy, wygłosił referat p. t. „Szkoły dla

mniejszości polskich w Galicyi wschodniej". 
W dyskusyi zabierali g łos : pp. pos. dr. To­
maszewski, Kornecki, Stachoń, Wierzbicka, Wo­
liński, Majeranowski, Turczaniewicz, ks. Ma­
zanek, Szajowski, Damm, Wielgus, Siciński i 
inni. W rezultacie uchwalono szereg wniosków, 
zmierzających do zaspokojenia potrzeby szkół 
polskich dla mniejszości polskich. I tak mię­
dzy innemi polecono zarządowi głównemu gor­
liwe zajęcie się tą sprawą. Zaiządy oddziałowe 
mają zająć się akcyą po powiatach, a do tej 
pracy ma im zarząd główny dostarczyć dat 
statystycznych. Zarządy oddziałowe mają przez 
delegatów do Rad szkolnych okręgowych upo­
minać się o organizacyę szkół dla mniejszości 
polskich, mają zachęcać nauczycieli Polaków 
do pracy w szkołach o mniejszości polskiej i 
do uzupełniania egzaminu z drugiego języka 
krajowego.

Dalsze rezolucye idą w kierunku umożli­
wienia nauczycielom Polakom, uczącym w szko­
łach z językiem wykładowym ruskim, swobo­
dnej nauki i uświadamiania młodzieży polskiej, 
w kierunku zakładania czytelń dla dzieci w 
gminach o mniejszości polskiej i t. d.

Ożywione obrady nad referatem p. Je­
żewskiego „Wzorowe farmy włościański, czyli 
program działalności Tow. gniazd sierocych" 
zamknęły posiedzenie.

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się re­
feratem p. Korn. J a w o r s k i e g o  o pragmatyce 
służbowej nauczycieli. W myśl propozycji re­
ferenta uchwalono przez aklamacyę następujące 
wnioski : _

1. Walny Zjazd delegatów Towarzy­
stwa pedagogicznego, biorąc za podstawę rzą­
dowy projekt pragmatyki służbowej i godząc 
się na zasady w referacie wyszczególnione,upo­
ważnia zarząd główny do szczegółowego opra­
cowania projektu nauczycielskiej pragmatyki 
służbowej.

2. Projekt ten ma stanowić ściśle skody- 
fikowaną i w paragrafy ujętą ustawę.

3. Tak sporządzony projekt przeszłe za­
rząd wszystkim Oddziałom Tow. pedag., tudzież 
pokrewnym organizacyom w kraju do szczegó­
łowego zbadania, przedyskutowania przy współ­
udziale jak najszerszych warstw nauczycielstwa 
ludowego, poczynienia poprawek i ewentualnych 
zmian.

4. Wszystkie poprawki i zmiany, o ile 
będą stanowiły większośó, mają wpłynąó na 
brzmienie odnośnego paragrafu.

5. Tak poprawiony projekt ma być jako 
obraz woli nauczycielstwa ludowego przedłożo­
ny krajowej Radzie szkolnej i Sejmowi krajo­
wemu jako substrat do ustawy o pragmatyce 
służbowej nauczycieli.

6. Zarząd główny dołoży usilnych starań, 
by projekt ten w szacie zupełnie skończonej z 
odpowiedniem umotywowaniem wpłynął do 
władz wyżej wyszczególnionych w czasie je­
siennej sesyi sejmowej.

Następnie p. Boi. B i e ń k o w s k a  wy­
głosiła referat o szkołach gospodarczych dla 
dziewcząt włościańskich.

Dyskusję nad tą sprawą odroczono, ob­
szernie natomiast omówiono wniosek zarządu 
w sprawie zabudowania drugiej parceli Towa­
rzystwa pedagogicznego od strony ulicy Zimo- 
rowicza. Na miejscu dzisiejszego, walącego się 
budynku parterowego proponuje zarząd wybu­
dować okazały budynek trzypiętrowy, obejmu­
jący też obszerną salę. Wniosek ten przyjęto 
i wybrano komisyę budowlaną.

W dalszym ciągu rozwinęła się dyskusya 
nad sprawozdaniem z całorocznej działalności 
zarządu głównego.

Następnie, na wniosek komisyi rewizyj­
nej, Zjazd uchwalił jednogłośnie absołutoryum 
dotychczasowemu zarządowi.

Bo sprawozdaniu komisyi - matki, które 
złożył p. Przepiliński, stwierdzono ogólnie, że 
działalność Tow. na każdym kroku przedstawia 
duży postęp.

Wniosek tej komisyi: „Walny Zjazd de­
legatów P. T. P. z uznaniem przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie z czynności zarządu 
głównego za rok 1909“ , przyjęto przez akla­
macyę.

Następnie uchwalono następujące wnioski:
1. Zjazd uprasza prezesa dr. Tomaszew­

skiego, ażeby najrychlej poczynił kroki, gdzie 
należy, celem pomyślnego załatwienia rekursu 
w sprawie przyznania dodatku na mieszkanie 
nauczycielkom zamężnym za nauczycielami, któ­
rym Rada szkolna krajowa ten dodatek odbiera.

2. Walny Zjazd delegatów poleca zarzą­
dowi głównemu, aby na przyszłość żądał sta­
nowczo od zarządów oddziałowych nadsyłania 
1/„ części wkładek i wpisowego według wy­
kazu członków, a nie według zebranych wkła­
dek.

3. Walny Zjazd wzywa zarząd główny,
aby drogą konkursu przystopił do wydania
dziełek dla młodzieży wiejskiej.

4. Walny Zjazd wzywa zarząd główny,
aby sporządził katalog książek do bibliotek dla
młodzieży według stopnia rozwoju młodzieży, 
skwalifikował, które książki nadają się dla 
dziatwy wiejskiej, które dla dziatwy miejskiej 
i utrzymywał w trwałej ewidencji wydawni­
ctwa dla młodzieży, aby nauczycielstwo mogło 
się oryentować, jakie wydawnictwa dla ich 
wartości zasługują na poparcie i rozszerzanie.

Z kolei omawiano referat prof. dr. Mań­
kowskiego, wygłoszony na kongresie pedago­

gicznym, którym to referatem uczuło się nau­
czycielstwo dotknięte. Po dłuższej dyskusji u- 
chwalono rezolucyę, protestującą przeciw po­
glądom, wyrażonym w tym referacie.

Wkońcu dokonano wyborów do zarządu. 
Prezesem Towarzystwa wybrahy został pono­
wnie pos. dr. Franciszek Tomaszewski; wice­
prezesami wybrani pp. Kornel Jaworski i Sta­
nisław Polaczek.

Do zarządu weszli pp.: Józef Piórkiewicz, 
Michał Siciński, Jan Kornecki, Michał Mucha, 
Edward Szajowski, Marya Rudnicka, Leon Sta­
choń, Piotr Zdek, dr. Jan Wasnng, Wiktor 
Brzeziński. Z zamiejscowych pp.: Wiktor Bali­
cki (Sambor), Stanisław Bieniowski (Zaleszczy­
ki), Jan Majer (Gorlice), Julian Baciewicz 
(Trembowla), Ludwik Dziadecki (Leżajsk), Syl­
wester Głogoszewski (Czyszki), Hieronim Prze­
piliński (Koinarnó), Seweryn Krzywda (Koło- 
myja), WTincenty Mauierski (Krosno), F. Wiel­
gus (Pilzno), M. Turczaniewicz (Buczacz), Jan 
Nowakowski (Stryj).

Na wniosek zarządu głównego zamiano­
wano Adolfa br. Brunickiego członkiem hono­
rowym Tow. i uchwalono wniosek p. Muchy, 
żądający energicznej akcyi ze strony nauczy­
cielstwa polskiego przy mającym nastąpić spi­
sie ludności.'

Pos. Tomaszewski w serdecznych słowach 
pożegnał Zjazd i uczestników, a p. Piróg w 
imieniu zebranych gorąco podziękował preze­
sowi za pracę około rozwoju Tow.

Na tem ukończono obrady Zjazdu.
—  (z )  Z  k o le i p ań stw o w y ch . P. Mini­

ster kolei żelaznych zamianował starszego re­
widenta Zygmunta Sękowskiego w Krakowie, 
naczelnikiem urzędu ruchu w Dębicy, a tytu­
larnego starszego komisarza budownictwa Eu­
geniusza Yolpla we Lwowie, zastępcą naczel­
nika I sekcji konserwacji we Lwowie.

—  Z  T o w a rzy stw a  śp iew ack ieg o  
»E cll0«. Wydział Towarzystwa śpiewackiego 
„Echo", wybrany na rok 1910 na walnem zgro­
madzeniu, odbytem w dniu 17 b. m., ukon­
stytuował się w następujący sposób: prezes 
Ludwik Janowski, dyrektor artystyczny Jan 
Gall, zastępca prezesa Stanisław Gursching, se­
kretarz Franciszek Domiszewski, skarbnik Otto 
Kochman, dyrygent Ludwik Lustig, bibliotekarz 
Maryan Macbalski, gospodarz Karol Link, za­
stępca sekretarza Wacław Kaliciński, zast. bi­
bliotekarza Maryan Wronka. Wskład komisyi 
szkontrującej wchodzą pp. Władysław Nowicki, 
Wilhelm Muller i Albin Ozarski.

—  L isto n o sz  w ie js k i. Z dniem 1 kwie­
tnia b. r. zaprowadza dyrekeya poczt i telegra­
fów przy urzędzie pocztowym w Laszkach koło 
Bobrówki, tygodniowo sześeiorazową służbę li­
stonosza wiejskiego dla miejscowości Korzenica.

— Z  K a sy n a  m ie js k ie g o . Na posiedze­
niu wydziału dnia 23 b. m. wylosowano nastę­
pujące listy dłużne Kasyna miejskiego, a m. Lit. 
A. Nr. 121, 176, 559, 677, 780.

—  K ln h  lw o w sk ieg o  T o w a rzy stw a  
»E sp e ra n to «  przeniesiony został z ulicy Lin­
dego do lokalu przy ulicy Sykstuskiej 1. 29 
w parterze. — Zebranie członków i wpisy w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 7 wie­
czorem.

—  T e a tr  In d o w y  im . S ło w a ck ieg o
wystawia w drugi dzień świąt, 28 b. m., sztu­
kę p. t. „Ulicznik paryski", która na pierw- 
szem przedstawieniu ogólny zyskała sobie suk­
ces. Przedstawienie odbędzie się w sali Sokoła- 
Macierzy" o godzinie 7‘80 wieczorem,

W wigilię rocznicy bitwy pod Racławi­
cami, t. j. 3 kwietnia, odbędzie się uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu tej rocznicy w sali 
„Sokoła II.“ Odegrana zostanie nieznana sztu­
ka J. Narzymskiego: „Pan prezydent m. Kra­
kowa (Lichocki), do której dodany będzie je- 
dnoaktowy obraz sceniczny p. t. „Bartosz Gło­
wacki".

Równocześnie teatr Indowy czyni przygo­
towania do wielkiego przedstawienia bitwy pod 
Grunwaldem. Wystawiona zostanie nowa, spe­
cjalnie dla teatru ludowego przez dwu litera­
tów lwowskich napisana sztuka p. t. „Grun­
wald", którą poprzedzi poetyczny prolog, od­
twarzający stosunki polsko-niemieckie przed 
rozprawą grunwaldzką, a zakończy oryginalnie 
pomyślany obraz, przedstawiający bitwę pod 
Grunwaldem. Sztuka ta wystawiona zostanie 
we Lwowie trzykrotnie, raz dla włościaństwa 
okolicznego, a ponadto wystawi ją teatr Indo­
wy w rozmaitych miastach prowincjonalnych 
podczas urządzanych tam uroczystości grun­
waldzkich. Do sztuki malują się piękne deko- 
raeye, oraz sporządzają stylowe kostiumy z owej 
epoki.

—  Z  I z b y  są d o w ej. W dniu 11 kwie­
tnia b. r. rozpoczyna się druga nadzwyczajna 
kadeneya posiedzeń sądu przysięgłych we Lwo­
wie. Lista służbowa powołanjmh na urząd przy­
sięgłych w tej kadencyi przedstawia się w spo­
sób następujący:

Jako przysięgli główni, wylosowani zo­
stali pp.: dr. Władysław Abraham, profesor 
Uniwersytetu, Lwów. Marcin Bartkiewicz, maj­
ster rzeźnicki, Lwów. Mieczysław Bukowczyk, 
kupiec, Lwów. Ludwik (Jzesak, inżynier, Lwów. 
Jan Czyżewski, adjunkt Banku krajowego, Lwów. 
Ignacy Dank, urzędnik finuy „Clayton i Schut- 
tleworth", Lwów. Antoni Ehrbar, właściciel 
apteki, Lwów. Dr, Karol Feiles, zastępca na­

,Gazeta Lwowska" z dnia 26 marca 1910.



czelnika Banku hipotecznego, Lwów. Antoni 
Franz, właściciel fabryki gipsu, Lwów. Leon 
G-eorgeon, fabrykant instrumentów lekarskich, 
Lwów. Władysław Gozdowski, właściciel real­
ności, Lwów. Jakób Grabowski, właściciel real­
ności, Lwów. Dr. Stanisław Grabski, profesor 
Uniwersytetu, Lwów. Karol Łukasz Jasiński, 
dyrektor drukarni „Ossolineum1', Lwów. Antoni 
Kafka, kupiec, Lwów. Bolesław Kluczenko, u- 
rzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
Lwów. Dr. Dawid Koch, adwokat, Lwów. Piotr 
Koloński, restaurator, Lwów. Tadeusz Korasa- 
dowicz, st. inżynier Wydziału krajowego, Lwów. 
Roman Kreuz, urzędnik asekuracyjny, Lwów. 
Stefan Krzyszkowski, kąpiec Lwów. Ludwik 
Merwarth, właściciel piekarni, Lwów. Włodzi­
mierz Miśniakiewicz, urzędnik Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, Lwów. Dr. Włodzimierz 
Mochnacki, adwokat, Lwów. Dr. Szame Mor- 
genroth, adwokat, Lwów. Ryszard Mosch, u- 
rzędnik Banku austro-węgierskiego, Lwów. Adam 
Niedźwiecki, st. leśniczy, Żubrza. Leon Oberski, 
kupiec, Lwów. Szymon Orange, właściciel real­
ności, Lwów. Dr. Herman Rabner, adwokat, 
Lwów. Dr. Gustaw Trybalski, adwokat, Lwów. 
Władysław Wojtan, architekt, Lwów. Mikołaj 
.Woliński właściciel zakładu ogrodniczego, Lwów. 
Mieczysław Wronowski, adjunkt Wydziału kra­
jowego, Lwów. Kazimierz Wysocki, właściciel 
dóbr Ostobuż, Dr. Teodozy Zając, adwokat, 
Lwów.

Jako przysięgli zastępcy wylosowani pp.: 
Otto Brandeis, urzędnik Banku hipotecznego, 
Lwów. Maryan Górski, urzędnik Zakładu ubez­
pieczeń robotników od wypadków, Lwów. Sta­
nisław Mars, dyrektor Towarzystwa magazyno­
wego, Lwów. Leon Maschler, właśeiel cegielni, 
Lwów. Dr. Jakób Reich, adwokat, Lwów. Ja­
kób Rysiak, budowniczy, Lwów. Kazimierz Sa­
kowicz^ właściciel dóbr, Lwów. James Werfel, 
kapitalista, Lwów. Dr. Teofil Zalewski lekarz i 
profesor LTniwersytetu, Lwów.

—  »L e c z n ic a  zw ią zk o w a « w  K r a k o ­
w ie . W sobotę przed południem odbyło się w 
Krakowie poświęcenie i otwarcie bardzo poży­
tecznej instytucyi pod nazwą „Lecznica zwią­
zkowa", powstałej finansowemi siłami samych 
lekarzy. Mieści się ona w nowo wybudowanym, 
okazałym gmachu przy ul. Garncarskiej i upo­
sażona została w urządzenia najnowszej wiedzy 
i nauki. Podzielono ją na dwa obszerne działy: 
chorób wewnętrznych, wraz z akuszeryą i cho­
robami kobiecemi, jakoteż chirurgię w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. Lecznica wyklu­
czyła tylko choroby zakaźne i umysłowe. Sute­
reny zabudowań przeznaczono na pomieszczenie 
urządzeń i przyrządów leczniczych; na parterze 
i piętrze znajdnją się pokoje chorych, od naj­
skromniejszych do wspaniałych, wszystkie je­
dnak urządzone z komfortem, zapewniającym 
wygodę i najbardziej hygieniezne warunki.

- -  N o w a  in s ty tu c y a  h u m a n ita rn a .
Majętność Prokocim po ś. p. Erazmie Jerzma­
nowskim — jak donosi Czas — przeszła w 
ręce ks. Augustyamów w Krakowie i będzie o- 
brócona na szkołę rzemiosł dla biednych i opu­
szczonych chłopców. S. p, Jerzmanowski, na­
bywszy Prokocim, włożył weń około 3 milio­
ny koron, zaprowadziwszy tam światło elektry­
czne, wodociągi i rozmaite urządzenia hygieni- 
czne, założył też był różne warstaty, z których 
obecnie będą korzystać ubodzy chłopcy, pracu­
jąc w zimie heblem i siekierą, w lecie zaś w 
polu. Dzięki obywatelskiej gotowości p. Jerz­
manowskiej, klasztor mógł nabyć Prokocim za 
cenę przystępną, tak, że koszta nabycia po­
kryto z ceny sprzedanych parcel przy ulicy 
Dietlowskiej, odstąpionych Bankowi hipoteczne­
mu. W ten sposób powstanie nowe centrum 
opieki nad zaniedbanemi i opuszczonemi dzie­
ćmi, która należy do najważniejszych naszych 
humanitarno-społecznych zadań.

A  Z g u b io n o : w drodze z ulicy Kra­
kowskiej na Skarbkowską książeczkę wkładkową 
galic. Kasy oszczędności na 490 kor., wysta­
wioną na nazwisko Barucha Pinkasa.

Ą  Z n a le z io n o : w ulicy Kazimierzow­
skiej biały płócienny pulares, zawierający 4 kor.; 
na placu Krakowskim czarny skórkowy pulares 
z kwotą 3 kor. 61 hal.

A  K r o n ik a  p o lic y jn a . Z realności przy 
ul. Króla Leszczyńskiego 1. 22 skradziono wczo­
raj siedm kur i dwa koguty.

Na budowie domu przy ul. Kazimierzow­
skiej 1. 4 przytrzymano zarobnika Kornela 
Grima na kradzieży belek.

Z pustką stojącego mieszkania przy ul. 
Sobieskiego 1. 10 skradziono dwie wiszące 
lampy elektryczne i dwa dzwonki.

Z szafki wystawowej szewca Mojżesza 
Landesa, zamieszkałego przy ul. Słonecznej 1. 9, 
skradziono kilka par bucików damskich, war­
tości 70 kor.

f  Z m arli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, dr. Józef Świątkowski, lekarz pułkowy, 
w 34 r. życia; Karol Polasek, kontrolor poczt 
i telegrafów, w 52 r. życia ;

w Krakowie, Florentyna z Harskich Żar­
nowiecka, właścicielka dóbr ziemskich, w 79 r. 
życia; Stanisława z Kopffów Kremerowa, wdo 
wa po dyrektorze budownictwa, w 72 r. życiaj 
Juliusz Zapałowicz, artysta dramatyczny, b. czło­
nek teatru miejskiego w Krakowie; dr. Stani­
sław Steiner, starszy lekarz salinarny w Wie­
liczce, wiceprezes tamtejszej Rady powiatowej;

w Przemyślu Franciszek Łaza, starszy 
oficyał pocztowy;

w Stanisławowie, Stanisława Hołubowicz, 
emer. starsza nauczycielka szkół wydziałowych, 
w 72 r. życia;

w Klotzsche, rzeźbiarz prof. dr. Schilling 
twórca pomnika Schillera w Wiedniu.

w Pradze, Ferdynand Tadra, znany hi­
storyk czeski, kustosz Biblioteki Uniwersytetu 
czeskiego;

w Zatorze, Marya Medwccka, żona dy­
rektora tamtejszego Tow. zaliczkowego.

w Wągrówcu, w W. Ks. Poznańskiem, dr. 
Piotr Laskowski, lekarz weteran, z r. 1863, w 
74 r. życia ;

w Nizzy, Bolesław Ciechanowiecki, były 
marszałek szlachty połockiej, w 51 r. życia;

w Berlinie dr. Adolf Tobler, profesor filo­
logii romańskiej w tamtejszym Uniwersytecie, 
w 75 r. życia;

—  K o n g re s  d z ie n n ik a rz y  s ło w ia ń ­
sk ich  w  S ofii. W Sofii utworzył się komitet 
dziennikarzy tamtejszych, celem poczynienia przy­
gotowań na przyjęcie członków kongresu dzien­
nikarzy słowiańskich, który obradować tam bę­
dzie od 5 — 7 lipca b. r. W związku z tym 
kongresem urządzona będzie wystawa prasy pe- 
ryodycznej bułgarskiej.

—  Z  prasy, W Wilnie ukazał się nowy 
dziennik p. t. Goniec Codzienny. Jako redaktor 
odpowiedzialny i wydawca podpisuje to pismo 
p. Bronisław Pawłowicz.

—  N a p a d  ra b u n k o w y . We środę wie­
czorem w śródmieściu Wiednia, bo na Stuben- 
ringu, 19-letni, poprzednio już karany za kra­
dzież Artur Grebler, wszedł do trafiki i napadł 
na trafikantkę, celem zrabowania kasy. Trafi- 
kantka, osoba dość silna, zdołała wyrwać się 
z rąk łotra, który ją dusił, wybiegła na ulicę 
i zaalarmowała stróża. Przy pomocy dwu prze­
chodniów, pomimo zaciętego oporu, złoczyńca 
został ujęty i aresztowany. Trafikantka z prze­
strachu rozchorowała się.

—  P o d ro ż e n ie  k a p e lu sz y . Z Berlina 
donoszą, źe niemieckie fabryki kapeluszy filco­
wych podniosły ceny ze względu na podwyż­
szenie cen materyałów surowych. Za niemieckie- 
mi fabrykami pójdą fabryki wiedeńskie.

Kronika prowincyonalna.
§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 

miasta Kolbuszowy na odbytem dnia 15 b. m. 
posiedzeniu nadała obywatelstwo honorowe p. 
Jakóbowi Eksteinowi, długoletniemu burmi­
strzowi miasta, w uznaniu jego zasług, położo­
nych dla dobra miasta i jego mieszkańców.

§ B u r m i s t r z e m  m. S ą d o w e j  W i ­
szni  wybrano p. Jana Marsa.

§ N i e d ź w i e d ź  w W e ł d z i r z u .  P. 
Władysław Barański, właściciel dóbr Łukawi- 
ca, udawszy się onegdaj podczas księżycowej 
uocy „na zasiadki" w Wełdzirzu, ubił celnym 
strzałem piękny okaz pięcioletniego niedźwie­
dzia.

§ Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  D. 22 b. m. 
przed południem w zamiarze samobójczym sko­
czył z II. piętra na bruk dziedzińca w kamie­
nicy przy ul. Mickiewicza w Przemyślu obok 
gmachu poczty, subjekt handlowy Z. Islcr i 
odniósł tak znaczne obrażenia, źe w stanie 
groźnym odwieziono go do szpitala powszech­
nego.

Przyczyna zamachu samobójczego nie­
znana.

§ Z a b ó j s t w o .  W Tarnawicy leśnej, 
powiatu nadwórniańskiego, zabili w tych dniach 
podczas bójki parobcy Iwan Pawluk, Jurko 
Adamiuk i Justyn Kaczaniuk tamtejszego wło­
ścianina Józefa Kruka. Zabójców aresztowano.

Kronika zagraniczna.
* E c h a  z b r o d n i  z v i a F r a t t i n a  w 

Rz y mi e .  Piszą nam z Rzymu: Jak wiadomo, 
tajemnicze morderstwo dokonane na ul. Frat- 
tina w Rzymie, na młodym Edmundzie Ta- 
rantowiczu z Żółkiewki, w Król. Polskiem, nie 
zostało dotychczas, pomimo upływu przeszło 
roku czasu wyjaśnione, ani też nie jest wia- 
domem, kto byli jego mordercy i jakie były 
motywy zbrodni? Krążyły jeno domysły, iż Ta- 
rantowicz był szpiegiem na usługach warszaw­
skiej policyi i że został zamordowany przez 
bojówkę socyalistyczną za zdradę. Obecnie je­
dnak rzymski tygodnik Liberissima, którego 
redaktorem jest socjalistyczny deputowany Ci- 
eotti, przynosi informacye przesłane mu z War­
szawy, dające całkiem inną wersyę politycznego 
zabójstwa. A mianowicie rzymska polieya wy­
słała była do Krakowa i Warszawy wyższego 
urzędnika swego p. Gasti, dla poszukiwań 
morderców. Gasti wykrył, że sprawcami byli 
dwaj agenci, należący do warszawskiej ochra­
ny. Jeden z nich był Żydem. Stwierdził to 
Gasti i wyśledził ich nazwiska. Tarantowicz na­
leżał z początku do bojówki socyalistycznej, po­
tem przeszedł jako agent do ochrany, ale na 
to tylko, aby ją zdradzić. Źe zaś wiedział ja­

kieś ważne tajemnice, przeto wyszedł rozkaz, 
aby go zgładzić, co też dokonano za pomocą 
dwu agentów i zamknięto jego trupa w kufrze. 
P. Gasti oczywiście miał zażądać aresztowania 
i wydania włoskim władzom obu morderców, 
gdyż zbrodnia została spełniona w Rzymie. 
Tutaj jednak zrodziły się trudności. Z Peters­
burga odpowiedziano do ministerstwa spraw 
zagranicznych w Rzymie, że jest to rzeczą nie­
możliwą i władze włoskie więcej też nie nale­
gały. Oczywiście, że odpowiedzialność za po-' 
wyższe sensacyjne informacye pozostawić należy 
tygodnikowi Liberissima, z którego powtórzył 
je rzymski popularny dziennik Messaggero.

D.
* W i n d a  w k o p u l e  św.  P i o t r a  

w R z y m i e .  Wielka nowość została zaprowa­
dzona w Bazylice watykańskiej, a mianowicie 
urządzono w niej wysoką windę, która znako­
micie ułatwi zwied zanie kopuły św. Piotra, 
męczące z powodu wysokości kopuły, pomimo, 
że tam nie było schodów, tylko pochyła pła­
szczyzna pnąca się w górę. Winda jest elek­
tryczna i prowadzi od tarasu, położonego nad 
główną nawą świątyni, aż do latarni kopuły i 
ma 44 metrów wysokości. Jest to też najwyż­
sza winda, jaka jest we Włoszech, gdzie nie- 
masz wyższych nad 30 metr. Pomieścić może 
10 osób. Urządzono ją wewnątrz krużganku, 
prowadzącego wewnątrz kopuły. Inauguracya 
windy odbyła się w dniu 19 marca, t. j. w 
dniu św. Józefa, który jest dniem imienia Piu­
sa X.

Łaciński napis na marmurowej tablicy, 
położonej u wejścia do windy, dla uwiecznienia 
tej chwili, opiewa, że za panowania Piusa X., 
staraniem proboszcza kardynała Rampolli i 
rządcy Bazyliki księdza Birogno, urządzone 
zostało JElectricum Anabathrum, t.j. winda. 1).

* V. m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
p o ł o ż n i c z y  i g e n e k o l o g i c z n y  odbędzie 
się w dniach 19— 24 września b. r. w Peters­
burgu pod protektoratem cara.

* K s i ą ż ę  r o s s y j s k i  d e f r a u d a n ­
tem. W Petersburgu uwięziono onegdaj ks. Bo­
rysa Wołkońskiego, który dopuścił się licznych 
oszustw, a nadto miał zdefraudować sumy na­
leżące do Towarzystw dobroczynnych.

* Z n a c z n a  k r a d z i e ż  k o s z t o w n o ­
ści .  W niedzielę w nocy na jednej z głównych 
ulic Brukseli skradziono w sklepie jubilerskim 
kosztowności za 150.000 fr.

* W y b u c h y  Et ny .  Dyrektor obser- 
watoryum na Etnie donosi z Nicolosi: Lawa 
strumieniem szerokim na 500 metrów płynie 
z szybkością 20 metrów na godzinę. Potwierdza 
się doniesienie o olbrzymich szkodach, wyrzą­
dzonych przez lawę. Arcybiskup Franeika-Nava 
udał się wczoraj do Nicolosi. Ludność wsku­
tek silnego trzęsienia ziemi, które dało się od­
czuć wczoraj, popadła w wielką panikę.

* K r w a w y  s t r e j k  p i e k a r z y .  We 
Frankfurcie trwa od kilku dni strejk piekarzy 
o charakterze dość burzliwym. Tu i owdzie 
przyszło do niepokojów. Jeden z właścicieli 
piekarń, osaczony przez strejkujących, strzelił do 
tłumu, zabijając dwu ludzi,

* W y b u c h  w f a b r y c e  br oni .  W rzą­
dowej fabryce broni w Szpandawie wybuchł we 
środę pocisk. Trzech robotników odniosło bar­
dzo ciężkie zranienia; jednemu z nich siła wy­
buchowa oderwała nogi.

* N a p a d b a n d y t ó w  na p o c i ą g .  Z Ty- 
flisu donoszą: Koło stacyi Migoiti rabusie za­
trzymali onegdaj pociąg towarowy, w którym 
znajdował się także urzędnik kasowy, wiozący 
pieniądze na wypłatę robotników kolejowych. 
Napastnicy wykoleili pociąg. Jeden konduktor 
zginął. Lokomotywa i 10 wagonów zostało 
zniszczonych. Rabusie strzelali następnie do po­
ciągu, w którym znajdowało się kilku urzędni­
ków policyjnych. Urzędnika kasowego zabito, 
jednego urzędnika policyjnego zraniono. Nie 
udało się napastnikom zabrać pieniędzy, ale 
zdołali uciec.

* A r e s z t o w a n i e  s z p i e g a .  W Lille 
aresztowano onegdaj Belgijczyka Yaele pod za­
rzutem szpiegostwa. Miał on na zamówienie 
niemieckiego biura szpiegowskiego w Brukseli 
fotografować forty w Lille.

* K a t a s t r o f a  na m o r z u .  JBerliner 
Ztg. ani Mittag donosi z Cuxhaven, że paro­
wiec norweski „Dixi“ z powodu silnej burzy 
zatonął u ujścia Łaby wraz z 15 ludźmi załogi.

Notaffi literacko-arlyslyczne.
G ron o  k on serw a to ró w  G a lic y i z a ­

c h o d n ie j odbyło dnia 15 b. m. posiedzenie 
pod przewodnictwem kons. dr. Tomkowicza.

Przewodniczący powitał nowomianowane- 
go korespondenta Komisyi centralnej dr. Kacz­
marczyka, tudzież podał do wiadomości, że Wy­
dział krajowy odrzucił rekurs p. Styki’ od u- 
chwały magistratu i komisyi rekursowej, przez 
co sprawa Barbakanu Floryańskiego ostatecznie 
została załatwiona.

Sprawę zburzenia drewnianego kościoła 
w Krzywaczce, poruszoną przez kons. Dydyń- 
skiego, odstąpiono do załatwienia kons. Mucz- 
kowskiemu.

Następnie omawiano sposób przeproś' 
dzenia ogólnego spisu zabytków przeszłości ^ 
Galicyi, podniesionego przez Namiestnictw0 
lwowskie, Spis ten ma ułatwić współdziałanie 
władz politycznych z konserwatorami w spra' 
wie opieki nad zabytkami. Kons. Kopera pod® 
do wiadomości, że poprze podania o subweU' 
cyę Rządu na cele restauracyi pięknej dzwoni' 
cy drewnianej i stall kościoła parafialnego W 
Bochni. Na wniosek kons. Demetrykiewicza u- 
chwalono czynić starania ocelem ocalenia P '̂ 
źnogotyckiego budynku szkoły tarnowskiej z 
XVI. w,, któremu grozi zburzenie.

Z  «M a cierzy  P o ls k ie j« donoszą na®, 
źe z powodu rocznicy grunwaldzkiej wyjdzie 
nakładem „Macierzy" w pierwszych dniach 
kwietnia książka profesora Uniwersytetu Ja' 
giellońskiego dr. Wiktora Czermaka. Będzie t° 
praca napisana przystępnie, ale oparta na Wj' 
nikaeh najnowszych badań naukowych i wła' 
snych studyów autora, ozdobiona bardzo liczne' 
mi rycinami. Kosztować będzie 1 koronę. Wi§' 
kszą ilość egzemplarzy (z opustem) można juz 
teraz zamawiać w administracyi „Macierzy Pol' 
skiej". (Lwów, gmach sejmowy).

H . P ią tk o w sk i. „Mistrz Kłębek". P°' 
wieść. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa- 
1910.

(z. s.) Książka powyższa, napisana z na- 
miętną werwą przez zaszczytnie znanego arty- 
stę-malarza, składa się z licznycn, luźnych epi' 
zodów, łączących się mniej więcej ściśle W 
zwartą całość powieściową dzięki charaktery' 
styce bohatera, stanowiącego zarazem treść głó' 
wną i uosobienie tendencyi utworu. Tendencyj' 
ności nie ukrywa autor wcale. Przeciwnie głosi 
ją jawnie i szczerze od pierwszej do ostatniej 
karty swojej złośliwej satyry, wyszydzającej 
przedewszystkiem tak zwany krańcowy „moder­
nizm" w sztuce, a poniekąd także nasze dzi' 
siejsze zwyczaje i obyczaje, oraz najnowszą 
literaturę.

Ujemną stroną satyryc-zności „MistrzaKłęb' 
ka“ jest karykaturalność, sprawiająca, że strzały 
o ostrych grotach, wypuszczane przez Henryka 
Piątkowskiego z silnie napiętego łuku jego iro­
nicznej kreacyi, nie dosięgają nieraz celu, albo 
go mijają, padając po za nim. Pomimo to, a 
może właśnie dlatego, powieść interesuje i czy' 
tana będzie prawdopodobnie z żywem zajęciem 
w kołach artystycznych, często bowiem pod ja­
skrawą „szarżą" i przesadą kryje nieco istotnej 
słuszności, tudzież dowcipną obserwacyę życio­
wą, uwidocznioną szczególnie w ustępach, ma­
lujących śmieszności i wady arystokratyczno- 
mieszczańskiego społeczeństwa warszawskiego, 
nieudolnie małpującego zamiłowanie do sztuki-

(as.) M ięd zy n a ro d o w a  szk o ła  d ra m a ­
ty c z n a , ma powstać niebawem we Włoszech; 
twórcą jej i głównym kierownikiem, będzie je­
den z największych aktorów włoskich, ErmeU 
Novelli. Szkoła ta, która zupełnie' inaczej bę­
dzie prowadzona, jak podobne dotychczas insty- 
tucye, będzie przyjmowała tylko takich uczniów, 
którzy okazywać będą prawdziwy talent. Języ- 
kiem wykładowym będzie język włoski; szkoła 
dzielić się będzie na dwa działy: jeden prowa­
dzić będzie Novelli, drugi artystka Gianini- 
Jak donoszą pisma włoskie, szkoła ta, przy 
której będzie stały teatr, dający co roku w cza­
sie karnawału kilka popisowych przedstawień, 
mieścić się będzie w jednem z prowincyonal- 
nych miasteczek.

Jako porękę na zakupno potrzebnych ma' 
teryałów, kostiumów i t. d. ofiaruje Novelli 
swoje przepyszne zbiory muzealne i olbrzymią, 
krociowej wartości bibliotekę. Zbiory te i bi' 
blioteka mają przejść po śmierci Novelliego na 
własność tego miasta, w którem stanie szkoła 
dramatyczna.

Z y g m u n t B r o m b e r g -B y tk o w sk i: „Sło­
wacki jako dramaturg". Fragment. We Lwo­
wie. Nakładem autora. Osobne odbicie ze spra­
wozdania gimn. III. we Lwowie za rok 1909- 

P. Bytkowski, znany krytyk, autor kilku 
bardzo dobrych studyów (uwieńczone nagrodą 
konkursową studyum o Przybyszewskim) W’ 
broszurze swojej, napisanej językiem piękny®, 
przechodzi rozwój twórczości dramatycznej sta­
rożytnych autorów, ich cechy właściwe, stosu- 
sunek do sceny ojczystej, wreszcie istotę wła( 
ściwej sztuki dramatycznej, historyę której 1 
stopniowy rozwój zna autor doskonale i pl®' 
stycznie ją komentuje. W Polsce, twierdzi p- 
Bytkowski, nie było podstawowych warunkó^ 
powstawania dramatu; nie mogła się też rozwi­
nąć tradycya. Autor obszernm roztrząsa stosu­
nek Słowackiego do dramatu, przechodzi pil®e 
wszystkie jego utwory, konkludując wkoń<®> 
żo „Słowacki poeta-mistyk zabił Słowackie­
go dramaturga; oto w krótkich słowach dziej® 
rozwoju wiodącego od Mindowego do Samuel® 
Zborowskiego. Czy dobrze, iż tak się stało, u® 
to nie śmiem odpowiedzieć. Wiem jedynie, ze 
nie dobrze, owszem smutno jest, gdy wródzo®0 
zdolności wrogą siłą okoliczności zmuszone 
do zamilknięcia i do krwawienia. Możemy W®̂  
dzieć, jak wielki tragik odsunięty tu został 0 
przyrodzonego pola działania?"
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włosem, oblany potem, wciska się człowie- 
czysko pod kołdrę — nie śmie ruszyć się z 
pod niej, zamyka oczy. Lecz po chwili znów 
je otwiera, jak gdyby chcąc upewnić się o 
rzeczywistości niebezpieczeństwa, jakby roz- 
pacznym wysiłkiem chcąc zajrzeć w oczy pra­
wdzie, choćby najstraszniejszej...

I oto na pół martwy z lęku —widzi — 
wyraźnie widzi białego upiora zbliżającego 
się ku niemu po jasnej strudze miesięcznej 
poświaty....

Już, już dosięga go prawie — pochyla 
mu się nad poduszkę — on... nieboszczyk!...

— Co ci ? Krzyczałeś przez sen... Czyś 
nie chory? — odzywa się nad zdrętwiałym 
prawie, niespokojny głos jego żony.

— I ja nie spałam — mówi ona dalej, 
zapalając świecę — i Zosia zbudziła się — 
musiałam do niej wstawać. To pewnie ten 
księżyc... Tak jasno świeci jakby w dzień — 
i spać nie daje....

— Tak! Tak! To księżyc... — bełkoce nie­
pewnym jeszcze głosem, wytrzeźwiony już 
na poły ze zmory widziadła człowiek.

— Pewnie ci się coś śniło — ciągnie 
dalej kobieta — bo i ja miałam sen — a ra­
czej objawienie....

— Objawienie?
— Z pewnością objawienie, bo prze­

cież nie spałam.... Oczy miałam otwarte.... 
Doskonale pamiętam, że otwarte! I takie śli­
czne objawienie! Takie drogie... Mama mi się 
pokazała!... Pierwszy raz od swej śmierci 
przyszła do mnie!

— Przyszła?
— Tak! Cała w jasności w oknie stała, 

oparta na dużym, ciemnym krzyżu.
— Na krzyżu? bełkocą trwożnie białe 

jeszcze wargi człowieka.
— Tak! Na krzyżu! I dlatego zlękłam 

się zrazu. Choć nie mamy bałam się — nie 
— tylko ten krzyż taki wielki wydawał mi 
się. taki jakiś żywy....

— Żywy?...
— Ale potem spostrzegłam, że to prze­

cież były ramy okienne. I już nie bałam się. 
Mama taką twarz miała anielską, taką jakąś 
nieziemską.... Tylkoc oś jakby trwoga biła jej 
z twarzy.... Niby z miłosną trwogą patrzała 
to na mnie, to na Zosię....

— Z trwogą? Na Zosię?
— Na nas obie.... Z trwogą i miłością... 

I Zosia obudziła się zaraz i zaczęła płakać. 
A  wówczas niej było już mamy i ja wsta­
łam do Zosi. I znowu jakiś lęk mnie prze­
szedł, sama nie wiem czemu — ale ta trwo­
ga w rysach mamy.... A  potem nie mogłam 
już zasnąć i słyszałam twój krzyk.... Pewnie 
miałeś niedobry sen? Bo jeszcze jesteś spo­
cony i taki blady....

— Nie! Nie! Nie mi się nie śniło — 
tylko ten księżyc....

Może nie na wszystkie wywody autora 
zgodzić się możemy, przyznać mu jednak mu­
simy ścisłość logicznego rozumowania, jasność 
postawienia kwestyi i zdolność przekonywania, 
opartą na dużeni odczuciu i wniknięciu w duclia 
utworów Juliuszowych.

Repertuar teatru m ie js k ie g o  w e L w o w ie .
W niedzielę o godz. pół do 4 południu 

na dochód Tow. wzaj. pomocy-członków teatru 
miejskiego „Szczęście Praniaai komedya w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Zakończy 
„Pan Benet“ , komedya w 1 akcie Aleksandra 
lir. Fredry.

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczorem, 
na dochód Tow. wzaj. pomocy członków teatru 
miejskiego po raz 13-sty „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jerzego Jamo.

W poniedziałek wyjątkowo o godz. 3 po 
południu „Eros i Psyche", fantazja dramaty­
czna w 7 rozdziałach Jerzego Żuławskiego.

W poniedziałek o godz. pół do 8 wie­
czorem „Straszny dwór", opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki, gościnny występ Hen­
ryka Drzewieckiego, artysty opery warszaw­
skiej.

We wtorek, o godz. pół do 4 po poł. po
raz 12-ty „Walc miłości", operetka w 3 aktach
0. M. Ziehrera.

We wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem
po raz 1 w bież. sezonie „Eugeniusz Onegin",
opera w 3 aktach (7 odsłonach) P. Czajkow­
skiego, 3 i przedostatni gościnny występ Si- 
grid Arnoldson, oraz przedostatni gościnny wy­
stęp Henryka Drzewieckiego, artysty opery war­
szawskiej.

We środę, po raz 19 „Moralność pani 
Dulski ej", tragi-farsa kołtuńska w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.

We czwartek, „Traviata“ , opera w 4 ak­
tach Verdi'ego, ostatni gościnny występ Sigrid 
Arnoldson, oraz ostatni występ gościnny Henr. 
Drzewieckiego, art. opery warszawskiej.

W piątek, przedstawienie jubileuszowe 
Anny Gostyńskiej, po raz 1 (wznowienie) „Cio­
tunia", komedya w 3 akiach Al. lir. Fredry. 
Rozpocznie „Z dobrego serca", obrazek sce­
niczny w 1 akcie Lucyana Rydla.

W sobotę, o godz. 3-ciej po poł. dla 
młodz. szkolnej „Romeo i Julia", tragedya w 
5 aktach Szekspira, z p. Karolem Adwentowi­
czem i Anną Sznage-Zielińską w rolach tytu­
łowych.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 37 „Manewry jesienne", opera w 8 ak­
tach Imre Kalmana.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po południu 
„Mąż z grzeczności, komedya w S aktach A. 
Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego, z Janem 
Nowackim w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczo­
rem po raz 14 „Krysia leśniczanka", operetka 
W 3 aktach J. Jarno.

W poniedziałek, o godz. 3 po poł. ku 
Uczczeniu bitwy Racławickiej „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami 
W 5 aktach A. Lasoty.

W poniedziałek, o godz. pół do 8 wie­
czorem „Halka", opera w 4 aktach Stan. Mo­
niuszki, ostatni występ Józefa Manna.

R ep ertu a r te a tru  m ie js k ie g o  w K ra k o w ie .
Niedziela 27, po poł. „Tricoelie i Caco- 

let“ , komedya w 5 aktach Meilhaea i L. Ha- 
levy.

Niedziela 27, wieczorem „Balladyna", tra­
gedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego. (Po­
czątek o godzinie 7-ej).

Poniedziałek 28, po poł. „Aktorki", ko- 
Uiedya w 4 aktach Stefana Krzywoszewskiego.

Poniedziałek 28, wieczorem „Wielki Fry­
deryk", sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyń- 
skiego. (Początek o godzinie 7-ej).

Wtorek 29, „Dzieje Orestesa", tragedya 
^  5 aktach Ajsckylosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza.

Środa 30, „Trylogia Dubrownicka", hr. 
Wona Yojnović’a. (Ceny zniżone).

Czwartek 31, „Dzieje Orestesa", tragedya 
W 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza.

Piątek 1, „Zaczarowane koło", baśń dra­
matyczna wierszem L. Rydla.

Sobota 2, nowość „Srebrny szczyty", ko­
medya w 4 aktach Tadeusza Konczyńskiego.

Niedziela 3, po poł. „Grube ryby", ko­
medya w 3 aktach Michała Bałuckiego. (Ceny 
Uniżone do połowy).
, Niedziela 3, wieczorem „Zaczarowane
*oło“ , baśń dramatyczna wierszem L. Rydla.
„ Poniedziałek 4, po poł. „Kościuszko pod
Racławicami", °9raz historyczny A. W. Lasoty
Wół C6ay).
■ Poniedziałek 4, wieczorem nowość „Sre- 
Jne szczyty", komedya w 4 aktach Tadeusza 
^-anezyńskiego.

KRZYŻ OKIENNY.
(Dokończenie),

W  dzień jeszcze jako tako.... Kiedy 
kraje papier w „fabryce", kiedy w około niej 
warczą koła i migają pasy transmissyi, że 
aż w głowie się kręci — raźniej jej jakoś 
trochę — „zabałamuca się" jakoś.... A  choć 
i tam nie porzuca jej „zmora", choć wskroś 
szalonego wiru kół i migania pasów widzi 
często „jego" „twarz — choć raz kiedy za­
patrzyła się w nią, o mało nie porwał jej 
taki pas „na śmierć, albo na pewne kale­
ctwo" — to jednak w dzień, w fabryce je ­
szcze, jeszcze pół biedy.... Ale te noce, te 
straszne noce samotne, oświetlone białym 
blaskiem łukowej lampy z fabrycznego pod­
wórza....

A  m oże? Może i co innego? Ostrym, 
kłującym bólem świdruje mózg nieszczęśli­
wej. Może „on" nie dba już o nią, może po­
dobała mu się „tam" „inna" — ożenił się 
rnoże z inną? Tam, „za morzem" tak łatwo 
podobno o t o !... Oclzie tyle „narodu" — 
nikt nie ma i czasu „dochodzić", czy kto 
żonaty, czy nie ? Raz, dwa, dadzą ślub, choć­
by i żonatemu....

Lecz, jakby odruchem samoobrony przed 
upiorami tych myśli — przypomina sobie 
ostatnie spędzone z „nim" popołudnie, kiedy 
odprowadzała go na kolej za miasteczko.

Przypomina sobie, jak było jeszcze du­
żo czasu do pociągu — i oni spoczywali pod 
krzyżem koło drogowskazu u dróg rozstaj­
nych. I staje jej teraz przed oczami tak ży­
wo, jak gdyby to wczoraj się działo, jak on 
pod tym krzyżem na wzgórzu całował ją  i 
tulił do piersi i prosił, żeby przyjechała do 
niego, skoro tylko jej przyszłe pieniądze. 
„Tam" — mówił — zarobią sobie daleko 
więcej, niż tutaj, a potem będą mogli wró­
cić do kraju — i kupić sobie domek, żeby 
nie płacili czynszu — i ogródek koło dom- 
ku. I stają w niebieskich oczach młodej ko­
biety — odważne, energiczne jego oczy pi­
wne, z pod czarnych brwi utkwione w nią 
z wielką miłością — szczere oczy człowie­
ka, który nie kłamał.... I staje jej w duszy 
chwila, kiedy uklękli pod krzyżem i modlili 
się — i kiedy on pocałował omszałe drzewo 
krzyża i ziemię pod nim — i urwał pęk ma­
cierzanki — i prosił, żeby schowała ją so­
bie i pamiętała o nim , o mężu — i zawie­
rzyła temu krzyżowi, pod którym teraz że­
gnają się, że on ich znowu połączy....

I zwolna — zwolna, przypomnienie tego 
krzyża napełnia ją jakąś dziwną otuchą. Nie 
czuje się już tak bardzo samotną. Niby żywa 
istota, niby duch opiekuńczy, władczy Duch 
Przeznaczenia — coraz silniej wplata się on 
w jej myśli — coraz więcej je  opanowuje. 
I jakby obejmował ją troskliwie omszałemi 
ramiony, jakby ją tulił — pieścił — pocie­
szał.... Nagle.... aż dech w niej zaparło — 
aż serce bić jej z radości przestało....

On t o ! O n! Ten sam krzyż na szybach 
jej okna!.... Ten sam krzyż ze wzgórka! Ten, 
pod którym żegnała się z mężem, o którym 
Jaś mówił, że znów ich połączy....

On! On tu zjawia się w chwili najwię­
kszej jej samotności, największej rozpaczy.... 
Przybywa może spełnić przepowiednię Stasia.... 
Bo Bóg jest dobry, wszystko wiedzący, bo 
On widział, jak ona się męczy i zsyła jej 
znak swój prześwięty, żeby ją pocieszył, żeby 
ją wywiódł ze strasznej niepewności, jak słup 
i obłok wywiodły Żydów z niewoli.

Tak! Tak! Dobry Bóg — najlepszy! 
I ona z pewnością będzie miała wiadomość 
od Jasia — w tych dniach może — może 
jutro już nawet.... Jutro już może przyniesie 
jej do fabryki list — albo i pieniądze na 
drogę....

Może już jutro !....

W  białej izdebce domku robotniczego, 
w oknie jej oświetlonem odblaskiem łukowej 
lampy z fabrycznego podwórza — czerni się 
cicho okienny krzyż. Przed jego widmem roz­
postarłem po jasnej storze okna, z wycią- 
gniętemi ramiony — klęczy młoda robotnica 
i prosi go, żeby jej jutro listonosz przyniósł 
list od męża....

Wszystko śpi w domku — fabryka śpi — 
ulica — miasteczko. Tylko u okna modli się 
młoda kobieta — tylko na jego szybach czer­
ni się cicho okienny krzyż....

Był opiekunem sierot, które ojciec ich, 
a jego przyjaciel, odumierając, polecił mu na 
łożu śmiertelnem.

„Nieboszczyk" cały majątek swój oddał 
mu w przechowanie, by dzieciom więcej zo­
stało, żeby nie potrzebowały płacić „taksy 
przenośnej".

Lecz on „spekulował" tymi pieniędzmi 
na swój rachunek — i stracił je  prawie zu­
pełnie, a choć wie, że dorosłym już dziś sie­
rotom ciężko przebijać się przez życie o wła- 
snych siłach, że przydałby się im bardzo ich 
fundusz, że oszczędne są i nie roztrwoniłyby 
go — lecz owszem możeby jeszcze przyro- 
biły — mimo to i słowem nie wspomniał 
im o nim dotychczas. A  przecież Boże broń, 
nie miał zamiaru krzywdzić sierot. Bóg wi­
dzi, że n ie ! i dziś im oddałby zaraz, co się 
należy, byleby tylko mógł.... 0 !  byłby mógł 
z pewnością, gdyby go nie był zawiódł nie­
sumienny wspólnik.... A  teraz ani rusz!.... 
Więc „gryzą" go te pieniądze — i „spać mu 
nie dają" — i przypominają się, jak tylko 
oczy otworzy.... Ot i dzisiaj, czy księżyc go 
zbudził, czy wicher, co wyje po polu, dość, 
że ani rusz nie może zasnąć....

Mimowoli — automatycznie zrazu, zmę­
czony bezsennością wzrok jego pada na ja­
sność okna oświetlonego księżycem. A  z tła 
tej światłości, z jasnego- tła okna, oblanego 
miesięczną poświatą, wyciąga ramiona ku izbie 
duży, cichy, milczący okienny krzyż....

I zdaje się teraz bezsennemu człowie­
kowi, że nigdy przedtem tego krzyża nie wi­
dział — i że dziś po raz pierwszy objawia 
mu się i milcząc mówi do n iego:

„Otom dla ciebie znakiem widomym sił 
niewidomych, rządzących życiem — i świa­
tem — i wszystkiem. Stróżem mieszkania 
twojego jestem — i wszystko wiem, co się 
w niern dzieje... Świadkiem sumienia twojego 
jestem i czynów — i myśli na pozór naj­
skrytszych. I teraz budzę uśpione sumienie 
twoje — budzę je, póki jeszcze czas!.... Czas? 
Chyba już i nie! Przewija się przez podnie­
cony widziadłem mózg bezsennego „przed­
siębiorcy". Wszakże, gdyby i chciał oddać 
sierotom ich majątek, musiałby wyliczyć się 
z niego za lat kilkanaście — oddać go z pro­
centami. A  wtenczas trzebąby „zlikwidować" 
przedsiębiorstwo, zwinąć „Interes", może i 
ogłosić upadłość.... A  co wówczas będzie 
z nim ? Z żoną jego ? Z dziećmi ? Wszak młod­
sze dopiero w szkołach, a i starsze nie zao­
patrzone jeszcze! Wszakże i dla nich potrze­
buje pieniędzy.... N ie! Nie! Bliższa koszula 
ciała, niż surdut!... Nie! Nie!... I znów usi­
łuje zasnąć! Ale nie może... Niby zahypno- 
tyzowany, niby^urzeczony" niewidomą jakąś 
siłą, spogląda w jasną plamę okna, a oczy 
widzą rozpostarty na niej milczący, ciemny 
krzyż... I wydaje mu się, jakby ramiona tego 
krzyża wyciągały się ku niemu i przybliżały 
s i ę — ijak gdyby ciemnem milczeniem swem 
mówiły głośniej, niż turkot dorożek pędzą­
cych po bruku, niż wicher, co wyje w komi­
nach i chrzęści po ulicach metalowymi szyl­
dami :

„Co życie twe warte człowiecze, co war­
ta będzie przyszłość twych dzieci, jeśli ją 
stworzysz za pieniądz ukradziony sierotom? 
Czy może szalej rozkwitnąć różami? Obudź 
co rychlej śpiące sumienie, by dzieciom twym 
jeszcze niewinnym nie stało się źródłem za­
tratem !... Obudź śpiące sumienie!... Nie skry­
jesz nigdzie jego tajemnicy! W świetle sło- 
necznem po przez gwar słyszę tętno twego 
serca — w cichem złocie miesięczneni wświe- 
cam się w każde drgnienie twej duszy.... I noc 
nie skryje ich przedemną — nie zasłoni mnie 
przed tobą. Przeniknę i noc.... W  mrok naj­
ciemniejszy słyszeć będziesz, jak wicher z de­
szczem dzwonić mną będą o szyby.

A gdy cisza nastanie, to i w mroku 
najgęstszym będziesz mnie czuł, wiedząc, że 
zwisam nad tobą.

A im wyżej księżyc podejdzie na nie­
bie — im bliżej dnia będzie — tern wyra­
źniej ukaże ci się kształt mój widomy, tern 
silniej zaciężą na tobie moje ramiona. Możesz 
li zgadnąć, kiedy cię przygniotą? Albo kiedy 
przywołam ku tobie mych braci z cmentarzy — 
lub one krzyże bez widomego znaku, te bez­
postaciowe, a rozsiane po świecie w przeró­
żnych postaciach, owe, co wszędzie wejdą, 
wszędy się wcisną, choć nikt ich nieprosi.... 
Ozy możesz wiedzieć, kiedy cię obsiędą — 
zdruzgocą?....

I zdaje się nieszczęsnemu człowiekowi, 
iż rozpostarty w oknie krzyż, nie jest z ram 
tego okn» — z drzewa — lecz, że wciele­
niem jest żywem władnącej światem, prze­
potężnej W s z e c h s p r a w i e d l i w o ś c i .  ł ż e  
za chwilę milczące, ciemne jego ciało oderwie 
się od szyb i podpłynie cicho ku niemu — 
i owinie go ramiony czarnemi — i do serca 
mu niemi sięgnie, do skrytek życia — do 
istoty duszy....

Tak! Tak! Do rdzenia duszy zdaje się 
mu wciskać — na wskroś ją  przenikać — 
brać ją we władztwo, ten wszechwidzący, 
ten, co wie wszystko.... Tak! Wszystko, 
wszystko!... Nawet i to, że on, przyjaciel, 
nie postawił dotychczas kamiennego krzyża 
na grobie „nieboszczyka" — nawet i to wie! 
Bo wszakże to ten sam. stary, drewniany, 
spróchniały krzyż z jego grobu! Ten sam! 
Ten! Przez niego to zmarły upomina się te­
raz o krzywdę swych dzieci i o nagrobek 
kamienny*.. Ón sam! On! „Nieboszczyk!" 
Nieboszczyk posyła krzyż swój do niego!...

Z krzykiem wydobywającym się głucho 
ze ściśniętej strachem krtani, ze zjeżonym

Odeszła kobieta, bo znowu z przyle­
głego pokoju ozwał się cichy, kwilący płacz 
dziecka — i człowiek bezsenny znów został 
sam. . . .

!
Ozy światłość dzienna wyrwie mu z du­

szy zmorę? Czy odda teraz majątek sierotom? 
Czy może tylko postawi krzyż kamienny na 
grobie przyjaciela? Czy nawet tego nie zrobi?...

Pozostał ze swemi myślami — ze swem 
sumieniem — ciążącą na niem czarną plamą 
okiennego krzyża, rozpiętego na jasnem tle 
miesięcznej nocy i poczynającego się już 
świtu....

Nie znacie tego krzyża?
Nie objawił się nigdy nikomu z was?...
A  jednak jest on w każdym domu — 

w oknie każdem. Mniejszy, mniej wyraźny 
w okienkach chat — największy, najwyra­
źniejszy między dużemi szybami miejskich 
kamienic.

Jan AndruszewsTti.

Proces Tarnowskiej.
( Korespondenci)a własna Gazety Lwowskiej).

W c n e c y a , dnia 23 marca.
P ię tn a sty  d zień  ro zp ra w y .

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­
dniczący, radca F u s i n a t o ,  otworzył o go­
dzinie 1020 przed południem, przesłuchiwa­
no w dalszym ciągu powołanych do rozpra­
wy świadków.

D a lsz e  zezn a n ia  św iad k ów .
Po zaprzysiężeniu nowego tłumacza dla 

języka niemieckiego prof. Wiktora Grunwal­
da, zeznawał najpierw w dalszym ciągu szef 
biura bezpieczeństwa wiedeńskiej dyrekcyi 
policyi, radca Rządu S t u k  a r t ,  odpowiada­
jąc na cały szereg pytań, zadanych mu przez 
przewędniczącego rozprawy i obrońców.

Świadek nawiązując do swych zeznań, 
złożonych na wczorajszej rozprawie popołu­
dniowej, podał przedewszystkiem, że gdy
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Pryłukow w dniu 7 września 1907 przybył 
z Tryestu do Wiednia i został aresztowany 
jako „Selkasch“ , oświadczył przy pierwszem 
przesłuchaniu, iż przybywa z Wenecyi, do­
kąd jeździł w towarzystwie dwu prywatnych 
detektywów z polecenia pewnej damy, aby 
czuwać nad bezpieczeństwem życia hr. Ko- 
marowskiego. Właściwe swe nazwisko podał 
Pryłukow dopiero wtedy, gdy przesłuchujący 
go komisarz dr. Pollak przedstawił mu, iż 
Tarnowska, gdy jej okazano jego fotografię, 
przyznała, że jestto Pryłukow, jej adwokat.

Następnie w dłuższym wywodzie skre­
ślił świadek zeznania Pryłukowa i Tarnow­
skiej, złożone w policyi wiedeńskiej.

P r z e  w.: Co miało skłonić Naumowa 
według zeznań Tarnowskiej i Pryłukowa do 
spełnienia mordu?

Ew.: Tarnowska powiedziała tylko, że 
prawdopodobnie skłoniła go do tego depe­
sza, w której hr. Komarowski miał rzekomo 
obrazić Naumowa i Tarnowską.

P r  ze w.: Czy nie powiedziała Tarnow­
ska, że mordu miał dokonać Pryłukow?

Ś w.: Nie przypominam sobie tego. Zda­
je mi się tylko, że Pryłukow zeznał, iż Tar­
nowska chciała, aby on zamordował hr. Ko- 
marowskiego. Pryłukow miał się na to po­
czątkowo zgodzić, później jednak cofnął się 
z obawy, aby nie postradać miłości Tarnow­
skiej.

W  dalszym ciągu opowiada świadek, iż 
gdy następnego dnia przesłuchiwał komisarz 
dr. Pollak Pryłukowa w pokoju, w którym 
tuż przedtem była Tarnowska, prosił Pryłu­
kow dr. Pollaka, by go zaprowadził do in­
nego pokoju, gdyż nie może znieść perfum 
Tarnowskiej, oświadczając przytem, iż pozo­
stawszy nadal w tym pokoju, nie mógłby 
wykrztusić ani słowa.

Tarnowska — mówił dalej świadek — 
zeznawała zawsze z podziwu godnym spoko­
jem. Raz tylko jedyny, gdy okazano jej fo ­
tografię syna, wybuchnęła płaczem.

Obr. dr. C a r n e l u t t i :  Jakie wrażenie 
wywarło na pana zachowanie się Tarnow­
skiej ?

Ś w.: Wcale nie dobre, właśnie dlate­
go, że niczem nie można jej było wytrącić 
z równowagi i że o szczegółach mordu opo­
wiadała z tak zimną krwią.

Przeszedłszy z kolei do omówienia wra­
żenia, jakie wywarły na nim zeznania Pry­
łukowa i Tarnowskiej, podniósł świadek, iż 
jego zdaniem — co też już i wczoraj nad­
mienił — Naumow był tylko ślepem narzę­
dziem w rękach Tarnowskiej i Pryłukowa, a 
w Tarnowskiej był nadto zakochany do sza­
leństwa.

P r z e w .: Czy wie pan coś o papiero­
sach chloroformowanych?

Ś w .: Tak. Pryłukow miał się zwracać 
do pewnej agencyi prywatnej z zapytaniem, 
w jaki sposób możnaby człowieka odurzyć. 
Gdy w kilka dni później mord stał się gło­
śny, zjawił się w policyi detektyw tej agen­
cyi, podając, iż przed kilku dniami był w 
tej agencyi z takiem zapytaniem pewien męż­
czyzna.

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  
Czy Tarnowska w aresztach policyjnych wie­
deńskich rozmawiała z Pryłukowem w języku 
rossyjskim?

S w .: Nie mogę dać na to odpowiedzi.
Na tern o godzinie 12 w południe od­

roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do godziny 2 po południu.

(Rozprawa popołudnioioa).
Na rozprawie popołudniowej zeznawał 

najpierw adwokat wiedeński dr. Wiktor R o- 
s e n f e l d ,  który był obrońcą Pryłukowa 
przed jego wydaniem sądowi weneckiemu.

Świadek ten zeznał, iż Pryłukow w 
więzieniu trzy razy usiłował pozbawić się 
życia: raz zażywszy trucizny, to znów wie­
szając się, a wreszcie podcinając sobie żyły. 
Każdym jednak razem przeszkodził Pryłuko- 
wowi w dokonaniu samobójstwa towarzysz z 
celi więziennej, niejaki Bergmann. Zdaniem 
świadka Pryłukow w pierwszych dniach po 
swem uwięzieniu był tak zdenerwowany, iż 
gdyby Tarnowska była mu powiedziała, aże­
by odebrał sobie życie, byłby z pewnością 
to uczynił.

Obr. dr. C a r r a t t i :  Jakie wrażenie 
odniósł pan z całej sprawy?

Ś w . : Na ten temat według austryackie- 
go prawa mógłbym odpowiedzieć jedynie za 
zezwoleniem Pryłukowa.

Osk. P r y ł u k o w :  Nie mam nic prze­
ciwko temu.

Ś w .: Mojem zdaniem wszyscy podsądni 
nie myśleli początkowo na seryo o zamordo­
waniu hr. Komarowskiego. Plan ten omawia­
no zrazu jako żart, później jednak rozmaite 
okoliczności złożyły się na to, że nawet Tar­
nowska nie mogła nad sobą zapanować. Pry­
łukow w rękach Tarnowskiej był ślepem na­
rzędziem.

P r z e w .  (do Tarnowskiej): Czy dawała 
pani Pryłukowowi w więzieniu wiedeńskiem 
jakie znaki?

Osk. T a r n o w s k a :  Wcale nie. Raz 
dlatego, że Pryłukow jest krótkowidzem i 
znaków tych by nie widział, a powtóre do­
zór był tak ścisły, iż było to rzeczą niemo­
żliwą.

Z kolei przesłuchał trybunał świadka Ju- 
l i ę P h a l l o w ą ,  daleką krewnę Tarnowskiego, 
która charakteryzując Tarnowską, podała, że 
była ona dobrą matką i łubianą w towa- 
warzystwach.

P r z e w . :  Czy między Tarnowską a jej 
mężem były nieporozumienia?

Ś w .: Tak... gdyż w dwa lata po wese­
lu zaczął Tarnowski prowadzić lekkomyślne 
życie.

Obr. dr. D i en a: Co było powodem 
samobójstwa Piotra Tarnowskiego?

ŚwT. : Obawa gniewu ojca, iż nie zło­
żył egzaminów. Tarnowska była wtedy we 
Włoszech chora na tyfus.

Obr. dr. D i en a: Czy Tarnowski za­
niedbywał żonę?

Ś w .: Tak.
Następnie zeznawał komisarz policyi 

wiedeńskiej dr. P o l l a k ,  który dokonał are­
sztowania Pryłukowa, Tarnowskiej i Perieró- 
wnej. Zeznania jego są identyczne z zeznania­
mi radcy Rządu Stukarta. Świadek ten dodał 
tylko, że Pryłukow przyznał się do sprzenie­
wierzenia pieniędzy swych klientów, a po 
swem przesłuchaniu prosił o zezwolenie na 
napisanie pamiętnika w języku rossyjskim.

Pr z e w. :  Czy Pryłukow starał się Tar­
nowską uniewinniać?

Ś w i a d e k :  Tak. Prosił mnie nawet, 
bym starał się los Tarnowskiej złagodzić.

W  dalszym ciągu swych zeznań podał 
świadek, iż Pryłukow przyznał, że zmyślona 
depesza Komarowskiego została umówiona. 
Tarnowska w czasie przesłuchania była za­
wsze spokojna, tylko, gdy miała być fotogra­
fowana, dostała nerwowego ataku. Pierwsza 
myśl dokonania zbrodni wyszła, zdaniem 
świadka, od Tarnowskiej. Myśl tę dopiero 
później zaakceptował Pryłukow.

Na pytanie obr. dr. M u s a t t i e g o  do­
daje dr. Pollak, że Tarnowska w pierwszych 
dniach po swem uwięzieniu przebywała w tej 
samej celi, co i Perierówna. Niektóre depe­
sze miała pisać Perierówna pod dyktatem 
Tarnowskiej.

Z kolei przesłuchano prywatnego dete­
ktywa, Józefa T r u n k a r a  z Wiednia. Gdy 
wyjechał z Pryłukowem z Wiednia, oświad­
czył mu ten, iż zadaniem jego w Wenecyi 
będzie roztoczyć ścisły nadzór nad pewnym 
mężczyzną, który w jednym z tamtejszych do­
mów zamierza popełnić zbrodnię. Mężczyznę 
tego miał kazać aresztować.

Po przybyciu do Wenecyi z Pryłuko­
wem i drugim detektywem w nocy z 3 na 4 
września przechadzali się po Campo Santa 
Maria del Giglio, gdzie pozostali do godz. 2 
po północy. Dnia 4 września rano byli znów 
w pobliżu mieszkania Komarowskiego i wi­
dzieli wchodzącego tam Naumowa. Świadek 
miał zamiar udać się do policyi, aby spowo­
dować aresztowanie Naumowa, lecz wstrzy­
mał go od tego Pryłukow m ówiąc: „Zacze­
kajmy najpierw, co się stanie". Nie słyszał 
wołania o ratunek, widział jedynie ludzi, bie­
gnących w stronę mieszkania Komarowskie­
go. Gdy Pryłukow spostrzegł karabinierów, 
wezwał świadka i drugiego detektywa do o- 
puszczenia placu, mówiąc: „Teraz możemy 
już odejść".

Prok. R a n  d i :  Czy otrzymał pan pole­
cenie, abyś zaczekał, aż zbrodnia zostań.e 
dokonana, czy też, abyś strzegł Komarow­
skiego ?

Ś w i a d e k :  Myśmy nie wiedzieli nic 
o zamierzonym mordzie.

P r z e w. :  Przecież powiedziałeś pan w 
nocy z 3 na 4 wrześcia do portyera w „ho­
telu Danieli", że podróżny, o którego się py­
tałeś, chce popełnić zbrodnię.

Ś w i a d e k :  To nie ja byłem. Może to 
był mój kolega.

Na tem odroczył przewodniczący dal­
szy ciąg rozprawy do jutra, czwartku, godzi­
ny 10 rano.> X.
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P ogłoska  o zam iarze uprowadzenia 
Tarnow skiej.

Jak donosi jeden z dzienników wło­
skich, zakład kary dla kobiet w Wenecyi, w 
którym przebywa Tarnowska, od * dwu dni 
strzeżony jest w dzień i w nocy przez cztery 
posterunki wojskowe. Zarządzenia te miał wy­
dać prefekt Wenecyi w porozumieniu z ko­
mendą wojskową, gdyż utrzymuje się upor­
czywie pogłoska, że T a r n o w s k ą  c h c ą  u- 
p r o w a d z i ć ,  w z g l ę d n i e  u ł a t w i ć  j e j  
u c i e c z k ę .

OSTATNIA POCZTA.
=  Wydział powiatowy w Libercu (Rei- 

chenberg) wystosował do niemieckich posłów 
wezwanie, by obstawali przy żądaniu p o- 
d z i a ł u  C z e c h  pod względem administra­
cyjnym.

=  Wedle informacyj Koln. Ztg., pru­
ski minister spraw wewnętrznych M o 11 k e 
czuje się znużony i zamyśla ustąpić.

=  Francuska I z b a  d e p u t o w a n y c h  
rozpoczęła wczoraj obrady nad projektem u- 
stawy w sprawie wykluczenia z armii żoł­
nierzy, karanych za zwykłe zbrodnie i wcie­
lenia ich do batalionów afrykańskich, lub in­
nych specyalnie dla nich utworzonych.

=  Komisya finansowa rossyjskiej Rady 
państwa obradowała nad kredytem na b u d o ­
wę  n o w y c h  o k r ę t ó w ,  który w budżet 
marynarki wstawiony był w kwocie 14,674.000 
rubli, a który komisya budżetowa Dumy 
zmniejszyła o 11 milionów rubli. Komisya 
finansowa Rady państwa przywróciła -kredyt 
ten do pierwotnej wysokości.

=  Z Rzymu donoszą: Król zaprosił do 
siebie prezydenta Izby deputowanych, Mar- 
corę i wśród wielce pochlebnych dla niego 
słów ofiarował mu misyę u t w o r z e n i a  n o ­
w e g o  g a b i n e t u .  Marcora oświadczył, iż 
tak ze względów politycznych, jak i osobi­
stych misyi' tej przyjąć nie może.

—  O gościnie k r ó l a  P i o t r a  s e r b ­
s k i e g o  w Petersburgu nadchodzą następu­
jące dalsze mformacye:

Król Piotr złożył wczoraj wizyty prezy­
dentowi ministrów, ministrowi spraw zagra­
nicznych i ministrowi skarbu, poczem przy­
ją ł deputacyę m. Petersburga, która ofiaro­
wała mu chleb i sól. Następnie przedstawiło 
się mu ciało dyplomatyczne.

Król Piotr zwiedził wczoraj katedrę Pe- 
tropawłowską i złożył tam wieńce srebrne 
na trumnach carów': Aleksandra IT. i Ale­
ksandra III. Po zwiedzeniu cerkwi Zmar­
twychwstania udał się do cerkwi Aleksandra 
Newskiego, gdzie chór metropolitalny powi­
tał go odśpiewaniem hymnu serbskiego. Me­
tropolita Antoniusz pobłogosławił króla i wrę­
czył mu obraz św. Aleksandra Newskiego, 
oraz album z widokami cerkwi. Następnie 
metropolita rozmawiał z królem o znaczeniu 
wiary wschodniej dla narodów słowiańskich. 
Wieczorem król był na balecie w teatrze 
carskim.

Birzewyja Wiedomosti ogłaszają inter- 
wiew z serbskim ministrem spraw zagrani­
cznych Milovanoviczem, który wyraził wielkie 
zadowolenie z powodu wizyty króla, która 
przyczyni się do ustalenia pokoju na Bałka- 
nie i dodał, że ma nadzieję, iż przyjdzie do 
skutku wkrótce traktat handlowy z Aust.ro- 
Węgrami, który wpłynie dodatnio na ogólne 
pok jow e położenie na całym półwyspie bał­
kańskim.

=  N a g r a n i c y  c z a r n o g ó r s k i e j  
od trzech dni wybuchają ciągle nowe starcia 
między Arnautami, tworzącymi graniczną straż 
turecką, a Czarnogórcami. W  starciach tych 
zginęło dwu Czarnogórców a jeden Amanta. 
Z powodu tych zajść rząd czarnogórski z n i ­
żył protest w Konstantynopolu i zapowiedział 
czynną samopomoc na wypadek, gdyby rząd 
turecki nie zaprowadził natychmiast spokoju.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń , 25 marca. P. Kierownik Mi­

nisterstwa rolnictwa zamianował w etacie 
dyrekcyi dóbr gr. oryentalnego funduszu re­
ligijnego na Bukowinie elewa leśnictwa Wła­
dysława J e d l i ń s k i e g o ,  ąsysjlntem leśni­
ctwa.

R zym , 25 marca. Były minister ma­
rynarki Mirabello umarł wczoraj.

Paryż, 25 marca. Znany pisarz fran­
cuski Melchior Yogiiól członek Akademii 
francuskiej, umarł wczoraj w 61 r. życia.

Paryż, 25 marca. Trybunał apelacyjny 
zatwierdził wyrok pierwszej instancyi, wyda­
ny na fałszerza dyamentów Lemoinea, a ska­
zujący go na 6 lat więzienia i 3000 franków 
grzywny.

Paryż, 25 marca. Agencya Havasa 
donosi z Addis Abbeby pod datą 23 b. m. 
godz. 4 po południu: Negus Menelik leży w 
agonii. Królowę Taitu usunięto i zmuszono 
do opuszczenia pałacu królewskiego. Naczel­
nicy szczepów złożyli przysięgę wierności 
nowemu negusowi.

Cetynia, 25 marca. Arcybiskup w An- 
tiyari i prymas Serbii ks. Milinovic umarł 
wczoraj.

Catania, 25 marca. Wybuch Etny tej 
nocy był bardzo silny. Towarzyszył mu sil­
ny huk. Górny krater wyrzuca różne mine­
rały wulkaniczne. Strumień lawy płynie bez 
przerwy.

Catania, 25 marca. Lawa posuwa się 
ciągle naprzód i zagraża miejscowości Bo- 
rello; znajduje się o 6 kilometrów od Bel- 
passo. Utworzyły się cztery nowe kratery.

Catania, 25 marca. Lawa, wypływa­
jąca z 4 kraterów łączy się w jeden potok 
wysokości 4 metrów, a szerokości 400 me­
trów. Lawa niszczy po drodze wszystkie za­
siewy i dotarła już do okolic San Leone, a 
znajduje się o 7 kim. od Belpasso, a o 6 
kim. od Nicolassi.

Ateny, 25 marca. Uważają za rzeęź 
prawdopodobną, że orędzie króla w sprawie 
zwołania zgromadzenia narodowego w celu 
rewizn konstytucji, będzie odczytane prze* 
króla w przyszły poniedziałek. Następnie li' 
ga oficerska ma się rozwiązać.

Tailgcr, 25 marca. (Ag. Hawasa). Gdy 
baterye dawały wczoraj salwy z okazyi świę- 
ta urodzin proroka, jeden z artylerzystów 
zbliżył się’ z zapalonym papierosem do ma­
gazynu prochu i spowodował wybuch, wsku­
tek którego ośmiu żołnierzy zginęło, a kilku 
odniosło rany.

P ołożen ie  w K rólestw ie Polsk iem  
i w R ossyi.

W arszaw a, 25 marca. (Tel. prtju'-)-
Zwierzchność Politechniki warszawskiej go­
towa jest uwzględnić żądanie studentów co 
do zniesienia kolokwiów, natomiast wszystkie 
inne żądania studentów uznała za niemożliwe 
do uwzględnienia.

W arszawa, 25 marca. (Tel. pryw )-
Sąd wojenny skazał na śmierć St. Noseckie-
go i Wojciecha Dębskiego z powodu napadu 
we wsi Duży Chrzanów', w pow. nowomiej- 
skim, dokonanego w roku zeszłym. Zrabowa­
no wówczas gospodarzowi Kopciowi 37 rubli; 
a jego i rodzinę ciężko pobito.

W arszawa, 25 marca. (Tel. pryw.)-
Specjalna komisya rewizyi senatorskiej zaj­
muje się badaniem warunków życia każdego 
z urzędników magistratu. Komisya interesuje 
się głównie tymi. którzy wydają więcej na 
swre utrzymanie, niż zarabiają normalnie. Na 
zasadzie tych badań w ubiegłym tygodniu 
wymówiono posady czterem urzędnikom miej­
skim, onegdaj zaś wydalono dwu urzędników-

W iln o , 25 marca. (Tel. pryw.). Ks. Ja­
na Krzywickiego, proboszcza w Kościeniewd- 
cach, skazano w drodze apelacyi na 6-mie- 
sieczne zawieszenie w obowiązkach i 50 rubli 
grzywny. Ks. Sperskiego po raz trzeci pociął 
gnięto do odpowiedzialności. Kilkudziesięciu 
księży usunięto ze stanowisk.

Petersburg, 25 marca (Pet. Ag. tel.)- 
Komisya finansowa Rady państwa wstawiła 
do budżetu marynarki kwotę 14,674.000 ru­
bli, którą rząd zaproponował. Komisya bu­
dżetowa Dumy zredukowała była tę sumę na 
11 milionów.

Petersburg, 25 marca. (Tel. pryw.)- 
Komisya do spraw samorządu stara się jak 
najspieszniej zakończyć rozważanie projektu 
ziemstw na Rusi. Kurye narodowe utrzymano, 
ustanawiając liczbę radnych polskich w sto­
sunku do własności ziemskiej w każdej gu- 
bernii, bez względu na powiaty. Stosunek ten 
wynosi: w gub. mińskiej 29 proc., wołyń­
skiej 27 proc., podolskiej 25 prc., kijowskiej 
19 proc., witebskiej 18 proc., mohylowskiej 
13 proc.

Petersburg1, 25 marca. (Tel. pryw.)- 
Policja  rozpędziła onegdaj wiec studentów 
Politechniki. Wieczoretn odbył się drugi wiec- 
Powzięto ostre rezolucye.

Charbln, 25 marca. Donoszą z Portu 
Artura, że mordercę ks. Ito, Angąja, skaza­
no na śmierć i ścięto.

T elegrafow any kurs w iedeński.
W iedeń , 24 marca 1910. Zamknięci6 

giełdy (ScMusscourse). Gdzina 2 minui 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 679'50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 823-50, Akcye Anglobanku 
318'50, Akcye* Unionbanku 596*50, AkcJ6 
Landerbanku 498-60, Akcye BankvereinU 
552-25, Akcye Bodencredit 1194-— , AkcJ6 
galicyjskiego Banku hipotecznego 6 9 6 * ’ 
Akcye kolei państwowych 751-50, AkcJ6 
kolei Południowej 123-— , Akcye kolei Elb6'  
thal — ■— , Akcye kolei Północnej 5435"—’ 
Akcye kolei czerniowieckiej — •— , A k ej6 
Alpiny 734-25, Akcye Rima Muranyi 661'50> 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2620---'’ 
Akcye Fabryki broni 705-50, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 388"— , Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 877*-^' 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — 
Renta majowa 94’75, Austryacka Renta ko' 
ronowa 94'70, Węgierska Renta k oron o!3,
92-70, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyt-0' 
wego ziemskiego 93*55, 4 prc. Listy Bank11 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. Listy I ł 0' 
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110*— , 4-prc. Listy Banku ki'3' 
jowego 94‘50, 4 i pół prc. Listy Bank0 
krajowego 100*25, 4-procentowe Galicyjską 
obligacye propinacyjne 97-90. 4-prc. Gah' 
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94'-
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93-— . Losy tlllT  
ckie 2 4 2 -- ,  Marki 117-71, Rubel 2 5 ^ ° ’
5-prc. Rossyjska-pożyczka z r. 1906 102 '1 ’ 
Akcye praskiego Banku kredytowego (P '^C/?g 
no) 967'— , Pożyczka miasta Krakowa
9 3 - - .

Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k L
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poleca,

FT"ADYSŁAWil PODHALICZA Lwów, nl. Akademicka 1. 5.
Baby, Placki, Przekładance, Serniki, Torty i inne ciasta świąteczne. — Wielki wybór pisanek 

i baranków, tudzież koszyczków i bombonierek wyrobu krajowego.
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

i

NADESŁANE.

Podziękowanie.

Wp. Stanisław Leśniakowski
konces. e le k tro te c h n ik  

we Lw ow ie, przy u l. Cliorążczyzny 1. 10,
Poczuwam się do spełnienia miłego obowiązku 

wyrażenia Panu mego szczerego uznania za, wykonaną 
przez Jego firmę instalacyę oświetlenia elektrycznego 
w tutejszym młynie parowym i zabudowaniach go­
spodarskich.

Tak maszyny, jak cały materyał do instalacji 
tej dostarczony, są pierwszorzędnej jakości i dobroci 
i same przez się dają najlepszą gwarancyę długiego 
i zdatnego użytku.

IV szczególności szczerze wdzięczny jestem 
Panu za Jego osobiste zabiegi i przyjazdy w czasie 
robót, oraz prawdziwie wyjątkową staranność i na 
każdym kroku okazywaną troskliwość o jak najlepsze 
wykonanie podjętej roboty.

Z poważaniem
Roman hrabia Scipio

w Łopuszce Wielkiej.

K O M ETA F A L L E Y A
zbliżająca się do Bas z nadzwyczajną szybko­
ścią, chcąc osłodzić mieszkańcom miasta 
przepowiadaną na maj katastrofę końca świa­
ta, wyrzuciła z swego łona niewidzianych  
dotychczas na ziemi rozmiarów „Babę Wiel- 
kanocną11, którą oglądać można bezpłatnie 
w oknie wystawowem C u k ie rn i P O D H A L I­

CZA  p rz y  n l . A k a d e m ic k ie j 1. 5 . 
Cukiernia ta, tak przez kometę uprzy­

wilejowana przyjmuje już od dzisiaj zamó­
wienia na wszelkie najwykwintniejsze ciasta 
wielkanocne, a szczególnie zwraca uwagę 
P. T. Publiczności na swoje osobliwości 
w dziale tortów niezrównanej dobroci i peł­
nych artystycznego smaku w ubraniu.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy m ebli g ię tych ; wy­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i liUien
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( Safe  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu.

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u M ichała M iśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich  
środków do życia. —  Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do A d m i- 

nistracyi naszego pisma.

Przyjechał! do Lwowa.
Dnia 25  marca 1910 .

Hotel George’a.
PP. dr. J. W alewski z Sanoka, K . B iel- 

chowska z Berlina, L . Broki z Rossyi, hr. 
J., Stecki z Rossyi, J. Sachsel z W iednia, S. 
Kosiński z W iednia.

Hotel Viotoria.
PP. J. Zarzycki z Krakowa, ks. L Pu­

zyna z Gwoźdźca, dr. A . Zagórski z Rzeszowa.
Hotel Francuski.

PP. B. Rzuchowski ze Złoczowa.
Hotel Europejski.

W t.  S. Salkowski z Krakowa, S. Do- 
hoszyński ze Stanisławowa, B. Osuchowski z 
Wiśuiowczyka, A . Dembieki z Ołomuńca.

Hotel Grand.
P. L . Lubomirski z Peczyniżyna.

Hotel Imperial.
PP. W . Tchórznicki z Nadyb, Z. Ober- 

tyński z Hujcza.

C E X  X  I  
lw ow skie j  Izby handlowej i

K

prze m ysło w e j.
Lwów, dnia 25 marca. pła żądają

I. Akeye za sztukę.
vy«łlntci kor.
X h K h

Banku hip. gal. pu 200 zł. (400 kor.) 691 — 698 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 428 — — —

Kol. Lwów-Czern.-Jasay po 200
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 565 — 574 —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . 450 — 500 —

U . Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ „ 4%  pr. w. a. los w 50 1. © 99 JO 99 80
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k. bo 93 60 94 30
„ kraj. 4Va pr. w. a. los w ó l 1. © 100 — 100 70
n „ 4  pr. w. a. los w 57 1. 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
c>
cr

94 94 70

(pierwsza em isya ).....................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

•N

©
96 ~ --

los w 41 %  l a t .......................... T * 96 ----- ----- -----

4 pr. los w 56 la t .....................

I I I .  (M ig i  za 100 kor.

pO

P
93 50 94 20

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. P 97 60 98 30
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. O 101 — 101 70
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) — « — — — —

„ 4l/apr.(3 em.) 0 99 70 100 40
„ 4 pr. (4 em.) & 93 20 93 90

Kol. lokalne, dtto 4 pr................... 93 20 93 90
Pożyczka m. Krakowa . . . . © 93 — 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

80 94 50z roku 1893 ............................... 93
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 80 91 50

„ „ „ 4 konwen. . 93 — 93 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 .......................... 93 50 94 20
IT . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 120 - 130 -

T . Monety.
Dukat eesarski............................... 11 36 11 48
20 fra n k ó w k a ............................... 19 10 19 20
100 rubli rossyjski oh srebrnych 250 50 254 —

papierowych 254 — 255 —

100 marek niemieckich . . . . 117 50 117 90

K u rs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22 marca 1910.

A. Ogólny dług państwa. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listop ad .......................................... 94-75 94 95
styezeń-lipiec.................................... 94-75 94-9f>

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty-sierpień ...........................................9865 98’85
kw ieeień -październ ik ........................... 98'65 98-85

Koronowa waluta. płaeą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — — —  

., „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 171-10 175-10
„ „ 1810 po 100 zł. 4 pr. . . 245-50 251-50
„ „ 1864 po 100 zł.......  3 2 7 -- 333 —
„ „ 1864 po 50 zł........  3 2 7 -- 333—

Listy zast.domenpańst. pol20zł.5pr. 288’35 290’35
B. Dług państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................... 117-45 117-65
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.....................................  94-70 94-90

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95’40 96-40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 115 35 116’35
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/, pr. (ostemp. akeye) . . . .  451-— 455—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5%  pr................................... 118-— 119—
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e )...............................94'70 95-70
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr................... 94-80 95-80

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50 ——

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — — —
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.....................................  96-10 97-10
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr....................................  95-25 96 25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre................................  96-70 97-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro. (sr.) . . . .  97-— 98—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

 ̂z r. 1887, 4 pre............ 98'40 99-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro... 96-70 97-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pro... 96-90 97-90
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
_ z r. 1898, 4 pro. 96'80 97-80

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1904, 4 pro. . . . . . .  96-80 97-75

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr...........................................  94-75 95-75

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 95 10 96’10
Kol. lwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr........................................... 95-80 96-80
Kol. Arcyks. Budolfa (Salzkainmer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  116-05 117-05

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr........................ 113-60 113-80

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-65 92-85
m obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . 157-75 163-75 
„ poż. prein. za 100 zł. (200 kor.) 222-75 228-75 
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 222-75 228'75

Koronowa waluta. płaeą
E. Obligacye indemnizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ................................94-50
Węgier za 100 zł, 4 pr. . . 93 70

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr...............................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre....................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre..........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.).
Anglo-Austr. banku los 4% pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi; prem, z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n 11 li n 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/3 pr. .

„ u n a 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ >, 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4% pr. 5P/a lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4%  pr.....................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 rat 4 pro.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pien 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr...............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

;, „ „ „ 1890 „ 4 pr.

żądają Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k.................................

płaeą
250—

żądają
270—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 65-75 69-75
95-50 „ „ węg. tow. 5 zł. . . 41— 45—
94-70 Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 74— 80—

Salma 40 zł. m. k........................... 286— 298—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115 — ——

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

103— 104—

94-25 95-25

100-75 101-75
93-40 94-40
97-25 98-25

90-65 91-65

106.75 112-75
241— 244—

listy dłużne

100-50 101-50
94-60 95-60

296-50 302-50
278-75 284-75
101-25 102-25
94— 95—

109-90 110-90
99-25 99-75
93-75 94-75
9310 9410
95— 96—
96-50 ——

100— 100-50

99-75 100-75
93-3-5 94-35
98-60 99-60
98-6E 99-65

szeństwa

113— 11380
112— 112-80

88-60 89-60

94-25 95-25

102— 103—
99-75 —'—

28-70 32-70
538— 548—
236— 246—
116— ——
120— 123—
80— 86- -

J . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 317-75 318-75
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3640-— 3660—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 676-75 677-75 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 817-50 818-50 
Dolno austr, tow. esk. 400 kor. . . 666’— 668—
Gal. banku hip. 200 zł.......................  692-— 698—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 428—  — —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 498’25 499 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1780-— 1789—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 607-60 608-60

Czeskiego uanku związkowego 100 zł. 259 50 260*50 
Ziraosteńska banka 100 zł. . . .  255-50 256*50

K . Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 441-50 445—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł, 410*— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5420-— 5450—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 403-50 407-50 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 56450 567—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor...............................................  334-50 337—

Austr. Tow.żegl.naDunaju500 zł.mk. 112-0— 1127—

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 780-— 784—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 880-— 890—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 733-75 73475 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2606'— 2617*—
Sehodnicy 500 kor...............................  526-— 528—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 389.— 392* — 
Trifa.ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 294-— 296—

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków. . . . 
Petersburg za 100 rubli 5% pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i ....................
Szwajcarskie b a n k i.....................

240-70 
95-40 

254-25 
11765 
94-821

240-95 
95-55 

255-25 
117-85 
95-02%

95-25 95-421/.

N. W a l u t y .

Dukat cesarski 11-38
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — •
20-franków ka..............................19-12
20-markówka..............................23-52
Rossyjski półimperyał . . . — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-70
Włoskie banknoty za 100 lir . 95—
R uble............................................. 2-54

11-41

19-15
23-58

117-90
95-20

2-55

D K I E M M I K  W Y .

Licytacyę.
L. cz. E . 8 1 /1 0  (8 2 8 0  2 - 3 )

N a żądanie Dawida Schachtera odbę­
dzie się dnia 31 maja 1 9 10  o godzinie 10  
Przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
^  biurze Nr. 17, licytacya realności lwh.

ks. gr. gm . Grabownica, stanowiącej go- 
8podatstwo obszaru 6 morgów Jana Eronia  
J a s n e j wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
Jest oceniona na 6 715  kor.

Najniższa cena wynosi 4 4 78  kor. 68  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się przyjmuje 
1 odnoszące się do tej nieruchomości doku-

„Gazeta Lwowska* Nr. 69 z

menta (w yciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.)> może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze N r. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

T e osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądi w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dnia 26 marca 1910.

dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV . 
Brzozów,dnia 18 marca 1910 .

L . cz. E . 987 /9  (8 )  (8 3 0 8  2 - 3 )
Zobowiązany niewiauomy z miejsca po­

bytu Ludwik Latko i małol. A nna Przystał 
jako spadkobierczyni Józefa Przystała w  
Spytkowicach.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­

dności w W adowicach, zastąpionej przez adw, 
dr. Erókowskiego w W adowicach, odbędzie 
się dnia 20 kwietnia 1 910  o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym , 
w biurze Nr. 5, licytacya realności lw h. 553  
i 561 ks. gr. gm . kat. Spytkowice objętych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione lw h. 55 3  na 263  kor. 33 hal., 
lw h. 561 na 579 kor. 84  hal.

Najniższa cena wynosi ze-w zględu , że 
obie realności będą sprzedane na raz 562  
kor. 12 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w y ­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia, i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 2.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 26  lutego 1910 .



8
L. cz. E . 2249 /9  (5 ) (3 0 3 9  3 — Bj

Edykt licytacyjny.
N a żądanie powiatowego Towarzystwa  

zaliczkowego w Białej odbędzie się dnia 3. 
marca 1 910  o 10 godzinie rano biuro 5 w 
gmachu Magistratu licytacya: 

całej realności lwh. 2053 ,
2 /1 6 2  realności lwh. 8 99  gm . Jeleśnia 

Salam ona Drengera własnej.
Euchcmości na licytacyę wystawione są 

ocenione na 1 8 .4 0 0  kor. 50  hal.
Najniższa oferta wynosi 9 .2 0 0  kor. 25  

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w godzinach urzędowych w biurze 
Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V I. 
Żywiec, dnia 14  stycznia 1910 .

L. cz. E  2 7 /1 0  (3 2 3 5  3 — 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chany Gltick w Załobku  
odbędzie się dnia 13 kwietnia 1910  o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr 4 licytacya realności 
obj. lwh. 537 ks. gr. gm . kat. Czarna.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1000  kor.

Najniższa cena wynosi 668  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg  
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godz; n urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Ustrzyki, dnia 7 marca 1910 .

L. cz. E . 24 93 /9  (3 2 3 4  3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Herscha Hancla kupca w 
Ustrzykach odbędzie się dnia 13  kwietnia 
1 910  o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 4 
licytacya realności obj. lwh. 119 ks. gr. gm. 
kat. Berehy dolne.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1 050  kor.

Najniższa cena wynosi 700  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze N r. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Ustrzyki, dnia 7 marca 1910 .

L. cz. E . 999 /9  (3 ) (3 2 9 7  2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M eilecha Aschkenazego od­
będzie się dnia 21 kwietnia 1910  o godz. 10  
przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 10  licytacya 2 2 /6 0  części 
realności lwh. 40. 42  i 895 gm iny Skałat.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 8 .8 3 5  kor, 34 hal.

Najniższa cena wynosi 5 .8 9 0  koron 22  
hal., poniżej tej ceny SDrzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ieni)- 
nym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obee których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu n a jp ó ź n ie j  przy wyznaczonym  
tei minie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyb y być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 9 marca 1910 .

nia bliżej opisanych i przynależności jak la­
tarnia i studnia w podwórzu.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 307 .300  kor., przyna­
leżności zaś na 345 kor

Najniższa cena wynosi 153 .655  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 24, 

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa M  
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Stanisławów, dnia 11 marca 1910 .

1 - 3 )L. cz. E . 4 4 54 /9  (1 6 ) (3 3 0 8
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1910  o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 33 w Sanoku licy­
tacya realności objętej lw h. 585 ks. gr. gm. 
kat. Sanok wraz z budynkami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta 
cyę jest ocenioną na 31 .668  kor. 65 hal.

Najniższa cena wynosi 15 .835  koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
ni? tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Sanok, dnia 2 marca 1910 .

158  tudzież 1 /6  części ciała lwh. 63 kg. Bu 
kowiec objętych (gospodarstwo wiejskie z 
m łynem  wodnym ).

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione jako całość gospodarcza 
na 5435  koron.

Najniższa cena wynosi 3623  kor. 32  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d )  może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których ninieji 
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóź/dej przy w yznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tsgo rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
y  na powyższych nieruchomościach bądź 

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do d-Jręezeń w siedzibie 
s ądu z am ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 28  lutego 1910.

(3321)

L cz. V. 5 093  9 (10 ) (3 2 6 9  2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 28  kwietnia 1910  o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 24 w Stanisławowie 
licytacya realności lwh. 1203  ks. gr. gm . kat. 
Stanisławów leżącej w śródmieściu na rogu 
ulicy Gołuehowskiego i Sobieskiego, składa­
jącej się z pb. 694 , 695, 696, 697, 69 8  i 
699  1 oraz z pgr. lk. 520/1  i 520 /2  m ierzą­
cych 3939  metrów kwadratowych powierzchni.

N a tej powierzchni znajduje się 15 bu­
dynków murowanych w protokole oszacowa-

cz. E . 1415 /9  (3 ) (3 3 0 9  1 — 3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 kwietnia 1 910  o godzinie 9 
)rzed południem odbędzie się na miejscu w 

Zagórzu licytacya: 1. realności objętej lwh, 
233 ks. gr. gm . Zagórz i 2. realności obję­
tej lwh. 331 ks. gr. gm . Zagórz.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę ocenia się bez przynależności na łą ­
czną kwotę 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 1 200  koron, po­
niżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, m a­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , w  
biurze N r. 33.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla któiych jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Sanok, dnia 4 listopada 1909 .

(3 3 1 3 )L. cz. E . 20 35 /9  (3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Lipy Ber, odbędzie 
się dnia 6 kwietnia 1 910  o godzinie 10 przed 
południem w sądzić niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 1 licytacya całych ciał lwh. 156,

L . cz. E . 651 /9  (6 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 9 -30 
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya realności obj. 
lwh. 108 ks. gr. gm . kat Łąka należącej do 
A nny Czajkowskiej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 6 720  kor. z czego na bu­
dynki przypada 8 00  kor., na studnię 100 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi 4 480  k r.

Warunki Ucytacyjne, które się nim ej 
szem zatwierdza i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno 
szone..

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łąka, dnia 5 marca 1910 .

się z pgr. 790, 791, 1838 , 1 839  i 3413 gm- 
kat. Byków-Ortynice.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1200  kor.

Najniższa cena wynosi 8 00  koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta przejrzeć mężna 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym  w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądn najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

G, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łąka, dnia 26 lutego 1910 .

(3 2 8 2 )

L cz. E . 35 00 /9  (33 2 7 )
Na żądanie Zallela Brandweina, odbę­

dzie się dnia 22 kwietnia 1910  o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. V . lieytacya realności 
lwh. 214  ks. gr. gm iny Kosteniów wraz z 
przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję  jest ocenioną na 3 050  kor.

Najniższa cena wynosi 2 033  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze N r. V .

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem ptdnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary -na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V .
Przem yślany, dnia 17 marca 1910 .

(3 3 2 2 )cz E . 285 9 (9)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 kwietnia 1910  o godzinie 10  
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 3 
sądu tutejszego licytacya posiadłości grunto­
wej lw h.155 ks. g r .g m . Byków-Ortynice wpisa­
nej na imię Jana Ortyńskiego a składającej

L. cz. E . 10 23 /9  (4 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abischa Krieger w Kozdo- 
le, odbędzie się dnia 9 maja 1910  o godzi­
nie 10 przed południem w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 32 licytacya real­
ności lwh. 196  2 ,4  części lw h. 197 i połowa 
lwh. 2 00  gm . Brzozdowa.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione n a : ad 1. lwh. 196 —  
70  kor., ad 2 2 /4  lwh. 197 —  990  kor., ad 

1/2  lwh. 200  —  300 kor.
Najniższa cena w yn osi: ad 1. od lwh.

196 —  4 6  kor. 66  hal., ad 2. od 2 /4  lwh.
197 -  660  kor , ad 3. od 1 /2  lw h. 200  -  
300  kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych  
nnieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27.

Takie praw7a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą tsmuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 24  lutego 1910 .

(3062)L. cz. E . 1357 /9  (4 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M eehla Steinkleina, odbę­
dzie się dnia 9 inaj* 1910  o godzinie 9 ra­
no w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 32 licytacya połowy realności lwh. 214  
ks. gr. gm . Laszki górne.

Nieruchomość powyższa wystawione na 
licytacyę, jest ocenioną na 350 kor.

Najniższa cena wynosi 223 kor. 32  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze N r. 27.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd* 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są' 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Chodorów, dnia 24 lutego 1910 .
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Ł- cz. 14 81 /9 1 0  (3 3 0 6  1 - 2 )

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia robót koło bu­

dowy stacyi centralnej elektrycznej i wa- 
rzelni soli przy c. k. Zarządzie salinarnym  
^  W ieliczce przez jednego lub więcej kon­
cesjonowanych budowniczych, rozpisuje się 
diniejszem rozprawę ofertową.

Cała budowa składa się z następują­
cych części:

1. Budynek centralnej stacyi elektry­
cznej, którego koszta budowy obliczono okrą­
gło na kwotę 2 3 4 .0 0 0  kor.

2. Budynek warzelni obliczony na kwotę 
287.000 kor.

3. Budynek odezyszczalni obliczony na 
kwotę 150 000  kor.

Postanowienia dotyczące wnoszenia ofert 
i złożenia wadyuro, ogólne i sz 'zegćłow e w a ­
runki, kosztorysy i plany, można przejrzeć 

czasie godzin urzęgowych w podpisanym  
Zarządzie.

Należycie ostemplowane oferty mają 
być wniesione w zapieczętowanych kopertach 
z napisem : „Oferta N . N. na budowę cen­
trali elektrycznej i warzelni w obrębie c. k, 
Zarządu salinarnego w W ieliczce. W adyum  
Wewnątrz w kwocie........... ...... ....... koron“ , naj­
później do 11 godziny przed południem dnia 
11 kwietnia 1 910  do c. k. Zarządu salinar­
nego.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci, nastąpi tegoż dnia w biurze 
c. k. Zarządu salinarnogo o godzinie 11 
przed południem.

Oferty przysyłać można także pocztą 
jako polecone posyłki tak żeby w oznaczonym  
terminie nadeszły.

Wadyum w wysokości 5 prc. oferow a­
nej kwoty ma być do oferty dołączone, lub 
w kasie c. k. Zarządu salinarnego przed 
otwarciem ofert złożone.

Później wniesione oferty nie będą 
Uwzględnione. v

Nadmienia się, że o wyniku tej roz 
prawy ofertowej rozstrzygać będzie c. k. kra­
jowa D yrekcja  skarbu we Lwowie, i że tylko 
ci oferenci mogą być uwzględnieni, którzy 
Wykażą w sposób wszelką wątpliwość w y­
kluczający na techniczną i finansową zdol­
ność do wykonania tej budowy, następnie 
że c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu przysłu­
guje prawo dowolnego wyboru między ofe­
rentami, lub też nieuwzględnienia żadnej 
z wniesionych ofert.

Budynek centralnej stacyi elektrycznej 
•na być do 15 września b. r., inne zaś bu­
dynki w bieżącym roku tak wykonane, by 
•nożna w nich rozpocząć zestawianie w e­
wnętrznego urządzenia.

Gała budowa ma być wykończona do 
dnia 30 września 1911 .

C. k. Zarząd salinarny.
W ieliczka, dnia 22 marca 1910.

L. cz. E . 28 /9  (4 7 ) (3 8 8 8 )
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

W prowadzone na wniosek gal. Tow a­
rzystwa kredytowego we Lwowie postępowa­
nie licytacyjne co do przymusowej sprzedaży 
dóbr Baranie Peretoki zostało zastanowio 
nem, wskutek czego term in licytacyjny na 
dzień 30 marca 1 910  godz. 10 przed połu­
dniem wyznaczony, nie odbędzie się.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddalał V II.
Lw ów, dnia 24 marca 1910.

Ł. cz. E . V I. 4 8 97 /9  (4 ) (3310)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Peigi Handgriff w Tarno­
wie odbędzie się dnia 28 kwietnia 1910  o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
Wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacja 1/14  
części realności lwh. 127 i 128 gm iny G ra­
bówka umysłowo - chorego Gerschona Hand  
grjjfa własnych oraz 1 /14 części realności 
lwh 127 i 128 gra Grabówka małoletniej 
doanny Handgriff własnych.

Jedna czternasta (1 /1 4 )  część realności 
Jwh. 127 gm. Grabówka oceniona jest na 
”46 koron 92 hal., a 1 /14  część realności 
lwh. 128  gm . Grabówka na 7 0 4  kor. 17 hl.

Zlicytować się mające części będą sprze­
dane razem jednem u i temu samemu na­
bywcy.

Najniższa cena co do jednej czterna­
stej (1 /1 4 ) części realności lw h. 127 gm iny  
grabówka wynosi 273 kor. 4 6  hal., a co do 
1/14 części realności lwh. 128 gm. Grabówka 
”52 koron 9 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
die przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które niniejszem  
zatwierdza i odnoszące się do tych nieru- 

epomości dokumenfa (w yciąg tabularny, wy- 
Cl̂ g katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
^oże każdy, mający chęć kupienia, przej­
e ś ć  podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
Z m ie n io n y m , w  biurze Nr. 3.
,. Takie, prawa, w obce których niniejsza 
,cJtacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło  

8lć do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
9riiiinie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 

^dzaju co do samej nieruchomości nie tao 
8'yby być iuż ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższych nieruchomościach,bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądownej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V I.
Tarnów, dnia 8 lutego 1910 .

L. cz. E . 27 11 /9  (5 ) (2 9 8 2 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 maja 1910  o godzinie 10 z rana 
odbędzie się w biurze N r. 6 sądu tutejszego 
licytaeya całej realności lwh. 2 864  gm . Za­
kopane, składającej się z domu murowanego 
parterowego.

Powyższą realność oceniono na 11 .195  
koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 5597  kor. 55 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Nowy Targ, dnia 3 marca 1910 .

L. cz. E . 2 8 02 /9  (8 ) (3 0 8 0 )
Edykt licytacyjny.

Na żądani- Mosesa W erkera, odbędzie 
się dnia 9 maja 1910  o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 w Niemirowie licytaeya real­
ności lw'h. 675 gm iny Radruż obejmującej 
rolę i pastwiska łącznego obszaru 4 0 90  s .8 
wraz z przynależnościami stanowiącemi za­
siew żyta.

Nieruchomość wystawiona na licytację  
jest oceniona na 895 kor., przynależności na 
50 kor.

Najniższa cena wynosi 630  koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wtirunjn licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentą (wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia Pt. d. może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze N r. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samei nieruchomości 
nie m ogłyny być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których-jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomość1 bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Niem irów, dnia 9 marca 1910 .

L. cz. E  43 24 /9  (3 ) (29 1 8 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 maja 1910 o godzinie i l  przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze N r. 19 licytacja real­
ności obj. lwh. 420  ks. gr. Demycze M oj­
żesza Suchera i Dwojry Eisenkraft zam. Su- 
cher.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2 675  kor.

Najniższa cena wynosi 1783 kor. 34 h a l , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentą (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia1 i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym  w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oadział IV .
Zabłotów, dnia 26 lutego 1910 .

L. cz. E . 1706 /9  (7 ) (2993)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Saula Rollera w Złoczowie 
odbędzie się dnia 6 maja 1 910  o godzinie 11

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18 licytaeya 2 /4  z 1 1 7 /120  
części i 2 /3  z 2 /4  z 117 /120  części realności 
objętej lwh. 1 082  ks. gr. gm. kat. Pomo­
rzany wraz z przynależnościami, składająee- 
mi się z parkanu, bramy wychodków, śm ie­
ciarki i 2 drzew morelowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 13 .405  kor. 86 hal., przy­
należności na 2 84  kor. 31 hal.

Najniższa cena wynosi 6 845  kor. 9 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumentą (w yciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze N r. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 7 marca 1910 .

L . cz. E . 17 26 /9  (6) (3 0 9 1 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abraham a Lindera w M o- 
niłówce odbędzie się dnia 6 maja 1 910  o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18 licytaeya real­
ności obj. lwh. 546  ks. gr. gm . kat. Zborów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 13 .879  kor. 60  hal.

Najniższa cena wynosi 6 939  kor. 80  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentą, (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 27

Takie prawa, wobec których niniejsza  
relicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ju f istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 7 marca 1910 .

L. cz. E . III. 4 2 96 /9  (8 ) (2 9 0 1 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 maja 1910  o godz. 8 przed 
południem sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9 odoędzie się licytaeya:

1. realności lwh. 1651 gm. Delatyn,
2. 3 /4  części realności lw h. 1 924  gm. 

Delatyn,
3. połowy realności lwh. 1652  gm . D e­

latyn,
4. 5 /70  części realności lwh. 513 gm. 

Delatyn, —  wraz z przynależnościami, w 
protokole ocenienia bliżej opisanemi.j

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione:

ad 1. na 370  kor., przynależności na 
32 kor.,

ad 2. na 945  kor.,
ad B. na 630  kor.,
ad 4. na 427  kor., przynależności na 

85 kor.
Najniższa cena w y n o si: ad 1. 268  kor., 

ad 2. 630  kor., ad B. 420  kor., ad 4. 308  
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych niei uchomości dokumentą, może każdy, 
mający < hęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 3 marca 1910 .

L . cz. E . 2 0 50 /9  (4 ) (3064)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Śchulema Majera 
w Trzebini odbędzie się dnia 10 maja 1910  
o godzinie 9 minut 30 przed południem w

sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17  
licytaeya realności lwh. 482  księgi grunto­
wej gm. kat. Myślaehowice objętej składają­
cej się z domu i gruntów.

Nieruchomość ta wystawiona licytacyę 
jest oceniona na 1 .0 7 0  kor.

Najniższa cena wynosi 718 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumentą. może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V .
Chrzanów, dnia 21 stycznia 1910 .

L. cz. E . 129 /9  (6 )  (3 2 2 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Zabawskiego z Borku 
wielkiego, odbędzie się dnia 12 maja 1910  o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33, licytaeya 
1/3  części realności lwh. 17 gm  Borek 
wielki 1/6 części realności lw h. 202 tejże
gm iny, 1 /12  części realności lwh. 303 tejże
gminy i 1 /18  części realności lw h. 336 tejże
gm iny.

Realności te są wiejskie.
Części tych nieruehomeści wystawione 

na licytacyę są ocenione na 1 .811  koron 
66 hal.

Najniższa cena wynosi 1 .208  koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumentą (w yciąg tabularny, 
w yciąg*katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d,), może każdy, mający chęć kupienia,
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Ropczyce, dnia 12 lutego 1910 .

L . cz. E . 114 /10  (5 ) (3 2 2 5 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910  o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 1 sądu 
tutejszego licytaeya 1/3 części realności lwh. 
358 ks. gr. gm . Łuka wielka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
ocenioną na 183 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi 122 kor. 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumentą, można przejrzeć w tut. biurze 
N r. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Mikulińee, dnia 16 marca 1910 .

L. cz. E . 2 0 80 /9  (1 0 ) (3 3 2 6 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Landaua w Chrza­
nowie odbędzie się dnia 12 maja 1910  o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17 licytaeya 
realności lw h. 451 i 575  ks. gr. gm . Brze­
zinka objętych wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z dwóch dębów.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: a) reamość lw h. 451  
gm . Brzezinka na 9 050  kor., przynależności 
tejże na 28 kor., razem 9 0 7 8  kor.; b) real­
ność lwh. 575  gm. Brzezinka na 300 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 6052  kor., 
ad b) 200  kor., poniżej tej teny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumentą, ińoże każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym  w biurze Nr. 17

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 9 marca 1910 .

Konkursa.
L. 1120  (3 1 8 0  2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W ydział powiatowy w Stryju rozpisuje 

konkurs na posadę lekaiza okręgowego z 
siedzibą w Ławoeznem. Płaca roczna z fun­
duszu powiatowego wynosi 1 400  kor. Ryczałt 
na koszta podróży wynosi 8 00  kor. Do p o ­
sady tej przywiązane jest prawo do emery­
tury w granicach postanowień ustawy z dnia 
12 maja 1909 Nr. 68  Dz. u. kr.

Okręg sanitarny ^obejmuje następujące 
gminy i obszary dw orskie: Ławoczne, Cha- 
szczowanie, Hrebenów, Hutar, Jelenkowate, 
Kalne, Karlsdorf, Klim iec, Libochora, Opo- 
rzec, Różanka niżua, Różanka wyżną, Sław ­
sko, Tąrnawka, Tuchla, W ołosianka, W y ­
żłów i Żupanie, razem 18 gm in z ludnością 
15 .534 .

U biegający się o tę posadę mają przed 
ło ż y ć :

1. świadectwo dostatecznej fizycznej 
zdolności, wydane lub potwierdzone przez 
c. k. lekarza pow iatow ego;



10
został do c. k. sądu powiatowego w  Kra­
kowie przez Helenę hr. Kossakowską pozew  
o 750  kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyzuaczono roz­
prawę na dzień 22 marca 1910 o godzinie 
1 0 ’30 rano, sala II.

Celem strzeżenia praw Józefa Downa- 
rowicza ustanawia się pana adw. dr. Pełza 
w Krakowie, kuratorem.

Tenże km ator zastępywać będzie Jó­
zefa Downarowicza w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kraków, dnia 25 lutego 1910 .

L. cz. C. III. 142  i 156 /10  (1 ) (3 3 1 9  2 - 3 )  
E  d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Janowi Pietrycha wniesiony został 
przez A n nę Pietrycha do tutejszego sądu 
pozew o 8 39  kor. 30 hal. i 272  kor.

Rozprawa wyznaczona na dzień 30  
marca 1910 .

Kuratorem ustanowiony dr. Grychowski.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 7 marca 1910 .

W alerego Krawczyńskiego c. k. notaryusza 
w M szanie Dolnej, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana Dolna, dnia 21 marca 1910 .

L. cz. C. II. 15 7 /1 0  (2 )  (3 3 1 7 )
E  d y  k t.

Przeciw Józefowi Chwałkowi z Gra­
dów, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dąbrowie przez Katarzynę Cużyło w Gra­
dach pozew 0\ 600  kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 30 marca 
191G o godzinie 9 rano, biuro 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Kahanego adwokata w 
Dąbrowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, dnia 23 marca 1910 .

2. dyplom doktora medycyny, upra­
wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej ]

3 . dowód obywatelstwa austryaekiego;
4. świadectwo m oralności;
5. dowód znajomości języków krajo­

wych ;
6. dowód przynajmniej dwuletniej pra­

ktyki w zawodzie lek arsk im ;
7. dowód nieprzekroczonego wieku lat

40-tu.
Między kandydatami mają pierw szeń­

stwo ci, którzy udowodnią przynajmniej dwu­
letnią służbę w szpitalu powszechnym po 
uzyskaniu dyplomu doktorskiego, albo, że 
złożyli z pom yślnym  skutkiem egzamin fizy- 
kacki.

Po myśli rozporządzenia wykonawcze­
go do § 7 ustawy z dnia 2 lutego 1891 Nr. 
17 żądanie dowodu, iż ubiegający się nie 
przekroczył 40 lat życia, nie odnosi się do 
tych kandydatów, którzy już piastują posadę 
lekarza okręgowego.

Lekarz okręgowy w Ławocznem  będzie 
obowiązany utrzymywać aptekę domową.

Obowiązki służbowe określa ustawa z 2 
lutego 1891 Nr. 17  rozporządzenie wyko­
nawcze do tej ustawy i instrukeya służbowa, 
wydana przez c. k. Namiestnictwo w poro­
zumieniu z W ydziałem  krajowym na zasa­
dzie § 14 ust. kr. z 5 października 1 906  Nr 
14 8  Dz. u. kr.

Posada nadaną będzie tymczasowo na 
rok jeden, poczem W ydział krajowy orzeknie 
na wniosek W ydziału powiatowego o stałem  
jej nadaniu.

Podania ostemplowane marką stem plo­
wą na 1 kor. należy wnosić do W ydziału  
powiatowego w Stryju w terminie do dnia 
1 maja 1910  włącznie.

Stryj, dnia 15 marca 1910 .
Z W ydziału powiatowego.

P rezes: 
Onyszkiewicz.

L . 4 9 6 0 /1 0  (3 3 0 7 )
Ogłoszenie konkursu.

Magistrat miasta Przem yśla rozpisuje 
niniejszem konkurs na stypendyum z funda- 
cyi gm iny miasta Przem yśla w rocznej kwo­
cie 200  koron.

Stypendyum powyższe jest przeznaczo­
ne dla uczniów krajowych szkół realnych,
lub politechniki.

Przy nadaniu tego stypendyum uwzglę­
dnieni będą w pierwszym rzędzie synowie  
przynależnych do gm iny Przem yśla m ie­
szkańców tego miasta, w Przemyślu urodze­
ni, w braku takich kandydatów, synowie
przynależnych do gm iny Przem yśla m ie­
szkańców tego miasta w innem  miejscu Ga- 
licyi urodzeni, a w braku takieh kandyda­
tów, uczniowie szkół krajowych wyżej opi­
sanych w Galicyi urodzeni.

Kandydaci na powyższe stypendyum  
powinni się odznaczać dobrym postępem w 
naukach, pilnością i obyczajnością, a nadto 
wykazać, iż rzeczywiście wsparcia potrzebują.

W  celu udowodnienia powyższych wa­
runków, winni przedłożyć metrykę urodze­
nia, świadectwo ubóstwa i świadectwo szkol­
ne z ostatniego półrocza.

Podania wnosić należy za pośredni­
ctwem odnośnej D yrekcji szkolnej, a w zglę­
dnie Rektoratu do Rady miejskiej w Prze­
myślu, w terminie do 15 kwietnia 1910 .

Z Magistratu miasta.
Przem yśl, dnia 12 marca 1910 .

L . 6 9 1 1 /9 1 0  (3 2 4 2 )
Ogłoszenie konkursu.

W  obrębie galicyjskiej krajowej D y- 
rekcyi skarbu jest do obsadzenia kilka po­
sad przy E w iden cji katastru podatku grun­
towego, mianowicie w Stryju, Bohorodcza- 
naeh, Załoźcach, Ł o p a ty m e, Medenicach, 
Podbużu i Frysztaku, lub w innem miejscu, 
ewentualnie kilka posad geometrów ewiden­
cyjnych II. klasy w X I. klasie rangi.

Starsi geometrzy ewidencyjni i geom e­
trzy ewidencyjni z Galicyi, tudzież starsi 
geometrzy ewidencyjni z innych krajów ko­
ronnych, którzy życzą sobie przeniesienia w 
dotychczasowym charakterze służbowym do 
jednego z powyższych miejsc, lub do innego  
miejsca służbowego w Galicyi, jakoteż kom- 
petenci o posadę geometry ewidencyjnego
II. klasy mają swe udokumentowane poda­
nia, udowadniając przepisane wymogi i zna­
jom ość języków krajowych oraz języka n ie­
mieckiego, wnieść w przeciągu czterech ty­
godni do Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

G. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lw ów, dnia 13 marca 1 9 1 0 .

0 . k. W iceprezyden t: 
Szlachtowski.

Rozmaite obwieszczenia.
L . cz. C. III . 172 10  (1 ) (3 2 6 6  2 - 3 )

E  d y k t.
Przeciw Józefowi Downarowiczowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony

L. cz. C. III. 7 5 /1 0  (1 ) (3 3 2 9 )
E  d y k t.

Przeciw Andruchowi Panasiuk z N i­
wie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Radziechowie przez Jana Polenika syna 
A ndrze‘a pozew o 375 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozpiawy na dzień 30 marca 
1910  o godz. 8 raro.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się pana adw. dr. W assera w Radzie­
chowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szego kuranda w rzeczonej sprawie na jego  
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
sie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radziechów, dnia 12 marca 1910 .

(3 3 3 9  1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 11 marca 1910  wpisano na listę 
adwokatów dr. Arnolda reete Arona Aboscha  
z siedzibą w Nadwornie, zaś dnia 19 marca 
1910 dr. Jana Hsnkiewicza z siedzibą w Ko- 
pyczyńcaeh, dr. Feiwisza vel Franciszka Kai 
musa z siedzibą w Stanisławowie i dr. Ru­
dolfa M ara Sokala z siedzibą w Obertynie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lw ów, dnia 21 marca 1910 .

L . 265  (2 9 2 1  1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Fryderyk Eichhorn wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 

Z W ydz ału Izby Adwokatów. 
Przem yśl, dnia 12  marca 1910 .

L . cz. G. II. 157 /10  (1 ) (3334)
E  d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej p6 
ś. p. W alentym  Dziedzinie wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Mszanie Doi' 
nej przez Jana Tromiczaka i spól. pozew 0 
zniesienie wspólności realności lwh, 11 ks- 
gr. grn. kat. Łętewe.

Na podstawie pozwu wyznaczoną 2°' 
stała audyeneya do ustnej rozprawy procę- 
sowej na dzień 31 marca 1910  o godzin*6 
10 rano.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się pana dr. Wędrychowskiego 
adwokata w Mszanie Dolnej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p0'  
wyższą masę w rzeczonej sprawie na j®J 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadko­
biercy w sądzie się nie zgłoszą, lub pełno­
mocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana Dolna, dnia 21 marca 1910

L. cz. E . 24 07 /9  (5 ) (2576)
E  d y k t.

Jakóbowi Bielawskiemu w M ajdanie w 
sprawie Schifry M onheit, toczącej się przed 
c. k. sądem powiatowym w Kolbuszowej 
przeciw Jakóbowi Bielawskiemu o 400  kor. 
zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia 35 
grudnia 1 909  E . 24 07 /9  (1 ), którą dozwolo­
no przymusową licytacyę 1 /4  części realno­
ści lwh. 40 gm . Majdan objętej zobowiążą' 
nego własnej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jakób Bie* 
lawski przebywa, ustanawia się mu w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p »' 
na adwokata dr. Rabinowicza z Kolbuszowej-

Tenże kurator zastępywać będzie Ja- 
kóba Bielawskiego w rzeczonej sprawie n» 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on W 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 18 lutego 1010 .

L. cz. G. I. 12 7 /1 0  (1 ) (3313)
E  d y k t.

Przeciw W asylow i Murdza, DmytroW* 
Murdza i A nnie Murdza, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie prze* 
W asyla, Ilka, Stefana, Fedora i Michała 
Murdzów pozew o własność gruntu w Rabem- 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 2 8  kwietnia 1910  o godz’ - 
nie 9 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana adw. W ładysław a Sm ólskie- 
go w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swoich 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują-

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, dnia 18 marca 1910 .

L. cz. Cw. 28 3 /1 0  (1 ) (8 5 2 0 )
E  d y k t.

Przeciw Stanisławowi Gatasińskiemu 
przedtem w Jaśle i spól., którego miejsce 
pobytu jAst nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez Jana 
M alinowskiego w Jaśle pozew i 270  kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
bezpieczenia dnia 2 4  lutego 1910  Gw- 
2 8 3 /10  (1 ).

Celem strzeżenia praw Stanisława Ga- 
tasińskiego ustanawia się pana dr. Teodora 
Sienkiewicza sdw. w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać (/będzie Sta­
nisława G&tasińskiego w rzeczonej spraw*6 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział i ł .

Jasło, dnia 24  lut' go 1910 .

L. cz. C. V III. 4 8 4 0 /9  (4 )  (2575)
E  d y k t.

Dla niewiadomej z miejsca pobytu }  
życia Konstancyi M ilko w sprawie galicjjj 
skiej Kasy oszczędności we Lwowie toeząceJ 
się przed e. k. sądem powiatowym w D f0 ' 
hobyczu przeciw Konstancyi M ilko o 4 0 "  
kor. zpn., ma być doręczoną uchwała z dn*a 
16 października 1909  liczba czynności
V III. 48 40 /9  (1 ), którą dozwolono przyH*6' 
sową sprzedaż 1 /4  części realności lw h. 1®" 
i 362 ks. gr. gm . kat. Truskawiec.

Ponieważ niewiadomo gdzie Konstah' 
cya M ilko przebywa, ustanawia się jej w cel** 
strzeżenia jej praw kuratora w osobie panS 
adwokata dr. W iesenberga w  Drohobyczu.

Tenże kurator zastępywać będzie k**' 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuj0- 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII- 
Drohobycz, dnia 10 lutego 1910 .

L cz. 0 . III. 6 1 /1 0  (3 3 1 6 )
E  d y  k t.

Przeciw Ew ie W ażnej, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
x. sądu powiatowego w Cieszanowie przez 
Towarzystwo kredytowe miejskie pozew o 
zapłatę kwoty 360  kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz 
prawę na dzień 1 kwietnia 1910  o godzinie 
11 rano.

Celem strzeżenia praw E w y Ważnej 
ustanawia się pana dr. Henryka Loebla adw. 
w Cieszanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ew ę  
W ażną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 2 marca 1910 .

L. cz. C. I. 1 2 6 /10  (1) (3 3 2 8 )
Przeciw niewiadomym z miejsca poby­

tu Marcinowi Zaprzała i Grzegorzowi K o­
walczykowi z Rokietnicy, wnieśli Jan Za­
przała, Zofia W oła, Rozalia Kowalczyk i Mi ­
rek Tomaszewski z Rokietnicy rolnicy, po­
zew o uznanie, że współwłasność realn. lwh. 
373 i 410  gm . Rokietnica została zniesioną.

Audyencyę do ustnej rozprawy w yzna­
cza się na dzień 16 kwietnia 1 910  o godzi­
nie 9 rano, biuro Nr. 17.

Kuratorami dla pozwanych a to dla 
Marcina Zaprzały ustanawia się p. Em ila  
Miillera c. k. notaryusza w Pruchniku, a dla 
Grzegorza Kowalczyka p. Kazimierza Strzelca 
z Rokietnicy, którzy zastępywać będą pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na tychże koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pruchnik, dnia 21 marca 1910 .

L. cz. C. II. 154 /10  (1 )  (3 3 2 3 )
E  d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Janie i Sebastyanie Jaroszach, oraz 
przeciw Maciejowi W ęglarzow i, Janowi W ę­
glarzowi, W ojciechowi Jaroszowi i W aw rzyń­
cowi Jani, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Mszanie Dolnej przez W ojciecha  
W ęglarza i spólników pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 1 44  ks. gr. 
gm . kat. Łętowa objętej przez fizyczny po­
dział.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy proce­
sowej na dzień 31 marca 1910  o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw wyż wspomnia­
nej masy spadkowej, jak również niewiado­
mych z m iejsca pobytu ustanawia się pana

L. cz. Ne. IV . 8 4 /9  (1 ) (2 4 1 5  1 - 3 )
E  d y k t.

W  c. k. Urzędzie podatkowym w Koło­
myi jako depozytowym przechowane są od 
przeszło 30 lat następujące depozyta:

1. w sprawie egzekucyjnej Feibischa  
Eleinm ana przeciw Janowi i A nnie R y ch li­
kom książeczka kasy oszczędności miasta K o­
łom yi Nr. 14 .649  na 67 kor. 49  h a l.;

2 . w sprawie egzekucyjnej firmy han­
dlowej S. Fried we W iedniu przeciw M ose- 
sowi Tager taka sama książeczka wkładkowa 
Nr. 1 4 .6 5 2  na 29 kor. 96  h a l.;

3 . w sprawie egzekucyjnej Ghaima H al- 
berthala przeciw Benjaminowi FrSnkel taka 
sama książeczka wkładkowa N r. 1 4 .2 5 2  na 
20 kor. 8 4  h a l.;

4. w sprawie egzekucyjnej Józefa M ar- 
moroscha przeciw Seligowi Strum&ndel taka 
sama książeczka wkładkowa Nr. 1 4 .6 5 0  na 
12 kor. 82 hal ;

5. w sprawie egzekucyjnej Isaka Frfia- 
kla przeciw W łodzim ierzowi i Em ilii B łoń­
skim taka sam * książeczka Nr. 1 6 .1 4 6  na 
1 kor. 80  hal. przechowane są w depozycie 
sądowym przez przeszło 30 lat.

W zyw a się edyktem uprawnionych Jana 
i A nnę Rychlaków, firmę handlową S. Fried  
we Wiedniu, Chaima Halberthala, Józefa Mar- 
moroscha i E m ilię Błońską, aby w przeciągu 
1 roku 6 tygodni i 3 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu tego w  „Gazecie Lw ow ­
skiej “ do podjęcia tych depozytów się zgło­
sili i prawa swe wykazali, inaczej bowiem  
depozyta te jako bezwłasnościowe c. k. Skar­
bowi Państwa wydane będą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 31 grudnia 1909 .

L. cz. 0 . I. 105 /10  (3 3 2 0  1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw M ikołajowi Stefaniekiemu sy­
nowi Stanisława, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Lutowiskach przez wspólną Ka­
sę sierocą c. k. sądu powiatowego w Luto­
wiskach pozew o 992  kor. 20  hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 1 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano w tym sądzie w 
biurze N r. I.

Celem strzeżenia praw M ikołaja Stefa- 
nickiego syna Stanisława ustanawia się pana 
Józefa Poznara wójta w Polanie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie M i­
kołaja Stefanickiego syna Stanisława w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 18 marca 1910 .
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l .  231 (2 6 0 0  1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Lewi Żupnik wpisany został na 
listę Adwokatów z siedzibą w Przemyślu.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Przem yśl, dnia 5 marca 1*910.

L. cz. C. I. 1 0 0 ’10 (1) (3 3 3 0 )
E  d y k i,.

Przeciw Iwanowi Bigus, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, w n iesion y ‘ został 
do c. k sądu powiatowego w Sieniawie przez 
Katarzynę Rostosz pozew o zniesienie w spół­
własności.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 22 kwietnia 1910  o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana Bigusa 
Ustanawia się pana Antoniego Bigusa w Mo 
łodyczu, kuratorem-

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie ns jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuję.

C. k. Sąd powiatowy, O ddńał I.
Sieniawa, dnia 21 marca 1910.

Kurateie.
L cz. P. V III. 7 /10  (2 3 4 6  1 - 3 )

E  d y k t.
Za umysłowo chorego uznano Andrzeja  

W iszniewskiego z Kałusza.
Kuratorem jego ustanowiono Onufrego 

‘ Didoszaka z Kałusza.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V III . 

Kałusz, dnia 14 grudnia 1909 .

L. cz. A . I. 157 /8  P. I. 72 /9  (1 0 ) (2 4 5 0  1 - 3 )  
Za umysłowo niedołężnego uznano Ka 

zimierza Guzika w Nowym  Targu.
Kuratorem jego ustanowiono Franci­

szka Głodka w Nowym  Targu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Nowy Targ, dnia 9 iistopada 1909 .

w Gwoździance, W ojciech W łodyka w W y ­
sokiej, W alenty Kuliński w Nowej wsi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Strzyżów, dnia 24 lutego 1910.

L, cz. P. V III. 7 /10  (9 ) (2 5 4 0  1— 3)
E  d y k t.

Za marnotrawnego uznano Fedia F e- 
dyka z Berłohow

Kuratorem jego ustanowiono ks. Jana 
Markiewicza z Berłohów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V III. 
Kałusz, dnia 6 grudnia 1910.

L . cz. L . IV . 5 /9  (5 )  (2 4 9 5 )
E  d y k t.

Za chorą na umyśle uznano A nnę Bu­
rak w Uw iśle.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa B u ­
raka rolnika w Uwiśle.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV . 
Kopyezyńce, dnia 4  grudnia 1909 .

L cz. P. 112 8 (2 4 5 1 )
E  d y k t.

ńndruś Kuczna z W innik uznany mar­
notrawcą.

Kurator Eom an Stadnyk w Urożu.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, 27 stycznia 1910 .

L- cz. L . V . 7 /9  (4 ) (2 5 5 0 )
E d y k t.

Za marnotrawezynię uznano Katarzynę 
z Hnatkiewiczów Jawną w Łanach.

Kuratorem jej ustanowiono Piotra Ja­
wnego w Łanach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V . 
Szezerzee, dnia 26 kwietnia 1909 .

L. cz. L . 21 /9  (4 ) (2438)
E  d y k t.

Za marnotrawcę uznano Fryderyka  
Bollauera w Hartfeldzie.

Kuratorem jego ustanowiono Chrystyana 
Baekera z Hartfeldu.

O. k -  Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek Jagielloński, 5 stycznia 1910 .

cz. P. 14 /1 0  (3 ) (2 4 3 2 )
E  d y  k t.

Za umysłowo chorą uznano Ludwikę 
ilamkównę w Bochni.

Kuratorem jej ustanowiono Jana Turka 
Bochni.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gorlice, dnia 4  lutego 1910 .

Firm y.
L. cz. F inn . 154 /9  Stow. II. p. 1 (2322)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
1 stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Kęty.
Brzmienie firm y: Spółka handlowo-

rolnicza członków Towarzystwa rolniczego- 
okręgowego „S k ib a" w Kętach, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zakład filialny w W ilam owicach.
Data w pisu: 16 lutego 1910 .

C. k. .Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

W adow ice, dnia 10 grudnia 1909.

t .  CZ. L . 12 /9 , L . 18 /9 , P. 84 /00  (2 5 5 1 )
E  d y k t.

U m ysłow o niedołężnemi uznano : Józefę 
Wójeikównę z Gwoździanki, Anielę Bożkównę 
* W ysokiej, zaś m arnotraw nym : Józefa Sro- 
donia z Nowej wsi.

Kuratorami ustanow ieni: Jan Machoś
„Gazeta Lwowska" Nr. 69 z

L. cz Firm . 618 /9  Stow. II. 109 (2 3 2 0 )
W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow aizyszenia: Stary Sambor.
Brzmienie firmy „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Starym Samborze, stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Stary Sambor, 11 gru­
dnia 1909

Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) udzielanie członkom w miarę po­

trzeby użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon  
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent w ten sposób iż spółka przyjmuje i 
oprocentowuje wkładki oszczędności;

e) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania nieoznaczony.
Dyrekeya: Zarząd składa się z przeło­

żonego, jego zastępcy i trzech członków, któ­
rych W alne zebranie wybiera z pośród człon­
ków Spółki na 4 lata. Pierwsze walne zgro­
madzenie odbyte w dniu 7 listopada 1909  
wybrało pierwszy zarząd złożony z następu­
jących członków :

ł .  ks. Józef Daszyk proboszcz obrz. 
łać. w Starym Samborze jako przewodniczący,

2. Floryan Tereszkiewicz rolnik w S ta­
rym Samborze jako zastępca przewodniczą­
cego,

3. Antoni Trupkiewicz rolnik w Sta­
rym Samborze jako członek,

4. M ichał Kadłlbkiewicz rolnik w Sta­
rym Samborze jako członek,

5. Antoni Mąezyński ślusarz w Sta­
rym Samborze jako członek.

Podpis firmy : (F . Z .) Spółkę podpi­
suje się w ten sposób, iż pod pieczęcią (stam - 
pilią) firmy kładź e podpis przełożony Za­
rządu, względnie jego zastępca i jeden z człon­
ków Zarządu.

Ogłoszenia: W szelkie ogłoszenia Spółki 
winny być podpisane przez przełożonego Z a ­
rządu względnie jego zastępcę, wyjaw ftp  w y ­
padki przewidziane w § §  17, 30  i 36, Do 
umieszczenia ogłoszeń służy tablica przed lo ­
kalem Spółki.

Ogłoszenie W alnego Zebrania winno 
być nadto pcdanem do wiadomości członków  
przez rozesłanie cyrknlarza (§  35 i 36).

W  razie potrzeby umieszczać będzie 
Spółka swe publiczne ogłoszenia w czasopi­
śmie dla Spółek rolniczych wydawanem przez 
krajowy Patronat.

Udziały członków 10 kor.
Odpowiedzialność wspólna (solidarna) 

członków.
Data w pisu: 1 lutego 1910.

C. k. Sąd obwodowy, iako handlowy, 
Oddział V .

Sambor, dnia 16 stycznia 1910 .

Spadki.
L. cz. A  IX . 720 /9  (4 ) (2 9 6 0  2 - 3 )

E  d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomy.
0 . k. Sąd powiatowy w Tarnopolu ogła­

sza, że przed 3 łaty w Kupczyńcach zmarła 
Helena Litniańska nie pozostawiając rozpo­
rządzenia ostatniej woli, a powołanymi spad­
kobiercami są : M ikołaj, Stach, Uko W asyl 
i Stefan Litniańsc-y.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu tegoż 
ostatniego Stefana Litniańskiego nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
w nym  bowiem razie spadek zostanie prze­
dnia 26 marca 1910.

prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem M ichałem  Brodą naezel. gm. 
w Kupczyńcach ustanowionym dla nieobe­
cnego Stefana Litniańskiego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX .
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1909.

L. cz. A . X V I. 184 /9  (4 ) (2 8 2 8  2 - 3 )
E  d y k t 

w celu zwołania dziedziców sądowi 
niewiadomych.

Dnia 16 kwietnia 1909 zmarł w W o- 
lance koło Borysławia bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia maszynista ko­
palniany Franciszek W einez rodem z Ba­
bina w Czechach.

Ponieważ tut. Sąd niema wiadomości 
czy i które osoby oprócz pozostałej wdowy 
Maryi z Konecznych W einezowej mają prawa 
do spadku po nim pozostałego, przeto wzywa 
się wszystkich tych, którzyby rościli sobie 
jakiekolwiek prawa do tego spadku, by w 
przeciągu jednego roku od daty niniejszego  
edyktu, prawa swe w tut. sądzie zgłosili, swe 
prawa do dziedziczenia wykazali i do spadku 
tego oświadczyli się. w przeciwnym bowiem  
razie spadek po powyższym zmarłym oświad­
czonej już spadkobierczyni, żonie zmarłego  
Maryi z Konecznych W einerowej przyznany 
zostanie w całości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X V I .
Drohobycz, dnia 20 czerwca 1909 .

L. cz. A . I. 17 7 /8  (8 ) (2 0 8 8  2 - 8 )
E  d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w N ow ym  Sączu 
zawiadamia, źe w dniu 20 grudnia 1 907  w 
Szepesszombat na W ęgrzech zmarł Kuźnia 
Kaszycki z Roztoki małej.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem racie spadek, 
dla którego Fećko Jaworski z Roztoki małej 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze 
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie ta ń -  
stwu, jako bezdziedziczny.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 13 stycznia 1910 .

Amortyzacye.
L. cz. T . 21 /9  (2 ) (2 8 4 9  3 - 3 )

E  d y k t.
C. k. Sąd obwodowy w K ołom yi wzywa 

każdego ktoby o życiu i miejscu pobytu F e ­
dora Hatyeza Sawki 1 873  w Ohomczynie ro­
dzonego i tamże zamieszkałego, który przed 
16 do 18 laty na roboty polne, do Rumunii 
wydalić się, tamże umrzeć i pogrzebany być 
miał, jakąkolwiek m iał wiadomość, by do 
sześciu miesięcy od ostatniego ogłoszenia n a­
zwanemu sądowi lub kuratorowi adwokatowi 
dr. Alexiewiczow i w Kosowie dał wiadomość, 
inaczej po bezskutecznym upływie powyż­
szego czasokresu Fedor Hatyez za zmarłego  
będzie uznany.

Kołom yja, dnia 12 lutego 1910 .

L  cz. T . II. 1 /10  (1 ) (2 8 1 5  3 - 8 )
E  ii y k t.

N a wniosek Salom ona W itztum a kupca 
z Rymanowa wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne odnośnie do weksla z daty Strzy­
żów, dnia 1 października 1897  na kwotę 
150  złr. opiewającego, płatnego dnia 11 li­
stopada 1897  w Strzyżowie, zaopatrzonego 
podpisem Salomona W itztum a jako wystawcy 
i Oktawa Chm ielewskiego, jako akceptanta, 
który to weksel rzekomo zginął z posiadania 
Salomona W itztum a i wzywa się edyktera 
posiadacza tego weksla, by go w przeciągu 
45 dni licząc od dnia ostatniego ogłoszenia  
edyktu w „Gazecie L w ow skiej" w tutejszym  
sądzie złożył, gdyż po bezskutecznym upły­
wie tego czasokresu weksel ten za umożony 
zostanie uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 14  lutego 1910.

L. cz. T . 1 /10  (2 9 4 5  3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Disconto Verein Stowa­
rzyszenia zarej. z ogr. poręką w Stanisła­
wowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji następującego rzeeomo przez wnio­
skodawcę zagubionego weksla wystawionego 
w Stanisławowie 1 listopada 1 908  na 200  
200  koron opiewającego, zapadłego do za­
płaty w dniu 1 lutego 1909  w Stanisławo­
wie, a zaopatrzonego w podpisy Izaaka Plutz-

kera jako wystawcy, Schulima Schachtera 
jako akceptanta, zaś firmy Platzker Arnold  
Edm ann oraz Markus Arnold i Stowarzysze­
nie „Discont V erein“ jako żyrantów weksla.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogłosze­
nia w „Gazecie Lw ow skiej" w przeciwnym  
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Stanisławów, 3 stycznia 1910.

L . cz. T. 3 /10  (2 ) (2 8 4 8  3 - 3 )
E d y k t 

0 . k. Sąd obwodowy w Kołom yi wzywa 
posiadacza książeczki wkładkowej Stowarzy­
szenia zaliczkowego w Sniatynie Nr. 1909  
na 2461 kor. 88  hal. i na imię Hryhorka 
Diakowieza Jańcia opiewającej by do dni 45  
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w ga­
zecie urzędowej rzeczoną książei-zfcę wkład­
kową w tut. sądzie zgłosił i przedłożył tem 
pewniej, ileże po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu książeczka ta za umorzoną i 
pozbawioną mocy prawnej będzie uznaną.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV . 
Kołom yja, dnia 26 lutego 1910 .

L. cz. T. 13 /9  (2 ) (2943  3 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia

śmierci Andrzeja Koszarskiego.
Andrzej Koszanki ze Sianek, mąż N a- 

stuni Koszarskiej wyem igrował w r. 1905  
do Am eryki. Zajęty w Kasson Brook Pa 
W yom ing Ca przy robotach leśnych został 
w dniu 24 października 1905  zabity upada- 
jącem drzewem.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Andrzej Koszarski poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Nastuni Koszarskiej wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia za­
szłej śmierci zaginionego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora p dr. 
Aleksandrowicza w Samborze aż do dnia 1 
czerwca 1910 o zaginionym Andrzeju K o- 
szarskim.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Sambor, dnia 10 lutego 1910 .

L. cz. T. IV . 19 9 (2 ) (2 4 1 9  3 — 3)
- W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Izraelickiej gm iny wyzna­
niowej w W adowicach wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez nią 
zagubionej książeczki wkładkowej powiato­
wej Kasy oszczędności w Wadowicach Nr. 
20 .221  na imię Jetti Obstond.-r i na 4(ł0 
kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami, w ciągu pół roku w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu książeczka ta zostanie uznaną 
za nieistniejącą.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
W adowice, dnia 26 października 1909 .

L. cz. T. 17 /10  (2 ) (3 0 4 6  3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ignacego Jmmer«ltlcka 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
weksla z daty Kraków dnia 14 grudni* 1909  
płatny za sześć miesięcy od daty. opiewający 
na 1162 kor. podpisany przez W iktoryę Ka- 
ezurbową, Eugenię Seraeińską i Ludwikę 
Bryb jako akceptantów a opiewający na w ła­
sne zlecenie wnioskodawcy.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni po dniu płatności, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

0 .  k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V I.
Kraków, dnia 22 lutego 1910 .

H . en. T . 5 /2  (2 ) (3 1 0 4  3— 3)
A  m o p t  pi 3 a u; n ł .

H a  acagaHe BHgnay u K T a n tn i „n p o cB B i- 
t h “ b r .M g K a x  BnpoBagacye ca  noCTyno- 
BaHG b ii,Lih aMoprH3au,Hi negjia nogam i 
nponaBmoi kjihhcoukh BKaag;KOBO'i u. 1577  
BHCTaBaeHOi uepe3 noBĆroBe ToBapncTBO 
Kpe/i,HTOBe CTOBapKiiiene 3apeecTpoBane 3 
oÓMeaceHOio nopyKoio b TepHorroan Ha cyMy 
264 Kop. 23 cot. Ha iMa HHTaaLni „npocBBi- 
t h “ b r .ia g K a x .

Ilocigaua toI khhhcohkh B3HBae ca , 
moÓH goxogHB cboix npaB b npoTary mecTH 
MicapiB Big; g n a  Toro egHKTy, b upoTHBmM 
pa3l KHKSKOUKa Taa óyge y3HaHa 3a nosóas- 
jieny BcaKHX HacaigiciB npaBHHS.

U,, k . C y g  OKpysKHHH, B ig g ia  V . 
TepHoniAB, gHa 23 aiOToro 1910-



12
45  dni od dnia ostatniego ogłoszenia niniej­
szego edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po opływie tego terminu weksel będzie u- 
znany za pozbawiony skutków prawnych.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 15 lutego 1910.

Monate geltend zu machen, widrigens das 
Einlagebuch nach Y erlauf dieser Frist fur 
unwirksam erklart wttrde.

K. k. Kreissgericht, A bteilung IV . 
W adowice, am 11 Februar 1910 .

L. cz. T. IV . 2 /10  (8 ) (8 0 0 8  8 - 8 )
E d y k t.

W drożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Towarzystwa wzajemnych  

ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lw o­
wie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Mielcu Nr. 8265  a., na kwotę 
844  kor. 25 hal. opiewającej, wystawionej 
na rzecz Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń urzędników prywatnych Oddział M ielec.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby się zgłosił ze 
swojemi prawami, w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie p o ­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Tarnów, 26 lutego 1910 .

L cz. T. 6 /9  (2 ) (2 8 9 2  8 - 8 )
E  d y k t.

Jan Jaremczuk zarobnik ze Stanisław- 
czyka wyemigrowawszy przed dwoma laty 
do Am eryki m iał tamże w dniu 29 czerwca 
1907  zginąć przy rozsadzaniu dynamitem ka­
m ieniołom ów.

W zyw a się wszystkich, którzyby o życiu 
Jana Jaremczuka wiadomość mieli, ażeby o 
tem kuratora dlań w osobie adwokata L on ­
gina Eożankowskiego w Złoczowie ustano­
wionego, lub sąd tutejszy do trzech miesięcy 
a najdalej do dnia 1 marca 1910 tem pe­
wniej zawiadomili, ile że inaczej Jan Jarem ­
czuk za zmarłego zostanie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Złoczów, dnia 20  listodada 1909 .

L . cz. T . 17 /9  (2 ) (2 8 5 0  8 — 3)
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek Karola Marszałka ze Sta­
rego Sącza wdraża się postępowanie celem  
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Nowego Sącza Nr. 
3 0 .612  na imię Karola M arszałka w ystawio­
nej z saldem w dniu 1 lipca 1909  na 317  
kor. 47 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Nowy Sącz, dnia 16 lutego 1910 .

L . cz. T . 8 /10  (2 ) (2 9 4 8  3 - 3 )
N a żądanie M !chała Dubeńskiego, rol­

nika w Tarnopolu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo zaginionej ksią­
żeczki wkładkowej Kasy oszczędności miasta 
Tarnopola N r. 21 930  na 906 kor. 87 hal. 
opiewającej na imię M ichała Dudyńskiego 
wystawionej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby praw swoich w przeciągu sześciu m ie­
sięcy od dnia tego edyktu dochodził, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie tego cza­
sokresu książeczka będzie uznana za pozba­
wioną skutków prawnych.

O. k. sąd obwodowy, Oddział V . 
Tarnopol, dnia 20  lutego 1910 .

L . cz. T . 18 /9  (1 ) (2 9 3 2  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek Dawida Salamona, kupca 
w Now ym  Sączu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych papierów  
wartościowych a m ianow icie:

a) blankietu wekslowego na 1 kor. na 
kwotę 1 500  kor. wystawionego w dniu 12  
lutego 1910  płatnego przez Dawida Salam o­
na jako akceptanta podpisanego,

b) blankietu wekslowego na 1 kor. na 
kwotę 1 500  kor. wystawionego w dniu 12 
marca 1 910  płatnego przez Dawida Salam o­
na jako akcj ptanta podpisanego.

Posiadacza powyższych blankietów w e­
kslowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni po ich 
płatności w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Nowy Sącz, dnia 16 lutego 1910 .

L . cz. T. 7 /10  (1 ) (2 5 6 7  3 - 3 )
N a żądanie Maryi Lisiewicz, właści­

cielki realności w Czortkowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo za­
ginionego przez proszącą na własne zlecenie 
wystawionego, za sześć miesięcy od daty 
wystawienia płatnego weksla z daty Czort- 
ków 14 sierpnia 1909  na 9 00  koron opie­
wającego, Franciszkowi Dawyskiba do zapła­
ty przekazanego i przez tegoż przyjętego.

Posiadacza tego weksla wzywa się, aby 
przedłożył go podpisanemu sądowi w ciągu

L. cz. T . 7 /10  (2 ) (2 8 1 4  3 - 3 )
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Tomasza Ohruścickiego z 
Nienadowej wdraża się postępowanie celem  
amortyzacyi rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Du- 
bieeku Nr. 841 na imię Tomasza Chruści- 
ckiego opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w w przeciągu jednego roku od dnia tego 
edyktu, inaczej książeczka ta uznaną zostanie 
za nieważną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Przem yśl, dnia 26  lutego 1910 .

L . cz, T . 3 /10  (2 ) (2565  3 - 3 )
Na żądanie Maryi Eeszetucha w Ga­

jach wielkich koło Tarnopola wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo za­
gubionej karty zastawniczej Nr. 4 7 .1 3 9  na 
sześć sznurków korali za 48  koron z daty 
8 listopada 1 909  w Filii c. k. uprz. galicyj 
skiego akcyjnego Banku hipotecznego w Tar­
nopolu.

Posiadacza tej karty zastawniczej wzy­
wa się, aby swoich praw w przeciągu jedne­
go roku od dnia tego edyktu dochodził, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie tego 
czasokresu dokument ten będzie uznany za 
pozbawiony skutków prawnych.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V . 
Tarnopol, dnia 6 lutego 1910 .

L. cz. T. 9 /1 0  (2 ) (2 7 1 1  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek Salom ona Feilera, kupca 
w Chrzanowie wdraża się postępowanie ce­
lem  amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 
Oświęcim 19 kwietnia 1908  opiewającego na 
kwotę 4 000  kor. płatnego w Oświęcimiu za 
3 miesiące od daty wystawienia, wystawio­
nego na zlecenie własne, podpisanego przez 
Salamona Feilera a przyjętego przez M icha­
ła Banda zamieszkałego w Oświęcimiu.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bowiem  
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V I.
Kraków, dnia 12 lutego 1910 .

L . cz. T. 97 /9  (2 ) (3 0 4 7  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Juliusza W ilhelm a Bisehofa 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego losu miasta Krakowa Nr. 52 500  
na kwotę 60 kor. opiewającego wylosowane­
go dnia 2 stycznia 1909 .

Posiadacza powyższego losu miasta 
Krakowa wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku 
6 tygodni i 3 dni od dnia ogłoszenia tego 
postępowania w „Gazecie Lw ow skiej" w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

C. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział V I.
Kraków, dnia 15 lutego 1910 .

L . cz. T . 101 /9  (2 ) (2 5 1 6  3 - 3 )
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Eugenii Cech z dnia 28  
grudnia 1909  wdraża się postępowanie celem  
amortyzacyi następującego wnioskodawcy rze­
komo zaginionego a do losowania przezna­
czonego losu miasta Krakowa z roku 1872  
N r. 66 .444 .

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w pizeciwnym  bowiem  
razie po upływie jednego roku 6 tygodni i 
3 dni po dniu płatności uznany zostanie za 
nieistniejący. Skoro ten papier wartościowy 
przez wylosowanie do wypłaty przeznaczony 
zostanie winien wnioskodawca o tem sądowi 
donieść.

C. k. Sąd krajowy, Oddział V I.
Kraków, dnia 3 lutego 1910 .

G. Zl. T . V I. 1 /10  (2 ) (2 3 2 5  3 - 3 )
Am ortisirung.

A u f Ansuchen der Frau Marie Budzi- 
kiewicz in Bielitz wird das Verfahren zur 
Am ortisierung des nachstehenden der Ge- 
suchstellerin angeblieh in Verlust geratenen  
Einlagebuches der Sparkasse der Stadt Bia­
ła Nr. 2 8 .9 7 8  auf den Namen „K arl Sko- 
m al“ lautendes eingeleitet.

Der Inhaber dieses Einlagebuches wird 
daher aufgefordert, seine Eeehte binnen sechs

L. cz. T. IV . 14 /9  (4 ) (3005  3 - 3 )
E  d y k t.

W ojciech Fijałkiewicz syn Józefa i Ka­
tarzyny urodzony 7 lutego 1851  miał w ro­
ku 1 870  względnie 1871 wyjść ze wsi ro­
dzinnej Łubienko ad Żm igród w świat pra­
wdopodobnie do W ęgier i odtąd nie dał o 
sobie żadnej wiadomości tak, że przepadł bez 
wieści.

W  sprawie o uznanie W ojciecha Fijał- 
kiewicza za zmarłego wzywa się wszystkich, 
którzyby mieli wiadomość o życiu i miejscu 
pobytu lub śmierci zaginionego Wojciecha 
Fijałkiewicza, aby o tem donieśli tutejszemu 
sądowi lub dr. W ładysław ow i Chwalibogowi 
adw. w Jaśle jako kuratorowi W ojciecha F i­
jałkiewicza do dnia 81 grudnia 1910  roku, 
poczem na ponowny wniosek Jakóba F i ­
jałkiewicza z Łubienka wyda sąd stanowcze 
w tej sprawie orzeczenie.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 4  grudnia 1909.

L. cz. T. 96  9 (1 ) (2 7 5 5  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek W ojciecha Będkowskiego  
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego weksla z daty Lwów 13 wrze­
śnia 1909  opiewającego na 1000  kor. a pła­
tnego za sześć miesięcy od daty na zlecenie 
własne przez wnioskodawcę wystawionego 
a przez Ludwika Buczyńskiego i Antoninę  
Buczyńską akceptowanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie 45 dni od dnia płatności weksla za n L - 
istniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V II.
Lw ów, dnia 14 grudnia 1909 .

L. cz. T . V . 2 /10  (2 ) (3 1 8 5  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek W ydziału Eady powiatowej 
w Tarnobrzegu wdraża się postępowanie ce­
lem  amortyzacyi rzekomo zaginionej w kasie 
W ydziału powiatowego w Tarnobrzegu ksią­
żeczki wkładkowej powiatowej kasy oszczę­
dności w Tarnobrzegu Nr. 2 390  opiewającej 
na kwotę 2322  kor. 18  hal. a będącej w ła­
snością gm iny Furmany.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Ezeszów, dnia 4 marca 1910 .

L. cz. T . 19 /10  (1 ) _ (2 8 8 9  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Isaka W urm a wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pującego rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionego weksla z dary Lwów 8 kwietnia 
1907  na 1 050  kor. opiewającego dnia 2 sier­
pnia 1 907  płatnego, wystawionego i żyro 
wanego in bianco przez firmę Chylewski, 
Hruby i Ska, a akceptowanego przez p. 
Włodzim ierza Podhorodeckiego, architekty we 
Lwowie.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lw ow skiej", w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejący uznany zo­
stanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V II.
Lw ów, dnia 24  lutego 1909 .

L . cz. T . 11 /10  (2 ) (3 0 4 8  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa Filipowicza wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu­
jącej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
karty zastawniczej kasy oszczędności miasta 
Krakowa Nr. 3 8 .918  na zastawione tamże 
za kwotę 50 kor. 3 losy austryacki, węgier­
ski i włoski.

Posiadacza powyższej karty zastawni­
czej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 ty­
godni i 3 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V I.
Kraków, dnia 18 lutego 1910 .

L. cz. T. 7 /10  (3 ) (2 7 0 9  3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa i Jadwigi Strugów  
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi

następującej rzekomo przez wnioskodawców 
zagubionej książeczki powiatowej Kasy oszczę- 
dności w W ieliczce Nr. 15 .537  na nazwisk0 
Józefa i Jadwigi Strugów7 wystawionej a o- 
piewającej po doliczeniu procentu po 1 sty­
cznia 1910  na kwotę 137 koron 98  hal.

Posiadacza powyższej książeczki w k ła d e k  
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje- 
mi prawami w ciągu 6 miesięcy w przed- 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 9 lutego 1910 .

L . cz. T , 8 /10  (2 ) (2 5 1 7  3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Samuela Mandelbaum* 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładek Towarzystw* 
kredytowego w Krzeszowicach L. 283  Fol- 
95 Tom II. (unicat) na 40 0  koron opiewa­
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła­
dek wzywa się, przeto, aby zgłosił się z0 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Óddz. V I.
Kraków, dnia 5 lutego 1910 .

L. cz. 8 /1 0  (1 ) (3 1 6 0  3 - 3 )
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Sary Trau, kupcowej ^  
Przemyślu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo zaginionego wekslą 2 
daty Przem yśl 27 lub 28  grudnia 1909 , dni* 
5 czy 6 kwietnia 1 910  płatnego, na 6 0 0  K- 
opiewającego, przez Sarę Trau, jako akce- 
ptantkę podpisanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra' 
wami w przeciągu 45 dni od dnia płatności 
tegoż wekslu t. j . od 5 względnie 6 kwie­
tnia 1910 , w przociwnym bowiem razie we­
ksel ten po upływie tego terminu za nie­
ważny zostanie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 13 marca 1910 .

L. cz. T . IV . 4 /10  (2 ) (3 1 6 1  3 - 3 )
E  d y  k t.

W drożenie postępowania amortyzacyjnego.
N a wniosek M agdaleny Błażkiewicz W 

Tarnowie, wdraża się postępowanie, celem  
amortyzacyi następujących rzekomo prze® 
wnioskodawczynię zagubionych k s i ą ż e c z e k  
wkładkowych Kasy oszczędności miasta Tar­
nowa Nr. 8 6 .3 1 6  obecnie na kwotę 126  K- 
63 hal. opiewającej i na imię Maryi Słowik 
wystawionej i Nr. 8 4  010  obecnie na kwotę 
336 K. 19 hal. opiewającej i na imię M agda­
leny Błażkiewicz wystawionej.

Posiadacza powyższych książeczek wzyW* 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu a* 
nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Tarnów, dnia 26 lutego 1910 .

L. cz. Nc. X V III . 76 /9  (2 ) (3 0 4 2  3 - 3 )
W drożenie postępowania am ortyzacyjnego., 

Na wniosek p. Maryi Tauber jako matki 
i opiekunki nieletnich spadkobierców po ś- F  
Karolu Tauber we Lwowie, Hausnera 18; 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubione^0 
kwitu depozytowego wystawionego 20 sier­
pnia 1 904  przez W iedeńskie Towarzystw0 
Asekuracyjne „G izela" na policę życiową 
tegoż Towarzystwa N i. 1 12 .807  na imię Ka­
rola Taubera opiewającą.

Posiadacza powyższego kwitu depozyt0' 
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się 20 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, *  
przeciwnym bowiem razie po upływie p0'  
wyższego czasokresu za nieistniejący uzna­
nym zostanie.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VII- 
Lwów, dnia 22 czerwca 1909 .

L . cz. T. II. 3 /10  (1 ) (2 5 6 3  3 - 3)
E  d y k t.

Na wniosek Mikołaja Jakóbka w Bork“ 
wielkim wdraża się postępowanie amorty2f '  
cyjne co do zaginionego mu weksla z dni® 
1 lutego 1 910  przez tegoż na blankiecie 2® 
20 hal. wystawionego, przez Franciszka 9® 
kóbka jako akceptanta podpisanego a PrZ?fl 
Dominika Babiarza żyrowanego (zresztą 
wypełnionego) i poleca się posiadaczowi teg^ 
weksla, aby takowy w dniach 45 po trZ0; 
ciem ogłoszeniu tego edyktu w urzędo^0j 
„Gazecie Lw ow skiej" tutejszemu sądowi pr20  ̂
łożył, inaczej weksel ten za umorzony uzna*1* 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, 18 lutego 1910 .



L. cz. T . II. 4 /1 0  (1 )  (2 6 1 4  8 - 8 )
E  (1 y k t.

Na wniosek Sim cbego Lirta w W o j­
niczu wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
co do zaginionego temuż weksla z roku 1908  
przez Hirscha Hollandra w Tarnowie na 
1000 koron akceptowanego obecnie tu p ła ­
tnego i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby w dniach 45 od dnia trzeciego ogłosze­
nia edyktu w  urzędowej „Gazecie Lw owssdej" 
tutejszemu sądowi przedłożył, inaczej na żą­
danie Simohego Lirta weksel ten za umo­
rzony uznany zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, 18 lutego 1910.

L. cz. T . 11 /10  (1 ) (2 7 6 0  8 - 3 )
A  m  o r t y z a c y  a.

Na żądanie M ieczysława, Karola i Jó­
zefa Ziółkowskich wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo zagubionego blan­
kietu wekslowego wedle skali I. na 1 kor. 
20 hal. ostemplowanego zaopatrzonogo w pod­
pisy M ieczysława, Karola i Józefa Ziółkow ­
skich, zresztą niewystawionego.

Posiadacza tego blankietu wekslowego  
wzywa się, aby przedłożył go podpisanemu  
sądowi w przeciągu 45 dni od dnia osta­
tniego ogłoszenia tego edyktu w przeciwnym  
bowiem razie blankiet po upływie tego cza­
su będzie uznany za bezskuteczny.

*C. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 4 marca 1910.

L. cz. V II. 169 ,9  (2 ) (2401  8 - 3 )
E  d y k t.

Na wniosek Ozyasza Sturma, agenta 
we Lwowie przy ulicy Szpitalnej 1. 16 za­
mieszkałego, wdraża się postępowanie celem  
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego kwitu poborowego 
(Bezugschein) Nr. 2 4 3 .5 7 9  na jeden 3 prc. 
los Towaizystwa kredytowego ziemskiego 
(B o d e n -K re d it-L o s) I. E m is ji  z roku 1880 . 
S. 1237 Nr. 10 wystawionego przez T ow a­
rzystwo: „ W echselstuben-Actien-G esellschaft  
M ercur" we W iedniu i na okaziciela opiewa­
jącego.

Posiadacza powyższego kwitu poboro­
wego (Bezugschein) wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu j e ­
dnego roku 6 tygodni i 3 dni, w przeciwnym  
brwiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy. S. I., Oddział V II.
Lw ów, dnia 6 grudnia 1909 .

L . cz. T . 24 /9  (6 ) _ (2 7 1 8  3 - 3 )
Wdrożenie postępowania w celu uznania 

za zm arłego.
Niejaki Błażej Konik rolnik z Zielonej 

koło Grzymałowa syn Leona i Jewdochc 
wstąpił do czynnej służby wojskowej w roku 
1866  licząc 21 lat, następnie w roku 1869  
przeniesiony do rezerwy zdezertował przed 
rokiem 1876  i od tego czasu pozostał n ie­
wiadomym.

Ponieważ należy przyjąć, że nastąpi 
nstawowe domniemanie śmierci po myśli 
§ 24  1. 2 ust. cyw. przeto na żądanie Maryi 
Tymiacz wprowadza się postępowanie w celu 
uznania jego za zmarłego i dla zastępstwa 
Błażeja Konika w tern postępowaniu ustana­
wia się kuratorem dr. Karola Peilesa adwo­
kata w Tarnopolu. Wyd.-j-^ się_ zatem ogólne 
Wezwanie do podania wiadomości o wyż wy- 
mieuionym sądowi lub kuratorowi.

Błażeja Konika wzywa się, aby przed 
podpisanym sądem stanął, albo w inuy sposób 
doniósł sądowi, iż przy życiu pozostoje.

Po dniu 1 kwietnia 1911 na ponowny 
wniosek rozstrzygnie się o uznaniu za zmar- 
łego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 19  lutego 1910 .

L. cz. V . 3 /10  (1 ) _ (2 9 3 7  8 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Mateusza Szczubiałki
Mateusz Szczubiałka urodzony w Nad- 

brzeziu pod Nr. 40 dnia 22 sierpnia 1847  
syn Kazimierza i M aryanny Szczubiałków  
Wyszedł na flis przed przeszło 30 laty i od 
tego czasu nie dał o sobie żadnej wiadomo­
ści, tylko mówiono,| że gdzieś w Królestwie  
Umarł.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że tenże Mateusz Szczubiałka nie 
żyje przeto na prośbę W ładysław a, W in cen ­
tego i Adolfa Szczubiałków oraz Antoniny  
Przykuta z Nadbrzezia wdraża się postępo­
wanie, celem udowodnienia zaszłej śmierci 
Zaginionego. W ydaje się przeto ogóin0 we­
zwanie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 
ir . Sołtysika adwokata w Kzeszowie az do 
dnia 20 marca 1911 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Rzeszów, dnia 28 lu t'g o  1910 .

L. cz. T. 14 /10  (1 ) (2 7 0 7  3 — 3)
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Henryki Dygulskiej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawezynię zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w

Chrzanowie, N r. 11 .345  na imię W ładysław a  
Dygulskiego opiewającej na 82 kor. 36 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowoj wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni w  przeciwnym bowiem ra­

zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V I. 
Kraków, dnia 17 lutego 1910.

Doniesienia prywatne.
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.
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D o  L w o w a
Na dworzec główny:

z Winnik.
z lekan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Kórósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa) Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl)., 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kdrósmezó. 
z Sianek, Sambora, 
z Pouhajee.
z Lawocznegu, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoczysk Kopyczyniee, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
% Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

ż lekan, Ozortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Wyiniey, Koemania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Ozortkowa. 

z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Lawy ruskiej 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielea (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymi. owa.

z Iokan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Ozemiowiec, lekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee. Nowo- 
sielioy.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), 8zczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwunieza. Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z- Iokan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Zyda- 
czowa, Ozortkowa, Kórósmosó, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę­
cim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajec.
z  Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopye-ynieo, Zale­

szczyk, Skałyj Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża. Grzy­
małowa.

i  Lawoeznego (Peestu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
ch awiny.
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posp osob
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;Z i <e L w o w a
Z dworca głównego:

do Kraków* (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajec.
do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórósmezo, Ozortkowa, Brodiny Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu­

siatyna, Ozortkowa, Grzymałowa. 
do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa. Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Lworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonieza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiee, Kałusza, Iekar, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iokan, Deiatyna (p. Kołomyję), Serethu, Reruoinethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy 
do PodwołoezysK, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Imania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korósmezó, Kałusza, 
Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
dó Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanok0, (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p, Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p„ Podgórze PI.), 
Oświęcimia,, 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu) Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa

(p. Przemyśl).
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa! Brodów.do

do Ickar, Ozortkowa, Kórósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyini- 
cy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podr.ołoczTsk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego.
Husiatyna, Zalpszezyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

do Streja, Drohobycza Borysławia, Kochawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

3-00

701 
7-26 

11 40

1054

516

6-29
9-44

10-12

11-55

N a  dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik.
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Ozortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajec.
Podwołoczysk, (OdeBsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Ozortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajec.
Podwołoczysk, (Odesry, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kcwa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbarazi, 
Grzymałowa.

Podhajec.

— 5 35
8136 

6-12
----- 11-00
----- 1-30

281

— 6-30
— 8-29

1133

Z dworca „Lwów-Podzsiacze4*:
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Ozortkowa, Grzymałowa.
Podhajec.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa. Zbaraża.
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odsssy), Brodów, Potutor, Kopyozy- 

niee Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, rwani* pustego, Grzy­
małowa, Ozortkowa.

Podhajec.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraż#

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :
708 

10 36
"611

9-27
11-38

z Winnik.
z Podhajec.
z Winnik, 
z Podhajec. 
z Podhajec.

Z dworca „Lwów-Łyczaków“ :
do Winnik.
do Podhajec. 
do Winnik.
do Podhajec.

Pociągi lokalne.
Na dworzec główny:

Z Brzucbowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5T! po poł.

Z Winnik codziennie: 1210 w nocy.

Z dworca głównego:
Do Brzuehowio: od 1 października do 30 kwietnia 3’20 po poł. w dnie po­

wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie­
tnia 2-Ol po poł.

Do Winnik: codziennie 5 22 rano.

UW AGI.: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t, p. nabywaó można 
w biurze miastowe* o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w iprawach przewozu towr-ów i taryfowych udziela biuro irformecyjue 
a. k. kelei państwowych ul. Krasickich L 5, drzwi. nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w siedziew 1 święta aaś od godstny 
8 rfine ie  12 w stówiwis.
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Telefon 4L52 < T elefon  4S-H2 *

JKiastowe ginro
c. k. kolei państw, we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
1y% l y d a j e  s

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
• do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
9 0  do 120  dni. . ,'=

BILETY zestawialne w jednym kierunku
====^ _ ^ = =  na niemieckich kolejach z ważnością
45 dni. ....          ,............... ......

'D T T  p T V  kartonowe zwykłe do wszystkich 
 i stacyj w kraju i za granicą. = ------

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż w sz e lk ic h  rozk ła ­
d ów  ja z d y  i  p rzew od n ik ów .

Zamówione bilety  na prow incję  wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
ri podać dzień od którego bilet ma być ważnym. =

Adres telegraficzny: „StadMrarean", Lwów.
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BLU SZCZ NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
OLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

a r t y k u ł y  w s t ę p n e ,

Artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
1 Poruszające najźywotniej- 
S2e sprawy dotyczące kobiet.

P o w i e ś c i .  —  N o w e l e .

Prócz nowel piór najcelniejsi) eh 
B L U S Z C Z  w reku 1910 drukować 
będzie pow ieści:
Kazimierza p - n  «  tti a T  

TETM AJERA L x r i . iL  Jt* i L J b
(początek przyholowano dla nowych 
prenumeratorów)M. Wierzbińskiego 
„ŚW IĘ T Y  FEN “  i inne.

Dodatki pośw ięcone łączności kol kobiecych 
na ziemiach polskich

I w arkuszach, zawierają Powieści i Ko- 
wele znakomitych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady 1 wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

N o im - r y  o k a z o w e  K y > y -  
laae o a żądanie franco 

i trrs tld .

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
ledyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie p rsesssto  4 0 0 0  
r y s u n k ó w  najświeższych modeli paryskich:sukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. —  Bielizna. —  W a o r y  r o b ó t  k o b ie c y c h ., 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLU SZCZ" dodaje :

26 wielkich tablic krojów ,
1 dających możność wykonywania różnych ubioróv? i robót

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ“ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1300 n a  po-wleść cfbjycizia.- 

jer̂ w-ą,, ^współczesną.

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 5 ,  z przesyłką pocztową koron 6  hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" W ar­

szawa, Nowy-Świąt 41.

TYGODNIK ILLUSTROW AIY
najstarszy najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie.

50 lat 
istnienia.

Tygodnik lllustrowany
daje najpełniejszy ofcraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite­
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarza polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity otwór Wiktora Gomulickiego:

„ Ć  A  K .  W  I B M  0 “
rzecz osnuta na tle stosunków rosyjslszo-polslriolr z czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. —   ■■■
hC-alicya w obrazach"

z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lw ow a. Stały dział obficie illustrowany.

p o d a tk i n a d z w y c z a jn e . —  R e p ro d u Ł c y e  b a rw n e . —  R ep ro rtu hcye  d w u b a rw n e .

pji pan
^  W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik lllustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y

o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
^LKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  Ko s s a k a .

•<fL Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 bal., to jest kwartalnie
 ̂ tomy 1 kor. 50 hal.

P r e n u m e r a tę  p rzy jm u ją :
fdministracya „Tygodnika Illnstrowanega" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

  ora?, wszystkie księgarnie i kantory pism. .. . . . . . . . . . .
we Lwowie:

k wartalnie 6 koj. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. GO hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 1 6  kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

w CS-jalioyi z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

Knmera okax«we i prospekty bezpłatnie.



DR OB NE  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

Broń myśliwska róźnyeli systemów 
okazyjnie do sprze­

dania, P O Ł E S Ł A W  J A N K O W S K I, ru szn i­
k a rz , Lw ów , C zarnieckiego 2 .

Magle od K. 35*—, Pralnie od K. 40’ —, Wanny od 
K. 12*—, W yżymaczki od K. 22' —. Cenniki franco.
W eyde i Pietrzycki Lwów,

Pasaż Mikolascha.

Maszyny na raty

Cenniki gratis.

Lwów,
Hotel George’a.

PAPIERY
kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li­
stowe, nagłówki na listach i kopertach, oraz 
wszelkie artykuły biurowe, techniczne i a r ­

tystyczne poleca najtaniej

Seyfarth&Dydyński
we Lwowie,

przy pl. Maryackim.
Jarzyny

5 klg. Karczochów . . . . K. 4*—
5 „ S a ła ty .................... K. 3*40
5 „ Pomarańcz malin. K. 3*20

wysyła opłatnie za zaliczką

Giovanni Spanghero
_______Tryest,

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro 
pasaż Hausmana 9, Lw^w.

r  ■ S p i ' +*■> ■1

i t
JbLi / j 

» k» -.ii' ''dkńTiwM sfitł

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
Inż. SZE LIG I-ŁYSZK IE W IC ZA

P A N IE Ń S K A .*!

?
i: m m m m m i i

PŁYTY jiS Ł A E Y M  S

Wyprawy kuchenne
najlepsze już cd ;;<oxon *5=0 .

Weyde i Pietrzycki, Lwów,
Pasaż Mikolascha.

Kto jeszcze nie był w Magazynie

Braci Towarnickich Lwów, Kopernika 17,
zechce łaskawie pofatygować się celem przekonania 
o nadzwyczajnej taniości, i dobroci towarów, przykład: 
uszycie bluzki zefirowej od 1 kor., wełnianej od 1 kor. 
20 hal., jedwabnej 2 kor., spódniczki 3 kor., halki 
70 hal., fartuszka 30 hal., koszuli damskiej 00 hak, 
męskiej 1 kor., majtek 60 hal., kaleson 50 hal. i t. cl. 
Specjalny krawiec da,ruski wykonuje wspaniało ko- 
styumy z gwarancja, według najnowszych żurnali. 
Z prowincji wystarczy stara bluzka lub żakiet na 
miarę. — Na składzie kolosalny wybór materyj weł­
nianych, zefirów, oksfordów, krotonów, płócien ko- 
styiunowyeli, żakiecików wełn. białych już od 10 kor., 
bielizny stołowej, damskiej, męskiej, pończoch, ża­
botów. wnalek, matem gipiurowych, ssfttyoli wstążek 
do włosów, grzebieni, halki klotowe znakomite od 
3 kor. 60 hal., jedwabne od 11 kor., wszystko tanio, 

towar dobry.

L w ó w ,  n l .  H e tm a ń f fe a  4. 
Najw iększy magazyn jubilerski I zegariristriwwiiki

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto i fca■nles;!*. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przA 

spondencyę.

F R A N C I S Z E K  N I E W C Z Y J i  
L w ó w ,  C h o r ą ź c z y z n a  7 .  

Pierwsza k r a j o w a  
fab ryka  Instrum en­
tów orkiestralnych. 
smyczkowych i dę­
tych poleca swój je ­
dyny w braju ua 
większą skalę zało­
żony fabryczny skład

r-’ i
i?) A

Wszel! cie Instrum ents..
laatrumentów własnego wyrobu. Ilustr. cenniki franco.
Zarząd pasieki ANT. KRAIŃSKIEGO w iezierzanauh  

ad Borszczów
wysyła w 5-eio klgr. blaszankaeh wszystko opłatnie 
prawdziwy mi Ad lipowy w cenie 7 kor. 50 hal. 
a wyborny miód lipowy w cenie 8 kor. — Wy­
syła również miody pitne wyszczególnione na kilku 
wystawach, tak stołowy, kasztelański, królewski i 
miody pitne owocowe jak Borówezak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t’. d. w 5-eio 
klgr. blaszankaeh, wszystko opłatnie w cenach od 
6 kor. 40 hal. do 6 kor. 70 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

j f  i Kanady
przeprawia najlepiej

L l N I f t  K U N A R D  
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

C e n a  p r z e p r a w y  o lr r e fe m  180  k o r o n .
Uważajcie na Nr. 99.

Odjazd 7j portu w T r y e ś c i c :  U lt o n ia :  29 
marca 1910, C a r p a t l i ia :  19 kwietnia 
1810, P a n n o n ż a : 3 maja 1910.

Z  Ł iw e r p o o lu : Ł n s i t a n ia :  (największy 
i Tiajwspaninjwy parowiec świata) 19/3, 
9/4, t/5, 2ci/ó, IcJO 1940. H a a r c t a n ia :  
12/3, 2/4, 30/4, 21/5, 1.1/6 191C.

P I S M A

LEOPOLDA STAFFA
S n y  o  p o t ę d z e ,  poezje.

Kor. 3 -— w oprawie Kor. 4 — 
M i s t r z  T w a r d o w s k i ,  pięć śpiewów o 

ezj nie. ■
Kor. 6 —  w oprawie Kor. 8 '—  

D z i e ń  d u s z y ,  po- z je .
Kor. 3 ‘ —  w oprawie Kor. 4 — 

S k a r b ,  tragedya.
Kor. 4 —  w oprawie Kor. 5 - — 

P t a k o m  n i e b i e s k i m ,  poezje.
Kor. 4 ‘ —  w oprawie Kor. 5 ‘ —  

G o d i w u ,  dramat.
Kor. 3 .—  w oprawie Kor. 4 .—  

Gałąź kwitnąca, poezye.
Kor. 3 —  w oprawie Kor. 4 ‘ —  

I g r z y s k o ,  dramat.
Kor. 3 ‘ —  w oprawie Kor. 4 —  

U ś m i e c h y  g o d z i n ,  poezye.
Kor. 3 ’—  w oprawie Kor. 4- —

Nakładem Księgarni Polskiej 
B. POŁONIECKIEGO  

we Lwowie.

L. 150/10 Prez.

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Krakowa ma do obsadzenia sześć posad lekarzy miejskich 

w ramach uchwalonego przez Radę miasta etatu, któiy obejmuje 1 posadę
rangi VII., 3 posady rangi VIII, 6 posad rangi IX. i 2 posady rangi X.
wszystkie z poborami, odpowiadającymi poborom urzędników państwowych 
odnośnych rang.

Posady będą nadane na razie prowizorycznie.
Kandydaci ubiegający się o te posady, winni się wykazać świadectwem 

ze złożonego egzaminu fizykackiego, przepisanego rozp. Min. spraw wewn. 
z 21 marca 1873 L. 37 Dz. u. p., wiekiem nieprzekraczającym 40 roku ży­
cia, obywatelstwem austryackiem i nieposzlakowaniem życiem.

Podania, które nadto obejmować mają poparty dowodami opis dotych­
czasowej działalności zawodowej kandydata, wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w terminie do 8 kwietnia 1910 r. włącznie.

Bliższych informacyi udziela miejski Urząd Zdrowia w Krakowie.
Kraków, dnia 22 marca 1910.

Prezydent miasta:

Leo.

HANDEL TOWAROW KOLONIALNYCH,
win, delikatesów, owoców południowych etc. 

wraz z pokojami do śniadań 
pod firmą

A L B E R T  S K O W R O N
przeniesiony został

z dotychczasowego lokalu przy ul. Kopernika I. 2,
na przeciwną stronę pod 1. 3.

m m m m m a m m m  i

d K i lOi jf

J f

7 '"7177̂ . r j ,  
• ** *■vJSb\

Najtańsze i najtrwalsze d a c h ó w k i  cementowe 
można tylko na Dr. Gasparego opatentowanych 

maszynach „DREISTERN“ wyrabiać.
Tu maszyny żadnej firmie naśladować nie wolno, a wszel­

kie inne polecane maszyny są przestarzałego systemu. 
Żądajcie specyalny cennik Nr. 12 od fabryki specjalnych 

mas szyn

Dr. GASPARY i  Ska,
Markranstaedt (Saksonia)

lub od zastępcy :
Przemysł Cementowy, Lwów,

ml. K a r w ia  l u d w i k a  1. 5.
-rr ....w: r- , . , ----

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich
I parkietów

BF1CIICZELAK
L w o w i e ,

ul. Łyczakowska 1 . 27,
wykonuje

okna, drzwi, sma­
rny i t. p. robotyi t. p. ______

budowlane, utrzymuje na składzie wielki zapas de' 
szczułek posadzkowych i parkietów z dobrze wysU' 
słonego materyału, jakoteż opaski (okładzinki), listw l 
do podłóg, rozmaite profile dla Pp. stolarzy, cieśli i t. d* 
Fabryka przyjmuje do tarcia i strugania deski n* 

podłogi, oraz wszelkie roboty stolarskie.
AAT E A T H  „ U R A N I A

w Filharm onii.
Wtorek 29 marca zamiast soboty dla młodzieży szkolnej po 30 
III. piętro po 40 !i. Niedziela 27., Poniedziałek 28 i wtorek 
marca ód 4 do 10 wieczorem wspaniały program pierwszorzędny^ 
aktualnych nowości z doborową muzyką kapeli koncert, „TALIA '

Przedstawienie 27 m arca na cele dobroczynna
Prograrr. świąteczny, znacznie powiększony

1. Port Marsylii (zdjęcie z natury).
3. U progu śmierci (dramat).
3. Natarczywy Turek (komedya).
4. Ostatnie mody (farsa aktualna). , ^
5. Uczta Baltazara (historyczna sztuka grana w teatrze Odcon z wielki® 

powodzeniem). »
6. Pochód pogrzebowy burmistrza dr. Lucgcra w Wiedniu (film aktualny''
7. Przecudne widoki /Nowej Zelandyi.
8. Lehman na motocyklu (arcyzabawna farsa).
9. Pifke przyjmuje gości (humoreska). ie

10. Nowożeńcy w Zwierzyńcu w Nowym Yorku (niezwykle zajmujące zdj®6 
z natury).

11. Cudowny Eliksir (humoreska).
12. Pygmalion (prześliczna haśń — film artystyczny).

We wtorek 29 hm. przedstawienie popularne punktualnie o 3'30 P lG 
lekcya profesora dr. B. Merwina p. t. »Źydzi w powstaniach polskich".

Ceny miejsc „TEATRU URANIA44 w Filharmonii.
Leże kor. 3 ’— , 4 50 , 6 - —, 7-50 i 9 .— . Fotele w lożach kor. 1 -50, w parter/e kor. 1 jg 
na /II. piętrze 80  hal., na III . piętrze 60 hal., w sobotę 40 hal. Dzieci do lat U J ,  
t y l k o  w  p a r t e r z e  50 hal. /Dla młodzieży szkolnej w munduikach w sobotę 30 ^
wszystkie miejsca parteru z wyjątkiem Nr. 1 9 3 — 282. W szystkie miejsca II. i III. p1̂  

są numerowane. Bilety II. i III. piętra ważne tylko na oznaczony program.
Garderoba w parterze i na II. piętrze 10 hal. ^

Zastrzega się prawo zmian w programie. —  Za kupione bilety zwraca się pieniądze 41 
w razie odwołania przedstawienia. —  Program y bezpłatnie.

Kasa otwarta w dnie przedstawień od godziny lO-tej rano. >

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedppada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —  Telefon Nr, 527,


